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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

BAŁUTY
— C hyba w  1930 roku  k to ś  w yraził taką  opinię

0 B atutach. N apisał w ów czas, że potrzeba dużo  
czasu, w iele  p ien iędzy, w yso k ie j techn ik i, aby móc 
przebudow ać B a łu ty . Jednak  na jgen ia ln ie jszy  ur­
banista dysponu jąc ty m  w szy s tk im  n it  zrobi z  Ba­
łu t d zieln icy o europe jsk im  charakterze. — Józef 
K ow alski uśm iecha się i popraw ia okulary . —
1 pom ylił się. P ew nie, że jeszcze w szystk iego  nie 
zrob iliśm y. Na B ałutach zaw sze je s t co robić. Po­
trzeby  i p lany  sq w iększe  od naszych  m ożliw ości. 
A le  nie od razu K raków  zbudow ano i nie od razu 
B ału ty  zm ien ią  się. Choć trudno  dziś pow iedzieć, 
*3 «: w ielu  m iejscach dzielnica nasza nie m a już  
europejskiego charakteru .

W sześć la t po w yrażen iu  opinii, o k tó re j 
w spom niał I sek re ta rz  K om itetu  Dzielnicowego 
PZPR na B ałutach  — Józef K ow alski, w  „Głosie 
P o ran n y m ” ukazał się reportaż  R af ila Lena.

„Ciasne, n ierów ne, poszarpane, pow ylam yw ane, 
ja k  rzędy  spróchnia łych , podziuraw ionych  zębów  
biegną, w znoszą się, n iespodziew anie uryw a ją  się
— ulice, u liczk i, zau łk i g łośnych B a łu t" — pisał 
rep o rte r.
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Pamiętniki 
Schellenberga

Sam o m oje b iu rko  było m ałą 
tw ierdzą : były w  nie w budow ane 
dw a p is to le ty  m aszynow e, z k tó ­
rych  m ożna było zasypać ku lam i 
cały  pokój. O tw arcie  d rzw i au to ­
m atycznie  pow odow ało n ak ie ro w a­
n ie  lu f na w chodzącą osobę. W r a ­
zie n iebezpieczeństw a w ystarczyło  
mi ty lko  nacisnąć guzik, aby  u ru ­
chom ić p isto lety .

Medium
— W przyszłym  roku  kolejny 

film  z B ergm anem . Będzie to Już 
nasz d w u n asty  film... T eraz  piszę 
książkę o kobiecie w e w spółcze­
snym  św iecie. T ak, cieszę się, ie  
dobrze została  p rzy ję ta  m oja p ier- i 
w sza książka  — „P rzem iana”, k tó ­
r a  n iedaw no się ukazała . M am  n a ­
dzieję, że przełożona zostanie ró w ­
nież na  język  polski...

(K onrad  T urow ski) ;

Cyganie
Soest: — W schron isku  d la  bezdo­

m nych m usia łaś  sp rzą tać  ub ikacje  
i m yć w anny , czy to  cię brzydziło?

B a rb a ra : — T ak , to  zajęcie je s t 
paleczido. To n ie  je s t p raca  d la  
nas, w iesz o tym  przecież.

(H einrich  Leippe)

Moje 35-lecie
Ja k a  tam  znow u d iabelska  sztucz­

ka. Z D w orca K aliskiego poszedłem  
do redakc ji, nap isałem  sp raw ozda­
nie, a  potem  w siadłem  z fo to g ra ­
fem do H orcha I w  W ałbrzychu 
byliśm y jeszcze „kudy  przed w a­
m i”.

(H enryk  Rudnicki)

PÓNADTO: 
„Załącznik” gg Głos 
naszego czasu be Z 
głową do głowicy es 
Opętani g  Literatura 
m Recenzje  ̂ Felie­
tony
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Pod ty tu łem  „T ajem nice 
Trzeciej Rzeszy” zachod- 
nioniem iecki W ELT AM 
SONNTAG rozpoczął pu ­
b likac ję  fragm entów  p a ­
m iętników  W altera  Sehel- 
lenberga, szefa w yw iadu 
SS i dzięk i tem u jednego 
z na jb a rd z ie j w pływ ow ych 
ludzi T rzeciej Rzeszy.

Pub liku jem y  fragm enty  
tych pam iętn ików .

H itle r nazw ał go „czło­
w iekiem  o żelaznym  se r­
c u ” — chodziło o R einhar- 
da H eydricha, ówczesnego 
k ierow n ika , a późniejszego 
szefa policji bezpieczeń­
stw a i s łu ib y  bezpieczeń­
stw a. B iura H eydricha 
m ieściły się przy Prinz 
A lb rech t S trasse  l w y sta r­
czyło, abym  ty lko prźe- 
szedł przez m ały, w ypie­
lęgnow any o^ród, zn a jd u ­
jący  się za U rzędem  Po­
lic ji Państw ow ej, żeby 
znaleźć się u niego.

H eydrich  siedział za 
sw oim  b iu rk iem  — w ielka, 
im ponu jąca  postać o d łu ­
giej, w ąsk ie j tw arzy  i n ie ­
zw ykle w ysokim  czole. 
M niej u jm u jący  był długi, 
w ąski nos i n iespokojne 
skośne oczy.
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W spółpraca L iv  U Um ann * Ingm arem  B ergm anem  zaczę­
ła  się w... Polsce. W łaśnie, będąc lo tem  1964 ro ku  w  W ar­
szaw ie  — w spom ina a k to rk a  — o trzym a łam  przekazaną  
m i przez am basadę szw edzką  depeszę , zaw iadam iającą, 
że  s ław ny ju ż  w ów czas reżyser chce m n ie  zaangażować do 
swego now ego film u . Od razu propozycję p rzy ję łam  i tak  
naw iązała się nasza w spółpraca z  B ergm anem , m ająca ju ż  
15-letnią historię...

W tedy przy jechała  do naszego k ra ju  w  ram ach  polsko- 
-norw eskiej w spółpracy k u ltu ra ln e j. Nim przy lgnął do 
niej przydom ek m ed iu m  Bergm ana, g rała  w lokalnych 
tea trach , a  następn ie  w ystępow ała na scenie w  Oslo,

GŁOS NASZEGO 
CZASU rozmowa z dyrektorem WFO 

ZBIGNIEWEM GODLEWSKIM

KONRAD
TUROWSKI

m m

g run tow n ie  poznając ak to rsk ie  rzem iosło. Po cz te rnastu  
dniach spędzonych w ów czas w W arszaw ie i K rakow ie, 
w róciła  do dom u, a le  ty lko  po to, aby  zabrać  m ęża i 
znów  przyjechać do Polski...

T eraz jak iś cudzoziem iec na w arszaw skim  O kęciu je s t 
rozczarow any, gdy w  odpow iedzi na  ciekaw ość w yw ołaną 
w idokiem  grom ady fo to reporterów  uw ija jących  się w okół 
dziew czyny w g rana tow ej bluzce 1 dżinsach dyszy , że to 
L iv  U llm ann. — L iv  TJllmann? T a słynna  m ovie-s tar? l — 
d opy tu je  się z niedow ierzaniem . W reszcie sko jarzy ł tw arz 
ak to rk i i je j d ługie, jasne  w łosy z postaciam i kobiet, k tó ­
re  og lądał na ek ran ie  w  film ach szw edzkiego reżysera. 
Bo L iv  U llm ann  nie odpow iada rozpow szechnionym  w y­
obrażeniom  o sty lu  życia p ierw szej w ielkości gw iazd fil­
m ow ych św iatow ego k ina . Nie m a w  niej w yniosłości, ni 
żadnych grym asów . W ydaje się n ieus tann ie  skupiona i za­
m yślona. C hętn ie  się uśm iecha. Serdecznie.

B ohate rka  S zep tó w  i k rzy k ó w ,  film u po k tó rym  now o­
jorscy kry tycy  przyznali je j ty tu ł najlepszej ak to rk i 1973 
roku, przy leciała  do Polski w  zw iązku z rea lizac ją  Dzieci 
zagłady. T aki je s t roboczy ty tu ł p rodukow anego film u 
przez dw óch znanych biznesm enów  am erykańsk ich  — Ja c ­
ka E isnera  i R om ana K enta. R eprezen tacy jne  b iuro  p ro ­
w adzonej przez nich firm y S ta ffo rd  In terna tional Corp, 
z p rzedstaw icielstw am i w k ilk u n astu  k ra jach  E uropy i 
Azji, m ieści się na 35 p ię trze  w E m pire S ta te  Building, 
na jw ytw orn ie jszym  biurow cu św iata . W szędzie grube, pu ­
szyste dyw any. Ściany zdobią o ryg inalne obrazy sław nych 
m istrzów . Gości i k lien tów  w ita  urocza sek re ta rk a  o rów ­
nie czekoladow ej uprzejm ości, co kolorze skóry. K iedy już 
nieco się zaprzyjaźniliśm y, pow iedziała m i: — A ni słowa  
nie um iem  po po lsku , ale bardzo ła tw o poznaję k ied y  lu ­
dzie rozm aw iają w  ty m  ję zyku . Bo ja k  k to ś m ów i po pol­
sku , to  w ygląda  ja k b y  się uśm iechał...
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— W ytw órn ia  F ilm ów  O św ia­
tow ych w Łodzi należy do s ta r ­
szych in s ty tu c ji k u ltu ra ln y ch  
pow ołanych do is tn ien ia  w  no­
w ej rzeczyw istości społecznej. 
Z ja k ą  św iadom ością w kracza ­
cie w bardzo już do jrza le  la ta  
sw oje j działalności?

— F orm aln ie  w ytw órn ia  rze­
czyw iście liczy dopiero  trzy ­
dzieści la t, gdyż pow ołano ją 
dok ładn ie  29 grudn ia  1949 roku 
i by ła  to  da ta  przełom ow a w 
h isto rii polskiego film u ośw ia­
towego. A le m am y praw o uw a­
żać się za spadkobierców  po­
w stałego w  pierw szych dniach 
Polski L udow ej In s ty tu tu  F il­
mowego, którego in ic ja to rem  
był, n ieżyjący już, n iestety , re­
żyser K aro l M arczak. N ależał

on do p ionierów  film u biologi­
cznego i jak o  jeden  z p ierw ­
szych w św iecie, w raz  z żoną 
M artą, stosow ał już w okresie 
m iędzyw ojennym  now e techniki 
zdjęciow e, dzięki k tó rym  przy­
bliżył setkom  tysięcy widzów 
św iat p rzyrody, często n iedo­
stępny  gołym  okiem . W arto 
przypom nieć jego film  „D ra­
pieżnicy” nakręcony  rów no 40 
la t tem u i późniejsze realizacje, 
już sygnow ane m ak iem  naszej 
w ytw órn i tak ie  choćby jak  
„P an to fe lek”, „P raca serca za­
rodka troc i”, „M odliszka” czy 
„ In s ty n k t m acierzyński u ry b ”. 
Tw órczość ta  należy już dziś do 
św iatow ej k lasyki k ina ośw ia­
towego. to też jesteśm y dum ni z 
naszych tradycji. Dość przecież

pow iedzieć, że inny w ybitny  
tw órca, także nieżyjący, J a ro ­
sław  Brzozowski w roku  1946 
odniósł w ielki sukces na fes ti­
w alu  w C annes zdobyw ając 
G rand  P rix  za film  „W ieliczka” 
zrealizow any pod egidą In s ty tu ­
tu  Film ow ego, k tó ry  jed n ą  ze 
sw ych najw ażniejszych  filii po­
siadał w łaśnie w Łodzi, przy 
ulicy K ilińskiego 210, a więc tu, 
gdzie siedzim y podczas naszej 
rozm ow y. Była to  p ierw sza w 
dziejach nagroda d la  film u pol­
skiego w Cannes.

Oto nasz rodow ód, nasza t r a ­
dycja  rozw ijana  przez 30 la t 
is tn ien ia  w y tw órn i. S to ją  za nią
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Z GŁOWĄJZZ 
DO GŁOWICY

Spraw a jes t starsza  niż dzieje ludzkości, a le  p o ­
czątkowo dotyczyła jedyn ie  organizm ów  żyw ych: 
odnaw ian ia  sił oraz o d tw arzan ia  u traconych  lub 
uszkodzonych narządów , tk an ek  i kom órek. Z 
chw ilą, gdy człow iek w sw oisty sposób „oży­
w ił” p rzedm io ty  m artw e  i w ziął do ręki sw oje 
pierw sze p rym ityw ne  narzędzia, naostrzen ie  to ­
pora lub noża stało się zaczątkiem  w spółczesnej 
regeneracji.

Rozwój techn ik i postaw ił ludzi przed p ro ­
blem em  części zam iennych, nie m ożna bow iem  
było dopuszczać do sy tuacji krańcow ych, tzn. 
do tego, żeby w m om encie zniszczenia jednej 
części w yrzucać cały skom plikow any i drogi 
silnik.

W Polsce znaczenie te j sp raw y  najw cześniej 
dostrzeżono w rolnictw ie, chociaż m ożna się 
było spodziew ać, że przede w szystk im  zajm ie 
się tym  m otoryzacja. K iedy m ieliśm y m ało 
sp rzętu  rolniczego, is tn ia ła  pełna w ym ienność 
zużytych części i zespołów na części zakupy­
w ane w „A grom ie” : jeśli w m aszynie znaleziono 
jak iś  pogięty „w icha jste r” , to w yrzucało się go 
m  złom. Często na złom szły cała urządzenia.

W ielkie akcje  w rolnictw ie, np. żniwa w yka­
zały , że tą  d rogą daleko nie zajedziem y. z
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AKTUALNOŚCI
W  d n ia c h  od 5 do 30 l is to p a d a  b r .  w 

W a rsz a w ie  i w ie lu  in n y c h  m ia s ta c h  P o lsk i, 
w* ty m  ró w n ież  w  Ł odzi, o d b y w a ć  się będ^ 
tr a d y c y jn e  D NI F IL M U  R A D Z IE C K IE G O . 
T eg o ro cz n e  „ D n i"  s ta n o w ić  m a ją  g łó w n y  
nurt krajowych obchodów 82 rocznicy W ifl- 
Uicj S o c ja lis ty c z n e j R e w o lu c ji r a ź d z ie rn ik o -  
wej.

Powodem do takiego, specjalnego potrak­
towania tej corocznej imprezy stała się 
przypadająca w br 60 ro czn ica  p o w s ta n ia  
k in e m a to g ra f i i  K ra ju  R ad . P rz y p o m n ijm y , 
że dekret stwarzający podstawy rozwoju 
radzieckiego kina podpisany został 27 sierp­
nia 1919 roku. a jego inicjatorem i sygna­
tariuszem  był,W . I Lenin. ;

W klimacie troski młodej władzy radzie­
ckiej o raczkującą kinem atografię bez­
zwłocznie wcielano w życie leninowskie 
dyrektyw y, nastąpiła rozbudowa bazy fil­
mowej' i sieci kin. utworzono szkołę filmo­
wą w Moskwie, inspirowano młodych twor-

miejscem istnego „festiwalu filmów radzie­
ckich"; — obok kina am erykańskiego i wło­
skiego kino K raju  Rad awansowało w o- 
czach widzów do roli faworyta. Podjęto 
więc starania o pełniejszą prezentację jego 
osiągnięć: pojawiła się na ekranach klasy­
ka, m. in. film y nawiązujące do okresu 
rewolucji i wojny domowej.

S tatystyki pokazują, że nawet w mniej 
szczęśliwym dla radzieckiej kinem atografu 
okresie — w pierwszej połowie lat 50-tych 
— była ona dla polskiego widza czymś a- 
trakcyjnym . Radzieckie filmy miały milio­
nową widownię. Dla przykładu — „Straż­
nicę w górach” Judina obejrzało u nas po­
nad 5 min widzów. Tendencja ta utrzym ała 
się również i w okresie następnym, kiedy
to  __ w  d ru g ie j  po ło w ie  la t  50 -tych  i w
latach 80-tych — na ekrany polskich kin 
dotarły film y prezentujące nowy styl myś­
lenia, nurt moralnego niepokoju i odwagi 
w podejmowaniu najbardziej drażliwych

PRZED DNIAMI
FILMU RADZIECKIEGO
eów. W 1921 roku — w w yniku założeń 
NEP-u — nastąpiła reorganizacja przemysłu 
filmowego, powstały liczne niezależne i 
spółdzielcze wytwórnie. Liczba produkowa­
nych rocznie filmów zaczęła «y b k o  wzra­
stać. W 1921 roku w y n io s ła  o n a  7 filmów, 
a  w  cztery lata później — już 65 

D z is ia j w  c a ły m  Z w iązk u  R a d z ieck im  f i l­
m ó w  ty c h  .k r ę c i” się 300 ro czn ie , * czego 
p o ło w a  p rz e z n a c z o n a  je s t  d la  k in , p o ło w a  
, a ś  — d la  te le w iz ji  (m o w a  je s t oczyw iśc ie  
tv lk o  o p ro d u k c ji  f a b u la rn e j) .  Z te j  liczby  
40 f ilm ó w  trafia  ró w n ie ż  n a  p o lsk ie  e u ra -  
n y ; co p ią ty  f ilm  w r e p e r tu a rz e  n aszy ch  
k in  pochodzi i  w y tw ó rn i K ra ju  R ad .

,Dni Filmu Radzieckiego od początków 
stanowią ważny elem ent radziecko-polskiej 
wymiany ku ltu ralnej W 1979 roku odbędą 
się po raz 33. W kilka miesięcy potem cze­
ka nas druga wielka impreza 
W iosen n e  S p o tk a n ia  z F ilm em  R a d z ieck im . 
U św ie tn ią  one 35 roczn icę  p o d p lsa n la  C k lą -  
du  o P rz y ja ź n i, W sp ó łp ra c y  1 W z a je m n e j

P Okoliczności, które tu zasygnalizowaliśmy, 
zachęcają nas do krótkiego przypomnienia 
drog i ra d z ie c k ie j  tw órczośc i f ilm o w e j na  
p o lsk ie  e k ra n y .  W wytyczaniu i poszerza­
niu tej drogi decydującą rolę odegrały po 
II wojnie światowej postanowienia zaw arte 
w Układzie.

Do tamtego czasu -  w  la ta c h  m ię d z y w o ­
je n n y c h  -  rad z ie c k i film  b y ł n a  e k ra n a c h  
naszy ch  k in  rz a d k im  gośc iem . Pierwsze o- 
brazy filmowa pojawiły się d°P>e™ J*- 
ku 1926. Ci, którzy je sprowadzali, kiero­
wali się jednak przede wszystkim komcr- 
cyjnymi gustami i preferowali 
najwyższego lotu. usiłując pomniejszyć 
czenie osiągnięć radzieckiej W nem -togrjW . 
Takie filmy jak .Pancernik 

P a ź d z ie rn ik " . „ M a tk a ”  e ty  „ A rse n a ł — 
stanowiące, szczytowe osiągnięcia rew olucyj­
nej epiki filmowej -  nie 
czas p r» w a  w s tę p u  n a  p o lsk ie  e k ra n y . Jak  
zauważył w wydanej przed dwoma laty 
książce pt : „Współczesność i tradycja w 
film ie radzieckim Wojciech Wierzewsku 
ziawisko to było „pochodną ogólnych kon­
taktów politycznych i dyplomatycznyc , 
które nie^ J t y ™ w ijan iu  
miany kulturalnej, a tym bardziej rozprze­
strzenianiu się idei rewolucyjnychh, 
nych w najwybitniejszych dokonaniach W 
sumie w międzywojniu przez ekrany pol­
skich kin przewinęło się 0nk° /° r®_ 
filmów — znikomy ułamek ówczesnej ra 
dziecklej produkcji Pokazy n* '; |€ka™SẐ  
objęły nieznaczną liczbę widzów, me spo­
sób jednak nie zauważyć, że rosnącemu za­
interesow aniu sztuką filmowa K raju Rad 
sprzyjały organizowane dla środowisk auty 
stycznych pokazy w ambasadzie 
w W arszawie czy w Stowarzyszeniu Miłoś­
ników Filmu Artystycznego ..Start O do­
cenianiu rangi radzieckiego filmu . 
czyły liczne głosy w postępowej prasie 
publicystyce

J u ż  je d n a k  p ie rw sz e  la ta  ijo w o je iin r  
w lo d lv . i e  n a ja m b itn ie js z e  d o k o n a n ia  f ilm u  
rad z ie c k ie g o  są w s ta n ie  z a in te re so w a ć  sz e­
ro k i k rą g  w id zó w . Polskie k in a  stały się

problemów współczesności. W tym  czasie
na projekcjach filmów radzieckich widow­
nie zapełniały się nie tylko ludźmi sprag­
nionymi odpoczynku l rozryw ki. „Cztcr- 
dziesty pierwszy" O. C zuchraja^ «*>ejrzało 
2,5 min widzów, „Lecą żurawie M. Kała- 
tazowa — 3,5 min, zaś wszelkie rekordy 
pobiła film owa wersja „Cichego Donu w 
reżyserii S. Gierasimowa, którą zobaczyło 
9 min kinomanów.

Dodatkowym momentem zwiększającym 
zainteresowanie filmem radzieckim było 
powstanie sieci kin klubowych i ^ u d ^ -  
nych. które wykształciły nowy typ  widow­
ni, gustującej w klasyce i współczesnych 
poszukiwaniach, często graniczących z 
perym entem .

Badacze recepcji radzieckiego film u w 
Polsce podkreślają, iż istotnym momentem 
dla jego upowszechniania było pojawienie 
sie telewizji, zwłaszcza gdy chodzi o fum y 
nie przeznaczone „dla milionów’ , P o j a ­
wiające bardziej kam eralnym  głosem. Obok 
nich trafiły  w końcu na ekran również 1 
filmy o większym rozmachu. Cieszyły się 
one nie mniejszym powodzeniem. W ystar­
czy przypomnieć tylko przykład „Wojny 
pokoju” Bondarczuka. czy licznych seriali 
telewizyjnych, które nadawano juz w la­
tach siedemdziesiątych. Szczególną rolę od 
arvw a TV w popularyzowaniu osiągnięć 
radzieckiego kina niemego, dokumentalnego 
i eksperymentalnego. Ostatnio _ widzowie 
telewizyjni mogli być świadkami projekcji 
wielu krótkich i ś re d n .o m e tra /o w .y c b f-  
mów, które -  dziś wydobyte z archiwów 
_• byłv dotąd szerzej nie znane.

Działalność upowszechnieniowa telewizji 
w dziedzinie filmu radzieckiego me przy­
czynia się jednak do spadku zainteresowa- 
n i a największą imprezą kinową w te J  dz' e, 
dżinie -  Dniami Filmu Radzieckiego. Ich 
początki sięgają roku 1947, w którym P° 
raz pierwszy — wychodząc naprzeciw ros­
nącemu zainteresowaniu — zorganizowano 
Festiwal Filmów Radzieckich. W 
wielkich braków i luk w wiedzy o radzRe­
ckim kinie okresu porewolucyjnego i mię­
dzywojnia. doroczne Festiwale Filmu Ra 
dzieckiego -  przekształcone potem w Dni 
Filmu Radzieckiego -  pośw ęcone były 
przede wszystkim prezentacji klasyki.

Chociaż pojawianie się co parę lat nowej, 
odmłodzonej widowni skUnU również do 
przypominania w trakcie Dni Filmu Ra­
dz ick iego  jego dorobku historycznego, 
głównym zadaniem listopadowej imprezy 
jest dziś zapoznawanie polskiej widowni z 
najnowszymi osiągnięciami kinem atografii
ZSRR.

Tak też będzie 1 w tym roku. Dni Filmu
Radzieckiego zainauguruje 5 l‘sl° P ^ ,a *  
największym w Polsce kin.e „Rondo -  w  
katowickim „Spodku” -  projekcja *P"PfJ 
filmowej „Syberlada” w reżyserii A“ «reja 
M ic h a lk o w - K o n c z a ło w s k ie g o  (spodziewany 
jest w niej udział ok 5 ty s .  widzów)

W tvm samym czasie na ekrany Kin w 
całej Polsce -  we wszystkich p ias tach  wo­
jewódzkich, wejdzie 10 nowych radzieckich 
filmów prem ierowych. Ich przekrój jest 
bardzo szeroki: obok dram atów  o tematyce

sp o łeczn e j 1 f ilm ó w  p o d e jm u ją c y c h  p ro b le ­
m a ty k ę  w a lk  re w o lu c y jn y c h , w o jn y  dom o­
w ej o r a z  w a lk  x h it le ro w sk im  n a je ź d ź c ą  — 
f ilm y  se n sa c y jn e , p rz y g o d o w e  1 o b y cza jo w e .
W M ię d zy n aro d o w y m  R o k u  D zieck a  n ie  
z a b ra k n ie  ró w n ie ż  f ilm ó w  a d re so w a n y c h  do 
n a jm ło d sz e j w id o w n i i m ło d z ieży , k tó ry c h  
ro czn ie  p r o d u k u je  się d z is ia j w Z SR R  ok.
30 ( ty lk o  fa b u ła !) . Co z a te m  zo b acz y m y  w 
lis to p a d z ie ?  i 

Z a c z n ijm y  o d  f i lm u  „Wyznanie miłości” 
w reż . I l j i  A w e rb a c h a  z p o lsk ą  a k to r k ą  E w ą 
S z y k u lsk ą  w  ro li g łó w n e j. P o d o b n y m  w  
n a s tro ju  f ilm e m  b ęd z ie  „ P lę 6 wieczorów 
Nikity Michałków# ze ś w ie tn ą  p a rą  a k to r ­
sk ą : L u d m iłą  O u rc z e n k o  i S ta n is ła w e m  
L u b sz y n e m  ( je s t to  h is to r ia  z łączo n y c h  u -  
czuciem  lu d z i, k tó r z y  sp o tk a li  s ię  po  la ­
ta c h  ro z łą k i sp o w o d o w an e j w o jn ą ) . I n te r e ­
su ją c o  z a p o w ia d a  się k o le jn a  e k ra n iz a c ja  
pow ieści L w a  .T o łs to ja  — „Ojciec Serg usz 
w  reż . Igora T a ła n k in a  z S. B o n d a rc z u k ie m  
w  ty tu ło w e j ro li. A d a p ta c je  w ie lk ie j l i t e r a ­
tu r - /  ro sy jsk ie j  r e p re z e n to w a ć  b ęd z ie  w 
t r a k c ie  „D n i”  ró w n ie ż  „D ram at na p o lo w a ­
niu” w reż . E m ila  L o tia n u , o s n u ty  n a  m o ­
ty w a c h  o p o w ia d a n ia  C zechow a. O bok  „ O j­
ca S e rg iu sz a ”  k in o  p o e ty c k ie  o d n a jd z ie m y  
ta k ż e  w  b a lla d z ie  o  w si ło te w s k ie j  w id z ia ­
n e j o eżam i ch ło p ca , a — z a ty tu ło w a n e j 
„Szkrab” ( re ż y se r : A. F re im s n is ) .  P ro b le ­
m a ty k ę  p r a c y  1 p ro d u k c ji  p o d e jm ie  „ P ią ta  
p o ra  roku” w r e i .  Ole.ga N ik it in a  (k o n fro n -  
tn c ja  p o sta w  d w fa h  m ło d y ch  in ż y n ie ró w  re -  
p r e z e n tu ją c y c h  in n y  s to su n e k  do  p racy ), 
zaś ź ró d ło m  sp o r to w y c h  su k c e só w  P ośw ie­
co n y  z o s ta ł o b ra z  „Jeśli odejdzie** M, 
L itu u s a  i W . S zu lik o . N ow ą p ró b ą  f ilm u  
p rzy g o d o w eg o  o sn u te g o  w o k ó ł w y d a rz e ń  
w o jn y  d o m o w ej i w a lk i  z in te rw e n c ją  be* 
d z ie  „Stepowy rum ak” a u to r s tw a  C h . K a ta -  
b a je w a . W  ty m  sa m y m  czasie  h is to ry c z n y m  
to czy  się  a k c ja  f i lm u  W . L u b o m u d ro w a  
„Szukam w iatru”, u m iesz czo n a  w sc en e rii 
u ra ls k ic h  s te p ó w . W reszc ie , w sz y s tk ic h  m i­
ło śn ik ó w  h is to r ii  i b a ta l ls ty k i  z a in te re s u je  
z p ew n o śc ią  I I I  i IV  cz. „fllokady — w ie l­
k ie j  ep o p e i w o je n n e j , p o św ięco n e j o b ro n ie  
S ta l in g ra d u  (reż . M ic h a ił Jerszow).

N ie  m n ie )  a t r a k c y jn ie  n li za sy g n a liw jw a- 
n r  tu  c y k l p re m ie r  f i lm o w y c h , p rz e d s ta w ia  
się p ro g ra m  im p re z  to w a rz y sz ą c y c h , o rg a ­
n iz o w a n y c h  p rzez  O k rę g o w e  P rz e d s ię b io r ­
s tw a  R o z p o w sz e c h n ia n ia  F ilm ó w , ró ż n e  in ­
s ty tu c je  i o rg a n iz a c je . »o  Polski przybędzie 
40-osobow» delegacja złożona * przedstaw i­
cieli władz radzieckiej kinem atografii l naj­
wybitniejszych twórców kina K raju Rad: 
reżyserów i aktorów. W całej historii pol­
sko-radzieckich kontaktów  filmowych nie 
gościliśmy jeszcze tak doborowej reprezen­
tacji kina ZSRR. N asi goście p rz e b y w a ć  bę­
d ą  w W a rsz a w ie  i K a to w ic a c h , a ta k ż e  w 
in n y c h  m ia s ta c h . Zaplanowano 5 retrospek­
tywnych przeglądów twórczości wybitnych 
radzieckich reżyserów: w T o ru n iu  — S. 
G ie ra s im o w a , w  L u b lin ie  — G. D a n ie lij i ,  w 
K ra k o w ie  — A. M ic h a łk o w -K o n c z a ło w sk ie -  
go. w P o z n a n iu  — A. T a rk o w sk ie g o , a w 
G d a ń s k u  — J. C h e jflc a . N a to m ia s t od 7 do 
11 lis to p a d a  rad z ieccy  film o w c y , p o dzie len i 
n a  p ięć  g ru p , o d w ied zą  W ro c ław  i W ał­
b rz y c h , R zeszów  i K ro sn o , Szczec in  i G o­
rz ó w , B ia ły s to k  1 S u w a łk i . P ią ta  grupa 
w eźm ie  udział w spotkaniach, projekcjach 
I dyskusjach na terenie Łodzi 1 wojewódz­
tw a  p io trk o w sk ie g o . P oza  t r a d y c y jn y m !  
sp o tk a n ia m i w k in a c h , ra d z ie c c y  goście o d ­
w ied zą  z a k ła d y  p ra c y  i śro d o w isk a  a k a d e ­
m ick ie .

Na ty m  je d n a k  n ie  k o ń czy  się  l is ta  im ­
p rez  teg o ro c z n y c h  D ni F ilm u  R adz ieck ieg o .
I ta k  np. sz e ro k ą  p o p u la ry z a c ją  d o k o n ań  
f ilm u  ra d z ie c k ie g o  zam ie rz a  się  o b ją ć  m ło ­
dzież. P la n u je  się  p o kazy  I k o n k u rsy  d la  
szkół, p rz y  czym  re p re z e n to w a n e  m a ją  być 
w sz y s tk ie  g łó w n e  n u r ty  i te n d e n c je  ra d z ie ­
ck ieg o  k in a , u ło żo n e  w c y k le  te m a ty c z n e . 
W iele  sp o tk a ń  d y sk u s y jn y c h  w r a m a c h  t e ­
m a tó w  „Obraz młodego pokolenia w fil­
m ie radzieckim” o ra z  „Współczesność 1 bo­
hater w filmie radzieckim” z o rg a n iz u je  
F SZ M P. Z ko le i F e d e ra c ja  D y sk u sy jn y c h  
K lu b ó w  F ilm o w y c h  p rz e d s ta w i sz ere g  ze­
s ta w ó w  film ó w  m o n ta ż o w y c h  p o św ięconych  
ra d z ie c k im  re ż y se ro m , a F ilm o te k a  P o lsk a  
zo rg a n iz u je  w o p a rc iu  o  sw o je  „ I lu z jo n y  
r e t ro s p e k ty w n e  p o k azy  „18 najw ybitniej­
szych pozycji kina radzieckiego — do r 
1955”. N a to m ia s t w e W ro c ła w iu  ta m te js z y  
OPR.F p rz y g o to w u je  w ra z  z r e d a k c ją  ,.F i l ­
m u ’* sem inarium naukowe pn. „80 la t  k ine­
matografii radzieckiej”.

W  p ro g ra m ie  teg o ro c z n y c h  „ D n i”  z n a j 
d u ją  się  ta k ż e  liczn e  k o n k u r s y  i p leb isc y ty . 
N a jw a ż n ie js z y m  z n ich  Jest konkurs na 
plakat do filmu radzieckiego, o d b y w a ją c y  
się  pod p a tro n a te m  T P P R . .Tego p lon zg ro ­
m a d z o n y  zo s ta n ie  n a  sp e c ja ln e j _ w y s ta w ie , 
k tó r e j  w e rn isa ż  p o łączo n y  b ęd z ie  z ro z d a ­
n ie m  n a g ró d  la u re a to m .

PAM IĘCI
LEO N A  SCHILLERA

D obrze rozw ija  się ak c ja  społeczna, zain ic jow ana przez T ow a­
rzystw o P rzy jac ió ł Łodzi, m a jąca  na  celu upam ię tn ien ie  P ° s ta «  
Leona S ch ille ra , w ielkiego a r ty s ty  i pedagoga, zasłuzonego d la 
k u ltu ry  polskiej. E nerg ia  tw órcza  S ch ille ra  pozostaw iła  z» a^ -  
cy ślad  także  w  h isto rii te a tru  łódzkiego — w okresie m iędzy­
w ojennym  i po w ojnie, k iedy to  s ta ł na czele ów czesnego T e­
a tru  W ojska Polskiego. ___

W b r. w M iędzynarodow ym  D niu  T ea tru , w m urow ano  k a ­
m ień w ęgielny pod popiersie L eona S ch ille ra  w  A lei Jego im ie­
nia O dsłonięcie pom nika, au to rs tw a  a r ty s ty  rzeźb iarza A n ton ie­
go B iałasa, p lan u je  się w przyszłym  roku , także  w M iędzynaro- 
dow ym  D niu T ea tru . R uszyła  jednocześnie zb ió rka  darów  p ie ­
niężnych, za in ic jow ana przez polonistkę, p. K rystynę  K ow alczyk, 
w ' X X X  L iceum  O gólnokształcącym  w Łodzi. Innym  sym pa­
tycznym  gestem  m łodzieży b y ła  spon tan iczna  zb ió rka  Pieniędzy, 
dokonana p riez  uczniów  X  L iceum  O gólnokształcącego z W ro­
cław ia , goszczących na jednym  z przedstaw ień  w T ea tize  N o- 
w vm  W płynęły d a ry  p ieniężne od w ielu  osób p ry w atn y ch  i m - 
stv tucjL  M. in .  88 t y .  złotych w płaciły  Z akłady  A r ty s ty c z n e  

A rt” w Łodzi, 50 tys. zł -  ZG  Zw. Zaw . P rac. Przem . W łók.. 
Odzież., I Skórzanego. 30 tys. zł -  zak łady  przem ysłow e w spół­
p racu jące  z „T ex tilim pexem ”. , .

S pecja lne  in ic ja ty w y  rozw ija  łódzkie środowa,  s p l - n r — 
Poza w p ła tam i dokonanym i przez ludzki O ddział SPA TiF 
ZA SP I kola SP A T iF  przy te a tra c h , dodatkow e fundusze w p ły ­
ną  z p rzedstaw ień  o rgan izow anych  na ten  cel w pos7,czególnyc 
te a tra c h  I ta k  w pływ y z p rzedstaw ień  przekażą: PTL 
kio" („C zarny k a b a re t” w dn iu  22! bm.) T e a tr  P o w a b n y  (^Sło­
wo m uszk ie te rsk ie" -  4. XI.). T e a tr  7,lemi Ł ó d ;z k le j(„ T y lk o  
m artw y  koleba je s t dobrym  kolegą — 191). T e a tr  Nowy. T ea tr  
M uzyczny. T e a tr  W ielki i PTL „A rlek in” (specjalne p rzed sta ­
w ien ia  w późniejszych term inach ). .

Osoby szczególnie zasłużone w akc ji budow y popiersia  uhono­
row ane zostaną pam iątkow ym i m edalam i.

P odajem y  num er kon ta , n a  k tó re  m ożna dokonyw ać w pja t. 
47513-6581-132 w  PK O  I Oddz. w Łodzi, z dopisk iem  — Spo.ecz 
ny  K om ite t B udow y P op ie rsia  L eona S ch illera .

(SOL

W trzyd z iesty  p ią ty  rok dzia ła l­
ności w kroczył n iedaw ną prem ie- 
ra  C zarnego k a b a re tu  ’ łódzki te- 
a t r  U lek  .PIN O K IO " Była to 
p ierw sza z pięciu p ra p re m ie ro ­
w ych sz tuk , jak ie  w sezonie 1979 
/BO zam ierza sl<i w ystaw ić na te j

tru d n y c h  w aru n k ach  z n a jd u ją  i l j  
p racow nie, ale I sali te a tru  ora* 
części ad m in is tra c y jn e j p rzy d a ła ­
by sic w szechstronna odnow a. 
N iestety, rem ont „ P ln o k ia ” odw le­
ka  sie * powodu b rak u  p rzy d z ia ­
łu m ocy przerobow ych.

NOWY SEZON 
W „PINOKIU”
scenie. D obrze to św iadczy o am ­
b ic jach  te a tru . Zw łaszcza te  nic 
nie w skazuj* to *\y w naj
bliższym  czasie popraw iła  się  Jego 
_  bardzo d*IA tru d n a  -  
lokalow a Mimo d ług ie j htrtorH . 
b u d y n ek  te a tru  przy ul K o p ern i­
ka 1« nie doczekał sle Br- 
nera ln eg o  rem o n tu . W szczególnie

W obecnej sy tu a c ji każda nowa 
rea lizac ja  jest w szakże rzeczą n ad ­
zw yczaj tru d n ą  w ym agającą  nie 
lada w ysiłków  ze s tro n y  te a tru , 
by n ie  zejf!ć pon iżej w ysokiego 
poziom u a rty sty czn eg o , Jaki p re ­
zen tu je  on o s ta tn io  t n ie s trac ie  
n ic z do tychczasow ego rozm achu 
-  m im o ta k  tru d n y c h  w arunków

p racy . R ealizacja  poszczególnych 
pozycji re p e r tu a ru  m usi być Jed­
n ak  -  Silą rzeczy -  uzależn iona 
od m ającego  e w en tu a ln ie  nas tąp ić  
rem o n tu . P o d k re śla ł ten  fak t 
podczas n ied aw n ej k o n fe re n c ji 
p rasow ej dy r. I k le r. a r ty s t. te ­
a t ru  -  Je rzy  M ichalak, k tó ry  
p rzedstaw ił now e zam ierzen ia  „Pi- 
n o k la"  Będą one k o n ty n u a c ją  do­
tychczasow ych  poszukiw ań Ideo­
w ych I fo rm alnych  w k tó ry ch  te ­
a tr  chce nadal mow^ć w spółczes­
nym  Językiem  o w spółczesnych 
sp raw ach . P ropozycje  te  ad reso w a­
ne  bedą — jak  do tąd  — do  w i­
dzów w różnym  w ieku. Dla n a j ­
m łodszych przeznaczono baśń .1 . 
r. K raszew skiego „K ró l ru m ia n e k ” , 
k tó rą  w y reży se ru je  Ja n u sz  Ryl- 
-K ry stlan o w sk l P ozycją  n ie  zna­
ną  do tąd  na  la lk o w ej scenie  bę­
dzie rów nież a d a p ta c ja  „B ajek  — 
nie ty lk o  o sm oku” I, Iredyósk le- 
go. Do n ieco  sta rszych  dzieci a- 
d reso w an e  będa z kolei „P rzy g o ­
dy S lndbada Ż eg larza” w reż. 
K are la  M akonja z CSRS (o tym  
po lsko-czeskim  przedsięw zięciu
pisa liśm y szerze j w  n r  3J „O dgło­
sów ”). N atom iast na p ierw szą w 
„ P ln o k lu ”  p róbę za in tereso w an ia  
tea trem  la lek  m łodzieży ze szkół 
ponadpodstaw ow ych  przeznaczono

a d ap tac ją  now ego, p rzygotow anego 
sp ecja ln ie  d la  „ P ln o k ia "  p rzek ła ­
du „O dysei” H om era, w reżyserii 
i scenografii J .  M ichalaka.

K o n ty n u ac ją  u sta leń  pow ziętych 
w  czasie w rześn iow ej w izyty  d e ­
legacji ..T eatru  C złow ieka, Lalki 
i P rzed m io tu "  z T lum enl w ZSRU 
(Syberia), będzie w ym iana sztuk 
i rea liza to ró w  A rtystyczną  w spół­
p racę  z a in a u g u ru je  Inscen izacja  u- 
tw o ru  W N ow acklja I F. F rldm a- 
na „S łom iany sk o w ro n ek "  w reż 
M ichała Chuslda. 7. kolei Leszek 
S ta ro ń  w y reży se ru je  w T lum enl 
w łasną a d a p ta c ję  „C y b erlad y "  Le 
ma ze scen o g ra fią  J. M ichalaka.

Jednocześn ie  w  bieżącym  sezonie 
PTI, „P in o k io ” zam ierza k o n ty n u ­
ow ać Im prezy z cyk lu  .P lac Za­
baw y T e a tra ln e j"  o raz p rzedsię­
w zięcia p a ra te a tra ln e . N atom iast 
na m aj 1989 roku p rzew idu je  sic 
obchodv Jubileuszu S5-lecla tea tru . 
Z te j okazji p lan u je  się p rezen ta ­
c ję  d o robku  w fo rm ie  przeglądu 
sz tuk , w ystaw , im prez  tow arzyszą 
cych, a tak że  p u b lik ac je  ju b ile u ­
szowego w ydaw nictw a 1 zo rgan izo­
w anie sem ina rium  n t. ak tu a ln y ch  
problem ów  te a tru  la lek .

(T.S.)

KRONIKA KULTURALNA
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d yscypliny  tw órcze o trzym ało  w 
ty m  ro k u  Indyw idualne I zespoło­
w e nagrody  prezesa Rady M ini­
strów  #» tw órczość artystyczną . 
W śród lau rea tó w  znaleźli się ło­
dzianie. N agrody I stopn ia p rzy ­
padły: w zakresie  li te ra tu ry  —
LEONOWI OOMOLICKIEMU, w
zakresie  te a tru  — ROMANOWI 
KŁOSOWSKIEMU, W zak res ie  m u­
zyki -  ZYGMUNTOWI LATO- 
SZEW SKIEMU 1 TERESIE ZYLIS- 
-O ARZE.

Rozdano rów nież tegoroczne n a ­
g rody prezesa Rady M inistrów  za 
tw órczość a rty sty czn ą  dla dzieci [ 
m łodzieży, p rzyznaw ane z okazji 
M iędzynarodow ego R oku Dziecka 
W dziedzinie te a tru  jed n ą  r  na­
gród o trzym ała  MARTA JA N IC  — 
w spółzałożyciel 1 w ielo letn i d y re k ­
to r  łódzkiego ..P lnok ia” , reżysei 
te a tru  la lek , n a tom iast w dziedzi­
n ie  p lastyk i — WIESŁAW KARO­
LAK, p ro je k ta n t, a u to r  o ry g in a l­
n ych  zabaw ek.

#  #  #

Zgodnie z w ie lo le tn ią  trad y c ją , 
m in iste r obrony  narodow ej p tzy- 
znał z okazji Dnia W ojska Po lsk ie­
go nagrody  i w yróżnienia tw órcom  
zajm ującym  się p rob lem atyką w oj­
ska l obronności. W śród w yróżnio­
nych znalazł się WACŁAW B ILIŃ ­
SKI — la u re a t nagrody II  stopnia 
za pow ieść „K oniec w ak ac ji” . N a­
tom iast nagrodą II stopn ia w dzie­
dzinie te a tru  i film u w yróżniono 
za film  TV „O peracja  H im m ler” 
łódzkiego reżysera ZBIGNIEWA 
CHM IELEW SKIEGO (w spólnie z 
p rof. W. T. K ow alskim ).

#  *  •

ju r y  N agrody tm . A ndrzeja Mun- 
k a, działające pod przew odnictw em  
rek to ra  PW SFTvlT, S K uszew skie­
go, p rzyznało  ją  w ro k u  akadem ic­
k im  1970/80 W OJCIECHOWI MAR­
CZEW SKIEMU, reżyserow l-debiu- 
tan to w l (za film  „Z m ory” ).

#  #  *

30-iecie Istn ien ia  obchodziła W y­
tw órn ia  Film ów  O św iatow ych w 
Łodzi. Z okazji lubileuszu Krzyże 
K aw alersk ie  O rderu  O drodzenia 
P o lsk i przyznano  B. B ączyńskiem u, 
H. Paw lakow i, 3. P opiel-Poplolko- 
wl, J . A rkuszow i. 9 osobom przy ­
znano  Z łote, a 8 — S re b rn e  K rzyże 
Zasługi.

*  «  *

Dalsze n ag rody  I m edale... JA ­
NUSZ WIKTOROW SKI otrzym ał 
b rązow y m edal w dziedzinie p lak a ­
tu  k u ltu ra lno -rek lam ow ego  na VIII 
B iennale P lak a tu  Polskiego w Ka­
tow icach. T y tu ł nagrodzonej pracy: 
„O buw ie 1 fu tra  S kórim pex” . Wiel 
kim  sukcesem  łodzianina zakończy 
ło się też XI M iędzynarodow e B ien­
nale w Tokio, gdzie w ybitny  p la­
styk  ANTONI STARCZEW SKI zdo­
był G rand  P rlx , O trzym ał on także 
osta tn io  Jedną z głów nych nagród 
na VI M iędzynarodow ym  B iennale 
G rafik i w B radford .

W B ratysław ie  — na m iędzyna­
rodow ym  przeglądzie tw órczości te ­
lew izy jnej dla dzieci -  głów ną n a ­
grodę w kategorii telew izy jnych  
(Umów anim ow anych zdobył .K oń” 
RYSZARDA SZYMCZAKA z łódz­
kiego „SE-M A-FORA".

S pecja lizacy jny  zbiór badaw czy 
p t „Znaczki PRL w ydane w 194-9 
ro k u ” CZESŁAWA MAI.INGIEW l 
CZA o trzym ał główną nagrodę k o n ­
kursow ą -  G rand P rtx  — na XIII 
O gólnopolskiej W ystawie F lla tc l to ­
cznej „Katowlce-79" L au rea t m ie­
szka w Łodzt. Jego  ko lekcję  w yło­

n iono upośród 450. Ogółem w ysta­
w iono w K atow icach ponad m ilion 
znaczków  i innych  w alorów  fila te ­
listycznych.

#  #  #

W Opocznie o tw arto  now y gm ach 
M iejskiego Dom u K u ltu ry , zbudo­
w any kosztem  37 min złotych przy 
dużym  udziale t r a c  społecznych 
ludności. Nowa pU ców ka, k tó re j n a ­
dano Imię T adeusza Sygletyńskiego, 
posiada dużą salę w idow iskow a na 
500 m iejsc, salę prób kaw iarn ię , bi­
b lio tekę  I Jest bardze dobrze wy-

Sosażona w sprzęt m uzyczny i au- 
tow izualny. Uroczystość otw arcia 

u św ie tn ił w ystęp  ,.Mazowsza” .

#  #  *

P race  łódzkich arty stów  na w y­
staw ach  za g ran i są. 12  październ ika 
o tw arto  ekspozycję m alarstw a BE- 
NONO LIBERSKIEGO w B erlin ie. 
Zgrom adzono na n iet 30 obrazów. 
N atom iast na F estiw alu  Dziecięcym 
w Miami na  Florydzie p rezen tow a­
ne były w październ iku  najlepsze 
p lak a ty  DANUTY ZAMORSKIEJ- 
-M USZYNSKIEJ. O rgan izato r te j 
ekspozycji — A m erican InstH ute of 
Polish C u ltu re  z siedzibą w Miami 
— zaprezen tow ał rów nież na swym  
sto isku dziesięć obrazków  z p ra ­
cow ni p lastycznej Pałacu  Młodzieży 
im . J. T uw im a w Łodzi — w yko­
nanych  na k o n k u rs pn. „P iękna n a ­
sza Polska ca ła” . W arto d o d a ', te  
w spom niany Insty tu t naw iązał rów ­
nież w spółpracę z łódzkim  „SE- 
-MA-FOREM".

#  *  *

Młodzi łódzcy m uzycy, uczniow ie 
POSM II s topn ia  im. H. W ieniaw ­
skiego w klasie  prof. Iw ony W oj­
ciechow skiej zdobyli cenne lau ry  
na  I M iędzynarodow ym  K onkursie  
M łodych S krzypków  w Lublin ie. W 
g ru p ie  w ieku do la t 10 IZABELA 
HAMERA otrzym ała  nagrodę Ko­
m ite tu  do S praw  Hadia i TV, a w 
g rup ie  w ieku od 18 do 19 lat TO­
MASZ GUZ jak o  najlepszy skrzy­
pek polski zdobył VI lokatę  i na­
grodę Rady Główne | ZSMP.

*  #  #

W dniach od 27 do 30 w rześnia 
b r. odbyw ały  się w DDK Łódź-B a­
łu ty  III A m atorskie K onfron tac je  
M ałych Form  T eatra lnych  Wzięło 
w nich udział 6 •.pektakli, w tym  
4 zespołow e 1 2 m onodram y, z W ar­
szaw y, Częstochow y, Z ielonej G óry, 
S ztum u, Łodzi i G niezna Ju ry  
przyznało  nagrodę głów ną reżysero­
wi M arianowi G linkcw skiem u i ze­
społowi te a tru  .PHOM”  przy Klu­
bie O ddziału ZNP v Łodzi za d o j­
rzałą inscenizację Jednoaktów ek 
Sław om ira M rożka „S eren ad a” i 
„Lis a sp ira n t" . Nagi odę za reżyse­
rię  o trzym ała Ludw ina Nowicka — 
za Inscenizację W yspy” wg Fu- 
g a rth a  w T ea trze  „F orum " przy 
WDK w Zielonej Górze, N agrody 
ak to rsk ie  zdobyli: E lżbieta H ibner 
— za rolę Lisa w spek tak lu  te a tru  
„P ro m ” oraz M ar“k Szym ański i 
Zbigniew  Ochocki i  te a tru  „Fo­
ru m ” . Ponad to  w yióżniono K rzy­
sztofa Kobusa i Wiesława B ołtryka 
za p rzedstaw ione m onodram y. Poza 
konkursem  w ystąpił T eatr 44, dzia­
ła jący  przy DDK l.ódż-B ałuty .

*  *  *

Tow arzystw o P rzy lacló ł Łodzi 
zam ierza w ydać zbiói pieśni o Ło­
dzi K om pozytorem  nieśni zw iąza­
nych tem atyczn ie  t  ziem ia łódzka 
polecam y tę  okaz-lę Adres w ydaw ­
cy: TPŁ, ul. O grodow a 15. Tel. 
773-92.

HOWItCKI IM ZY MYM OW SKI IO M A S I ?  Ó«A«SKI W lO D ZIM IW Z KRZEMIŃSKI ANORZEI MAJEK ZBIGNIEW S NOWAK EWA NU*CZVNSKA W tADYStAW
' l ™ .  ^  w a E M ^  .a n u s z  SZVMANSK,.,KANC. ,E„ZY WUMANSK,



Z MIASTA

Ciqg dalszy ze str. 1
B ału ty  m iały wówczas złą sław ę. Była to 

dzielnica nędzy, gniazdo przestępstw . R afał Len 
nadał sw em u reportażow i ty tu ł: „Ludzie bez po­
w ie trza”.

,,Zycie  ludzi bez pow ietrza  zaczyna  się za 
progiem  m ieszkania . Z m ien ione  \o s tra sz liw y  i 
p rzen ik liw y  fe to r  brudnej pościeli, m oczu, kału, 
potu  i w ystyg łych  karto fli, przypom inających  
uparcie odór zaniedbanych  ku rn ikó w  czy gołęb­
n ikó w  — fa ta ln ym  ciężarem , tu ż  za progiem  
kładzie  się na piersi — i ju ż  nie puszcza."

O B ału tach  nie m ożna pisać nie w raca jąc  do 
przeszłości. B ałucka legenda u p a rtie  żyje gdzieś 
w zakam arkach  ludzkiej św iadom ości. Zdarzy 
się i dziś, że jak iś  ciem ny typ , gdy mu w ro ­
dzinnym  m ieście spraw ied liw ość raczy na dep tać 
po p ię tach , pom ny tej złej sław y B ałut, rusza 
do Łodzi, aby tu  w „bałuckim  zaciszu” znaleźć 
schronienie . S potyka go rozczarow anie. To już 
n^e te  B ału ty , choć i tu  jak  w szędzie są „w 
niedzielę u rodzen i”, złodziejaszki, m eliny i życie 
toczy się  n iek tó rym  po sam ym  m arginesie. Rze-

to ten  blok, w  k tó rym  m ieści się kaw iarn ia  
„S ta rom ie jska”. Później w ybudow ano now e blo­
ki przy P ieprzow ej (dziś ulica B erlińskiego), 
B erka  Joselew icza, W ojska Polskiego, D ru k ar­
skiej... Dziś 77 proc. dom ów  bałuckich to dom y 
w znieęione po w ojnie. Pow stały  now e dzielnice 
m ieszkaniow e: Teofilów , Z ubard* Zgierska — 
S tefana, In flancka , Doły. I budu je  się dalsze — 
Radogoszcz Zachód.

I tak  od przeszłości doszliśm y do dn ia  dzi­
siejszego. A le nim  zajm iem y się sp raw am i 
w spółczesnym i,

zróbmy próbę opisania

dzielnicy. M ówim y często B a łu t / ,  m ając  na  m y­
śli ich s ta rą  część. Więc może najp ierw  k ilka 
uw ag o geografii B ałut. G ran iczą one na połud­
niu z Polesiem  i Ś ródm ieściem , na w schodzie 
z W idzewem. Pod w zględem  obszaru  są n a j­
w iększą dzielnicą Łodzi: m ają  *53,7 km  k w ad ra ­
tow ych i 243,8 tysiąca m ieszkańców . D rugi pod 
w zględem  obszaru W idzew  ma 53,4 km  kw a­
dra tow ych , a d ruga  pod w zględem  zaludnien ia

cy A leksa n d ro w sk ie j. G dyby  w ięc b y ł w ia d u k t 
na u licy  Teresy, to siłą rzeczy  odciążyłoby to 
w ia d u k t na A leksandrow skie j. T akie  rozw iąza­
nie w yd a je  się nam  bardziej racjonalne.

— A le te dw ie propozycje trzeba  byłoby re a ­
lizow ać łącznie. Z am iast czego?

— Z am iast dobudow y drugiej po łów ki w ia ­
d u k tu  p rzy  u licy  A leksandrow sk ie j, czyli p ra k ­
tyczn ie  zam iast budow y w ia d u k tu  w  tym  
m iejscu  p roponu jem y budow ę w ia d u k tu  przy  
ul'.cy Teresy.

W siadam y do sam ochodu, aby  naocznie p rze­
konać się, jak  w ygląda ruch  sam ochodow y na 
u l’cach T eresy , B rukow ej i A leksandrow skiej 
B rukow a je s t zatłoczona. Nie n.a w ątpliw ości, 
że przydałby  się w iad u k t na ulicy T eresy . Skoro 
już jeździm y sam ochodem  po dzielnicy, propo­
nuję , abyśm y w rócili do

centrum Bałut. *■

Proszę o to  nie bez powodu. P am iętam , że przed 
k ilkom a la ty  ogłoszony byl konkurs na a rc h i­
tek ton iczne rozw iązanie R ynku B ałuckiego i

— Tak.
Z B ałuckiego R ynku jedziem y ulicą F rancisz­

kańską do In flanck iej i dalej do S trykow skiej. 
Po drodze mogę oglądać tak  typow e dla Łodzi 
zestaw ienie now ych bloków  ze starym i, d rew ­
nianym i, m ałym i dom kam i. P rzebudow a dziel­
nicy odsłania całą jej byłą nędzę. O kazuje  się, 
że je s t tu  jeszcze 15 tysięcy drew nianych  kom ó­
rek, k tó re  trzeba powoli likw idow ać. A le nim  
się je  zburzy, trzeba dać ludziom inną  m ożli­
wość przechow yw ania zapasów . W now ych blo­
kach są piw nice. N ie wszyscy i nie od razu  do­
s tan ą  m ieszkania w now ych blokach.

U licą S trykow ską dojeżdżam y do Ł upkow ej. 
P ow sta je  tu  zajazd i pole „ In tercam pingu”. 
Wznosi się też górę zjazdow ą d la , n arc ia rzy  i 
saneczkarzy. Obok będzie strzeln ica W rezu lta ­
cie pow stan ie  ośrodek sportów  zim owych. Po­
b liska szkoła będzie przygotow yw ała zaw odni­
ków.

— Ten re jon  — pow iada n ie  bez pew nej d u ­
my Józef K ow alski — przyg o to w u jem y  pod  
czyn y  społeczne ju ż  va  lata osiem dziesią te, 
gdzieś do 1982 roku.

BAŁUTY: MIĘDZY TRADYCJĄ A NOWOCZESNOŚCIĄ

JO ZEF K O W A L S K I: „Na Bałutach zaw sze jest 
co robić”.

czjw istość  B ału t n ie odpow iada już legendzie.
— P rzed k ilk u  la ty  — opow iedział m i m ece­

nas Szymon Z. — działali tu  jeszcze czterej bra­
cia R. B y li to m łodzi in te ligen tn i chłopcy, k tó ­
rzy działali w  sta rym  sty lu . Mieli sw oje zło­
dzie jsk ie  zasady, sw ój honor. Rabowali sk lepy  
i robili to z dobrze obm yślonym  planem.* Ro­
bili „skok" zaw sze przed  kilkom a  w o ln ym i dnia­
mi. T ak , aby czas działał na ich korzyść, aby  
Zatarły się ślady. W padli w  końcu, ale tego, co 
zrabowali n ie  udało się odzyskać. S tarsi siedzą  
jeszcze w  w ięzien iu , a m łodsi zm ien ili ju ż  tryb  
życia, zerw ali z  p rzestępstw am i, ożenili się i sq 
porządnym i obyw atelam i.

B ału ty  bardzo długo były wsią. Była to  p rze­
dziw na wieś. W 1915 roku, kiedy je przyłączano 
do Łodzi, liczyły B ałuty 100 tysięcy m ieszkań­
ców. L udzie przenosząc się do Łodzi w  poszu­
k iw aniu  pracy osiedlali się w  okolicznych 
'vsiach, bo tu  życie i m ieszkaniś było tańsze. 
T ylko,' jak ie  to były m ieszkania.

„Na zew n ą trz  jes t to  w tłoczona  w  zielone, 
ohydne plocisko  i oznaczona m ałą, zam azaną  
szybą  — pisał w spom niany juz R afał Len — 
norka, w  k tó re j um ieszczen ie  szew skiego  w ar­
sz ta tu  n iew ie le  ju ż  w łaściw ie pozostaw ia w olne] 
objętości. A le  w  norce te j, na przestrzen i pó ł­
tora na trzy  m e try  przylep iło  się, kw itn ie  w  
najlepsze rodzinne gniazdko, o którego o b fitym  
przychów ku , p rzy  pow itan iu  oznajm ia  g łośny  
chór p isklą t. Ileż zresztą  spraw  dzieje się je ­
szcze na te j ciasnej przestrzeni. O bok balii s ta ­
nęło w ąskie , w yg ię te  łóżko, w  którego brudnym , 
sk łęb ionym  w nętrzu , w iercą się, w iją  ja k  robaki 
dw a m aleństw a... To się dzie je  na łóżku , obok 
którego stoi ko łyska , gdzie na noc odkłada się 

dw ó jkę , ustępującą m iejsca  na łóżku  rodzi­
com i dw ojgu  starszym . W kącie na n isk im  
sto łku , przy  p o łysku ją cym  szew sk im  sto liku  pra­
cuje gospodarz."

T ak było. Były B ałuty  synonim em  nędzy, 
brzydoty i zaniedbania . Nic w ięc dziw nego, że 
Po w ojnie, kiedy i dla Łodzi przyszły lepsze 
cz&sv, tu  w łaśnie zaczęto budow ać pierw sze blo­
ki Synonim  nowego, p rzem ian, innego życia. 
P ierw szy nowy blok w Łodzi s tan ą ł przy ulicy 
Podrzecznej. U trzym any  w  sty lu  „MDM”. Je s t

G órna  m a 209,6 tysiąca m ieszkańców . N atom iast 
poa w zględem  gęstości zaludnien ia  B ału ty  p la ­
su ją  się na  4 m iejscu. M ają 3.828 m ieszkańców  
na  jeden  km  kw adratow y , podczas gdy Ś ró d ­
m ieście m a 16.989 m ieszkańców . D rugie m iejsce 
w śród  łódzkich dzielnic za jm u ją  też Bałuty, 
jeśli chodzi o liczbę za trudn ionych  w  gospodarce 
uspołecznionej. Tu też przoduje Śródm ieście. 
M ają B ałuty w ielki kom pleks leśny — A rtu ró - 
w ek i Las Ł agiew nicki. M ają oużą — n a j­
w cześniej w ybudow aną — dzielnicę przem ysło- 
w o-m agazynow ą — Ż abieniec — Teofilów  i będą 
m iały  d rugą  ta k ą  — Radogoszcz.

— T eo filów  je s t bardzo c ieka w ym  rozw iąza­
n iem  u rb a n is tyczn ym  — m ów i Józef K ow alski.
— Ulica A leksandrow ska  dzieli część m ieszka ­
n iow ą od części przem ysłow o-m agazynow ej. A  
zaczęto się to W szystko  od w ybudow ania  „El ty ” 
i b loków  a w a ry jn ych  dla te j fa b ryk i. Teraz to  
ju ż  całe m iasto  ze sw o im  p rzem ysłem , cen trum  
h and low ym , szlakam i ko m u n ika cy jn ym i. I  bę­
d zie  się ono rozrastało. P ro jek t T eo filow a D 
je s t go tow y. P ow stanie ta część Teofilow a w  
k ie ru n k u  na A leksandrów . P rzygo tow uje  się 
p ro je k t T eo filow a-Z ło tna , k tó ry  będzie się bu ­
dow ał ju ż  na granicy z  Polesiem  t v> przyszłości 
chyba  p rze jd zie  na Polesie. W yn ika  to z tego, 
ża gdzieś w  ta m ty m  rejonie budow ać się będzie  
EC-V.

P am ię tam  czasy, k iedy zarzucono Łodzi, że 
w ybudow anie „E lty” na dziew iczym  te ren ie  było 
n ieporozum ieniem . Jak że  to czasy odległe od 
dn ia  dzisiejszego B ałut. Dziś na  T eofilów  wozi 
się zagran iczne wycieczki, aby pokazać im  no­
w oczesny łódzki przem ysł, choć nie b rak  w 
dzielnicy fab ry k  s tarych , obrosłych legendą i 
trad y c ją , jak  choćby zak łady  noszące im ię J u ­
lian a  M archlew skiego czy Szym ona H arnam a.

Ma przecież la  dzielnica bogatą trad y c ję  re ­
w olucy jnej w alki. W K om itecie Dzielnicow ym  
PZ PR  na  B ału tach  pokazano mi izbę pam ięci * 
zm yślnie urządzoną w piw nicy. Je s t tam  w iele 
p am ią tek  daw nej w alk i, a  i sporo  dokum entów  
obrazu jących  dzień dzisiejszy B ałut.

P am ię tam  też budow ę pierw szego łódzkiego 
w iaduk tu , k tó ry  n ie  odpow iada już dzisiejszym  
potrzebom . K iedy go budow ano nie było jeszcze 
Teofilow a. B ył to  w iad u k t na tam te  potrzeby 
luksusow y. T eraz  je s t ciasny. T rzeba go rozbu­
dow ać, a le  okazu je  się, że

wiadukt na ulicy Teresy

je s t po trzebny  bardziej.
— M am y dw ie w ersje  rozw iązania  — m ów i 

Józef K ow alski. — Zrobić na przed łużen iu  u licy  
Ł anow ej p rzejście  podziem ne pod toram i ko le ­
jow ym i. B yłoby to  przejście dla p ieszych. Z ro­
bić też k ła d kę  dla p ieszych  w zd łuż w ia d u k tu , 
a p rzez co m ożna  by łoby  chodn ik i po obu stro ­
nach w ia d u k tu  zam ien ić  na jezdn ię . P oszerzy­
łaby się ona p rzez to o k ilk a  m etró w  i w ia d u k t 
nie b y łb y  ju ż  w ą sk im  gard łem  dla pojazdów .

— A jak a  je s t d ruga  w ersja?
— Druga w ersja  pośrednio do tyczy  w ia d u k tu  

na u licy  A leksandrow sk ie j. U trzym u jąc  propo­
zyc ję  zm odern izow ania  tego w ia d u k tu , proponu­
je m y  jednocześn ie  w ybudow an ie  w ia d u k tu  na 
ulicy  Teresy. Dlaczego tak  proponujem y? Ulica 
T eresy  je s t przecięta  w  połow ie loram i ko le jo ­
w ym i. A  biegnie ona przez sam  środek d zieln icy  
przem ysłow o-m agazynow ej Żabieniec i T eo filów  
i m a połączenie z  a le ją  W łókn iarzy  i Z g ierską  
T ędy  m oże iść cały ruch sam ochodow y. I p ra k ­
tyczn ie  tędy  on idzie. A le  ze  w zg lędu  na brak  
w ia d u k tu  nad toram i sam ochody skręca ją  w  
ulicę  B rukow ą  i k ieru ją  się do w ia d u k tu  na u li-

cer.trum  B ału t. K onkurs ten  w yg ią ł zespół k ie­
row any  przez fnż. M irosław a W iśniew skiego. 
D ojeżdżam y w łaśn ie  do R ynku  B ałuckiego, w ięc 
py tam :

— A co z tym ? Było kiedyś niezłe rozw iąza­
n ie  i pew nie leży w arch iw um .

— Z m ien iła  się koncepcja  — odpow iada Józef 
K ow alski. — N ie chcem y traktow ać cen trum  
B ału t ty lk o  ja ko  cen tru m  dzieln icy, a le ja ko  
część cen trum  m iasta. Zgodnie i  tą koncepcją  
opracow uje się now y p ro jek t.

Ma w ięc być tak : R ynek B ałucki pow iększy 
się od strony  północnej o 40 m etrćw . Obok kina 
„Ś w it” pozostaw i się m iejsce na te a tr . Wokół 
ry n k u  pow inny pow stać bloki m ieszkalne, w 
k tó rych  p a rte ry  i p ierw sze p ię tra  przeznaczy 
się na sklepy i p u nk ty  usługowe. R ynek B a­
łucki, Z gierska, S ta ry  R ynek, N ow om iejska aż 
do placu W olności m a stanow ić ieden ciąg h a n ­
dlow y. Już  obecnie m odern izu je  się sk lepy przy 
u licy  Z giersk iej i na  S ta ry m  R ynku.

— T w o rzym y  ju ż  za lążek tego p ro jek tu  —  
m ćw i Józef K ow alski.

— A le kiedy gotow a będzie całość?
— N ie od razu  K ra kó w  zbudow ano...
— N ie od razu  — zgadzam  się. — A le w iele 

decyzji rodzi się zbyt wolno, a  później z re a li­
zacją też są  kłopoty . O t, na p rzykład  pusty  stoi 
paw ilon  przy ulicy Ł anow ej. P usty  je s t też 
sk lep  przy  „Skogarze”. Dlaczego?

— T a k  się składa, że  paw ilon  i sk lep  to są 
p rezen ty  „Skogaru" dla m iasta. M yśm y spre­
zen tow ali pew ną koncepcję  w ykorzys tan ia  pa­
w ilonu  i sk lepu , ale m iasto  nie, podjęło jeszcze  
decyzji.

— Ja k a  to by ła  koncepcja?
— P roponow aliśm y, aby do paw ilonu przy  

Ł anow ej przen ieść sk lep  z  kożucham i, k tóry  
obecnie m ieści się przy N arutow icza. K ożuch  
ku p u je  się raz na k ilka , ja k  n ie  na k ilkanaście  
la t M ożna w ięc się po kożuch po fa tygow ać  na 
Teofilów . W  paw ilonie m ogłaby też pow stać  
pracow nia kuśn ierska  i m ożna byłoby tu  robić 
niezbędne przeróbki. N atom iast do sk łepu  przy  
„Skogarze” proponow aliśm y przenieść z u licy  
N o w o tk i sk lep  „C hełm ka”, a tam  zrobić w ar­
szta t szy b k ie j napraw y obuw ia, g łów nie podk le ­
jan ie  butów . W iadom o, że w śród rek lam acji 
na jw ięce j je s t skarg na złe k le jen ie . T a k i w ar­
sz ta t po trzebny  b y łb y  w łaśnie w  śródm ieściu, 
gdzie  ka żdy  ła tw o  m ógłby tam  dotrzeć  i 
gdzie m ożna byłoby  podklejać b u ty  na poczeka­
niu . Z  naszym i propozycjam i zgadzało się  
Z jednoczen ie  P rzem ysłu  Skórzanego,

— Ale m iasto  m a inne  koncepcje?

r H I I I

Jedziem y dale j Ł upkow ą i K ryształow ą i do­
jeżdżam y w ygodnie i szybko do W arszaw skiej. 
Szlak ten  uporządkow ano i p rtygo tow ano  do 
asfa ltow an ia  w czynie party jnym . T eraz poło­
żono a sfa lt i tak  pow stał skrót, łączący szlak 
w arszaw ski z B ałutam i — z Ju lianow ską, Po je- 
lie rsk ą  i a le ją  W łókniarzy.

— T ęd y  — pow iada Józef K ow alski — jedzie  
się teraz szybcie j • w ygodn ie j, no i m n ie j spala 
się benzyny.

To jedna z bałuck ich  in icjatyw . Je s t ich w ię­
cej. P rześledźm y w ięc te

inicjatywy.

Na początek może czyny pa rty jn e . Nie og ra­
niczono się na B ału tach  ty lko  do jednego dnia, 
kiedy pracow ali w szyscy członkow ie partii. 
R ealizuje się też w iele zadań w Czynie O by­
w ate lsk im  35-lecia PRL. A le isto ta spraw y sp ro ­
w adza się do tego, że poszczegó'ne środow iska 
o trzym ały  pew ne rejony  pod opiekę. Ulicę F ra n ­
c iszkańską po rządku ją  na p rzykład  pracow nicy 
ośw iaty. A ktorzy i pracow nicy T ea tru  Po­
w szechnego pracow ali na Teofilowie. P racow a­
no na  budu jącym  się osiedlu Radogoszcz — Z a­
chód, pracow ano przy porządkow aniu  alei W łók­
niarzy. W czynie społecznym  pow staje  za osied­
lam i im . M arii K onopnickiej i S tefana  Ż erom ­
skiego na Teofilow ie duży ośrodek rek reacy jno - 
-s^ortow y. K iedy tam  byłem , d rogę do tego 
ośrodka porządkow ała m łodzież G ospodarzem  
ośrodka będzie k lub  sportow y „E ;ty” i pobliskie 
spółdzielnie m ieszkaniow e. G otow e już jes t 
boisko tren ingow e do piłki nożnej Kończy się 
p race  przy boisku do sia tków k i, koszyków ki, 
kończy się też korty  tenisow e. A w szystko to 
pow stało  na bagnistych  nieużytkach .

Przy ulicy B rukow ej pow sta je  ośrodek w ypo­
czynkow y KS B udow lani. Z biornik  wody w ybu­
dow ano jako  basen kąpielow y, przystosow any 
też do skoków  z tram poliny . M ontuje się halę, 
pow staną w arunk i dla tren ingów  zapaśników , 
s ia tkarzy , w ybudu je  się kręgielnię. Również KS 
S ta r t o trzym a now ą halę, a front klubow ych 
terenów  od ulicy T eresy  odw róci się ku alei 
W łókniarzy.

B ału ty  są w ielkim  te renem  budow lanym . Bu­
du je  się na Teofilow ie, Zgierskiej S tefana, L i­
m anow skiego, P rusa . N ieustannie  trw a  porządko­
w an ie  ulicy Z gierskiej. Od ulicy K niaziew icza 
m a już ona dw upasm ow ą jezdnię  P orządku je

Ciqg dalszy na str. 5
Foto: R. Ł u cyszyn , J. M adeyski, Z. W alter,
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Dalszy ciąg ze str. 1

b ra k u  części zboże gniło na  polach. Zaczęto 
w ięc zw racać w iększą uw agę na regenerację  
n ap raw ę zespołów, a le  rem on ty  nadal p row a­
dzono n ajp ro stszą  technologią, sposobam i jeszcze 
chałupniczym i.

Po roku  1970 prob lem  m odern izacji 1 m echa­
nizacji ro ln ictw a znalazł naczelne m iejsce w 
gospodarce narodow ej. Rosła ilość sp rzę tu  ro l­
niczego, to te i w la tach  1973—74 zaczęto się za­
stanaw iać . czy dostarczać na rynek w ięcej w y­
robów  finalnych , czy też kosztem  produkcji fi­
n a ln e j rozw ijać Ilościowo i w artościow o Pr0* 
dukcję  części zam iennych. Zycie sam o podpo­
w iedziało, że aby m ów ić o now oczesnym  rol­
n ictw ie, pow iększeniu  hodow li 1 żwyżce pionów , 
koniecznych d la  zaspokojen ia  potrzeb żyw no­
ściow ych, trzeba  pójść na kom prom is, tzn. Pr:jy 
pokaźnym  w zroście sp rzę tu  zapew nić n iew ielki 
w zrost p rodukcji części zam iennych.

W te j sy tuac ji trzeba  było szeroko i w n ik li­
w ie zająć się prob len jem  regenerac ji części zu­
żytych. A by położyć kres „cha łupn ic tw u” , stw o­
rzono sieć zakładów  specjalistycznych , zadbano
o w łaściw ą kooperację , zorganizow ano d y s try ­
bucję , bo przy  operacji na skalę  przem ysłow ą 
kto* m usiał się zająć zbiorem  i rozprow adza­
niem  części zużytych i zregenerow anych  oraz 
opraców ano plan  cen tra ln y  i p lany d la  poszcze­
gólnych p rzedsięb iorstw .

D zięki tem u  po p ięciu  la tach  m ały  POM w 
R ąbien iu  na p rzyk ład  s ta ł się łpecjalistycznym  
p o ten ta tem  w . k ra ju  w dziedzinie regeneracji 
n iek tó rych  aso rtym en tów , a p rzedsięb iorstw a 
TOR podległe łódzkiem u zjednoczeniu doszły do 
w yników , k tó re  w zbudzają  podziw  i zdum ienie: 
w arto ść  części zregenerow anych  w ciągu roku 
w ynosi 150 m ilionów  złotych.

M gr inż. E dw ard  M alec, d y rek to r Z jednoczenia 
T echn icznej O bsługi R o ln ictw a  w ł  odzi, tw ie i-  
dzi że dobre w ynik i m ożna osiągać jedynie  przy 
dobre j o rgan izacji p racy , bez party zan tk i i so­
b iepaństw a. Po p rostu  n ie  w szytcy  mogą za j­
m ow ać się regenerac ją , rob ią  to  ty lko  w ytypo­
w ane  zak łady  za jm u jące  się w ąsk im  a so rty m en ­
tem

— M am y tak ie  zak łady , k tó re  są „fachow ca­
m i"  je d y n y m i  w  ca łym  kra ju . P rzedsiębiorstw o  
w  W 1D ZE W IE -ZD ZA R A C H  ■'.ajmuje się regene­
racją w a łów  korbow ych  do ciągników  40 11 oraz 
do pozosta łych  typ ó w  ciągników , i także  w ałóiv 
do sam ochodów  „W arszaw a". R ĄB IE Ń  to sp e­
c ja lista  od g łow ic dla ciągników , o Z AJ O LZ  
w  w o jew ó d ztw ie  s ieradzk im  regeneru je  przew o­
dy  w ysok iego  ciśnienia do apara tury paliw ow ej. 
P IO T R K Ó W  specja lizu je  się w  częściach obro­
to w ych , w a lkach  w telow ypusto ioych .

__ P an  w ym ien ia  ty lk o  n iek tó re  asortym en ty .
C zy to oznacza, że pozosta łym i częściam i za j­
m u ją  się inne  zakłady , czy  też te  nie w szys tko  
d e jt  się regenerować?

— T rudno  m ów ić o regeneracji tłoków , p ierś­
cieni czy  łożysk. R egeneruje się części zu ży te , 
starte. P ękn ię ty  w al ko rbow y trzeba w yrzucić  
na ztom.„

— C zy w obec tego regeneracja je s t ekono­
m iczn ie  uzasadniona?

__ W edług zarządzenia m in is tra  koszt regene­
racji nie m oże przekraczać 75 proc. w artości 
części now ej. M Y N IE K T Ó R E  C ZĘŚC I ROBI.
PO 20— 25 PROC. W A R T O ŚC I  AOWE./ /.daję  
sobie spraw ę, że sto sunek  procentow y n iezb y t 
jasno  przem aw ia  do w yobraźn i, podam więc 
dw a ko n kre tn e  przyk łady . Nowa głow ica ko sz­
tu je  1.100 zł, a m y  ze zu ży te j rob im y now ą m  
685 zl. Wał korbow y ko sz tu je  4.200 zł, a u nas 
tak> sam  w al u zy sk u je  się po regeneracji za 
3.150 zl...

T e liczby n ie  budzą już w ątpliw ości, a le  o 
korzyściach ekonom icznych św iadczą nie ty lko 
złotów ki. Są to sp raw y  n iezm iern ie  isto tne i 
jeszcze do nich w rócim y. N ajp ierw  jednak  w a r­
to  zobaczyć, jak problem  regenerac ji rozw iązy­
w any je s t w p rak tyce.

M gr inż. A n d rze j K lita , zastępca d y rek to ra  do 
spraw  technicznych POM w R ąm eniu , m ówi, ze 
na początku, w sku tek  rozdrobnien ia  sił i środ ­
ków im ali się w szystkiego, prow adząc 80 a so r­
tym entów . G łow ice regenerow ać d la  potrzeb 
w łasnych , bo serce bolało, żeby w yrzucać na 
śm ieci korpus głow icy za 750 zł. N abrali do­
św iadczenia, a że potrzeby ry n k u  w zrosły za­
częli się specjalizow ać. Pom ógł im „UKi>Ui> , 
fachow iec s tam tąd  założył fa rtu ch  ' pokazyw ał 
ludziom  z R ąbien ia , jak  to  się robi. S praw a 
by ła  Isto tna, ak tu a ln ie  w skali k ra jow ej is tn ie je  
zapo trzebow an ie  r a  400 tys. g łów .'-. N ie było się 
co nam yślać. Z arob ią  oni, zyska ^ ra j. Ale teoria 
n ie zaw sze sp raw dza  się w w arsztacie . T em at 
opracow any został przez O środek ria^aw cio- 
-R o zw o jo w y  TOR "w W idzew ie Z dżarach, ale ter. 
sam  OBR m usiał potem  zaopiniow ać k o n tr- 
w r.iosek pracow ników  z R ąbienia. Za w droże­
n ie  regeneracji głow ic B rygada P racy S oc ja li­
stycznej zaję ła  II m iejsce w bodzi (w całym  
przem yśle). Bvł to  udany m ariaż nauki i  p ra k ­
ty k ą , łau ry  bow iem  zb ierali także ludzie z w a r­
sztatów . k ie ro w n ik  działu regeneracji — S ta ­
n isław  W oloszyński, m istrz  K onstan ty  W ankow - 
ski, spaw acz w ib rostykow v S tan isław  W itek , 
ś lusarz  narzędziow y Lesław  K u ra stew sk i i tech ­
nolog K azim ierz G rądecki, k tóry  pom agał ro­
botn ikom  w prow adzać w nioski rac jo n a liza to r­
sk ie  do p rodukcji.

— R egeneru jem y rocznie  60 tys. głow ic — 
mówi K lita — dzięk i czem u  m oże pracować  I* 
tm  ciągników . D enerw uje nas to, *e 10 proc. 
głow ic odpada ze w zg lędu  na duże uszkodzenia . 
M usim y w ięc pew ną pu lę  zam aw iać, ale J * ™ -  
puł w  tym , że g łow ic na ry n k u  w e  ma. K u p u ­
jem y  w tęc z „Ursusa" głow ice w ybrakow ane, 
k tó re  tam ci w yrzu c ilib y  na złom i rob im y z 
nich zupełn ie  dobre, spraw ne cz»,sci. A le spa­
w anie g łow ic to ciężka  spraw a, odzysk  je s t ma- 
iy. bo nie m a aparatu  do spraw dzania  pęknięć.

M y n ie  sp ec ja lizu jem y się tak wąuko ja k  do­
cenci. B ierzem y się za pom py u o d n e , a ja*  
przyjdą  in iw a , dorabiam y czę ir i do ko m b a j­
nów  poza specjalnością. W ały tai (że regeneru je­

m y . i to w  p rym ityw n yc h  w arunkach , ale n ie ­
długo będziem y  m ieli now oczesną halę  do rege­
neracji...

K o n stru k c je  now ej hali ju t  sto ją. Inż. R om u­
a ld  G ąsiorow ski, szef p rodukcji, zauw aża, że jak 
to  się  w szystko rozkręci, halp n o ż e  okazać się 
za m ała  1 zab rakn ie  m agazynów . Bo w  R ąbieniu 
m ają  um ow y z kooperan tam i — specjalistam i, 
a le n ie wszyscy mogą im dać po trzebne części. 
D latego też stw orzyli bazę, tak i w łasny m in i-

Są n ie  ty lko  lepsze, a le  ł tańsze. K orzyści eko­
nom iczne n iew ątp liw e ł to  po tw ierdza »ię w 
Zakładzie  N a p ra w czo -P ro d u kcy jn im  M echaniza­
cji R oln ictw a  w  W idzew ie Zdżarach. To już 
n iem al fab ryka , w  k tó re j zregenerow ano do­
tychczas ponad  37 tysięcy w ałów  korbow ych do 
ciągników  1 „W arszaw ”. D okonano tego w  byłej 
w iacie, zaadap tow anej na halę p rodukcy jną  we 
w łasnym  zakresie. K ierow nik  działu regeneracji, 
H enryk  W ojciechow ski, s ta ra ł się m ożliw ie do­
k ładn ie  w y jaśn ić  prob lem  regenerac ji, ale ze

2 GŁOW A 
DO GŁOW ICY

-a p a ra t handlow y. B aza skupu je  części p o trzeb ­
ne do regenerac ji 1 sp rzedaje  specjalistom , bo 
w  R ąbien iu  regeneru je  się ty lko  k ilka  a so rty ­
m entów .

— C zy pan w ie  —  m ów i G ąsiorow ski — że 
k ied yś trzeba było  dzw onić po 1'olsce za g ło­
w icam i? A  teraz przerobić n ie można.' A le  m im o  
tego, że  m a m y  m ało  m aszyn , produkcja  jes t 
duża.

— P rzy ta k im  zapotrzebow aniu  m oglibyście  
podw oić regenerację.

—  O czyw iście! A le  n ie  o tr zym u jem y  w szy s t­
kich po trzebnych  m aszyn . M ożna by  pracować 
rui trzy  zm iany, ale stare m a szyn y  nie w y tr z y ­
m u ją  takiego obciążenia. Są np. starego typu  
sz lifie rk i od „ Strze lczyka”, k tórych  ju ż  się nie 
produku je  i „S tr ze lc zy k ” n ie  chce ich rem on to ­
wać

— Do napraw y staroci po trzebne są now o­
czesne m aszyny?

— Do regeneracji po trzebny jes t przede  
w szy s tk im  człow iek m yślący . Bo zregenerow ać  
jes : trudn ie j n iż zrobić coś nowego. P rzy rege­
neracji głow ice nie pow tarzają  się, to znaczy  
nie m a ją  tych  sam ych  cech, co w. produkcji se­
ry jn e j. Poza tym  głow ice zreg en a o w a n e  st? lep ­
szo od now ych  i d łużej pracują, gdyż uzupełn ia  
się je  lep szym , bardziej tr w a ly ii  m ateriałem ...

jest to technologia dość skom plikow ana, og ran i­
czę się do ogólników. Otóż, w  skrócie, polega 
to  na dem ontażu w ału  korbow ego, m yciu, b a ­
daniu  na defektoskopie , czy n ie m a pęknięć, po 
czym następu je  najw ażniejsza operacja : n ap a ­
w anie uby tków  specjalnym  dru tem . D okonuje 
się tego na  u rządzen iu  w ibrostykow ym . W ca­
łym  procesie należy jeszcze zw rócić uw agę na 
śru tow an ie , a  później szlifow anie do uzyskania 
param etrów , jak i posiada now y w ał, p roduko­
w any sery jn ie .

P racu jący  w  te j hali ludzie za sw oje osiąg­
nięcia o trzym ali w raz  z n a u k o w o m i zespołową 
nagrodę II stopnia, p rzyznaną rrzez  m in istra . 
W śród w yróżnionych, za trudnionych  bezpośred­
nio w  p rodukcji, byli m .in.: F ranciszek B łęcki — 
na jp ie rw  w ery fika to r, obecnie m istrz, szlifierz 
H enryk Ś lusarsk i, spaw acz C zesław  Sychański 
i ś lu sarz  H enryk  M ękosa.

To, że w ładze w idzą tych  ludzi że doceniają 
ich tru d  i nag radzają , jeszcze taz  potw ierdza 
fak t, jak  is to tną  w gospodarce narodow ej s ta je  
s ;ę sp raw a regeneracji.

Mówi zastępca dy rek to ra  do spraw  tech ­
nicznych w  W idzewie Z dżarach, inż. E ugeniusz 
Paw elczyk:

— Nie m ogę stw ierdzić , że „A giom a" jest ju ż
n iepotrzebna, ale jeśli podam , że dotychczas do 
ciągników  40-11 m usie liśm y  kupow ać 30 proc.

now ych  w alów , a d zięk i regeneracji ty lko  J *  
proc., to jes t to dość w ym ow ne. C hcielibyśm y  
w  p rzysz łym  ro ku  zregenerow ać 20 ty i .  w ałów , 
ale lim itu ją  nam  n.apawarki, b raku je  też dw ócn  
tokarek.

__A  ja k  to je s t z  ty m  d ru tem  do napaw ania?

— Sprow adza liśm y go z  A u str it, w  cenie  
ikoło 1.000 zł za kilogram . O becnie rob im y  próby  
z  d ru tem  polskim . Z regenerow aliśm y ju ż  praw ie  
tysiąc w ałów , specjaln ie sygnow anych  i j e s z c z e  
n ie  m a reklam acji, że  się psują. Próby w ym a ­
gają m asy  popraw ek, d ru t bow iem  m usi byc  
ka librow any i m osiądzow any  na  w ierzchu, ale  
g d yb y  udało się nam  to opanować, to  zw a żyw ­
szy na cenę polskiego d ru tu  — 306 zł za kg  
kosz t regeneracji jednego w a łu  by łb y  o 50 proc. 
niższy.

— A  czas u ży tkow an ia  nie u legnie zm ianie?

—  W ały regenerow ane w y trzy m u ją  średnio  
d łużej n iż  now e, poniew aż napaw a się je  lep ­
szym  m ateria łem , a po napaw aniu  n ie  m a ju z  
obróbki term icznej. Ponadto regeneracja nie  
jes t technologią jednorazow ą, lecz pow tarzalną. 
R egenerow ać m ożna dw u kro tn ie , n naw et tr z y ­
kro tn ie . G dyby nie „zm ęczenie” m ateria łu , do- 
sz lib yśm y  do nieskończoności...

K iedyś w telew izji ogłoszono z entuzjazm em , 
żeby w szyscy chętn i zgłaszali się do W idzewa 
Z dżar, bo tam  reg en eru je  się w ały korbow e 
d> sam ochodów  i w tedy  zaczęły się uryw ać 
te lefony , dzw oniono z ca łe j Polski. Na raz ie  r e ­
generu je  się ty lko  w ały  do „W arszaw ”. Zeby 
zająć się innym i sam ochodam i, trzeba  m ieć 
odpow iednią m oc przerobow ą i op rzyrządow a­
nie. A zresztą  po trzeby ro ln ictw a będą ta k  
ogiom ne, że nie starczy czasu, naw et po u ru ­
chom ieniu trzech zm ian, na sp iaw y  sam ocho­
dowe.

W ty m  m iejscu  nasuw a się py tan ie , czy  rege­
neracją n ie po w in n y  za jm ow ać się stacje  obsłu­
gi i w a rsz ta ty  sam ochodow e? G w a łtow ny ro z­
w ój m otoryzacji w ska zu je , że  pow inny. K ażdy 
w ie jak  to  jes t z częściam i i jak ie  kokosow e 
in te resy  rob ią  n iek tó re  w arsz ta ty . Za części 
nowe trzeba  słono płacić. Skoro  TOR bierze się 
za części sam ochodow e, to znaczy, '.e p roblem  
je s t pow ażny. Chodzi o to, że nie w szystk ie 
w arsz ta ty  I s tac je  obsługi m ogą zająć się rege­
n erac ją , bo technologia w ym aga drogich m a­
szyn, a  w tedy byłoby to  d la  nich nieopłacalne. 
A le  c zy  n ie  m ożna w ziąć p rzyk ładu  z ro ln ictw a  
i s tw orzyć  k ilka  specja listycznych  przedsię­
b iorstw , k tó re  by prow adziły  regenerację części 
sam ochodow ych na skalę przem ysłow ą?  N ieste­
ty, n ik t się za to nie bierze. A może chodzi 
w yłącznie o opłacalność? Bo koszt rem ontów  
przy użyciu części zregenerow anych je s t o w ie­
le niższy...

D yrek to r M alec  pow iedział m i, że w TOR 
po tan ien ie  rem ontów  w brew  pozorom  w pływ a 
korzystn ie  na w yniki ekonom iczne przedsię­
biorstw . Z yskuje  także  ro lnik. Za rem ont tr a k -  
torf. płaci m niej, bo płaci za części regenero ­
w ane, k tó re  są tańsze.

— M ów iliśm y dotąd o ciągnikach  — m ów i 
E dw ard M alec  — ale n ie ty lk o  one św iadczą
o naszych  osiągnięciach. M y przecież regeneru­
jem y  55 pozycji m etodą  przem ysłow ą  i ponad  
360 pozycji m etodą  w arszta tow ą, k tóre  sa, 
częściam i do ciągników , w szys tk ich  typ ó w  k o m ­
bajnów , do ko lu m n  parn ikow ych  i pras w yso ­
kiego zgniotu. M ógłbym  się pochw alić liczbam i, 
m ó g łb ym  sypnąć m ilionam i, ale po co? Mnie 
bardziej c ieszy  J a k t ,  że na p rzek ład  po tra fim y  |  
ni? ty lk o  spaw ać części, ale naw et k le ić  je  za 
pom ocą żyw ic  epoksydow ych . Że k ied yś w y ­
m ontow ano  zespół, rozgrzebano i czekano na 
uszczelkę, a d zięk i regeneracji m ożna w ym ien ić  
cały zespół, dobry...

— Pan sam  stw ierdził, że liczby  nie zaw sze  
przem aw ia ją  do w yobraźn i. C zy m a pan inne 
a rgum en ty , oprócz ju ż  przedstaw ionych , k tóre  
by p rzekona ły  w szys tk ich , że regeneracja to  
obecnie spraw a nu m er jeden  w  technicznej ob­
słudze rolnictw a?

— M ów iliśm y ju ż  o w ie lu  korzyściach i po­
zy tyw a ch , ale to n ie  w szystko . 7 o jes t tem at 
rzeka. W ska źn ik iem  w ażności prob lem u jes t na 
przyk ła d  zużycie  części regenerow anych w  sto ­
su n ku  do części now ych . O tóż w  całości puli 
stanow ią one 57 proc. w  ska li zjednoczenia.

— A le  to znow u  liczby...

— Dobrze! D aru jm y sobie liczby! W eźm y  żn i­
wa. O d jesien i do w iosny regeneru jem y części, 
k tó re  przydadzą  się na żn iw a i do sianokosów .
O, w łaśn ie , sianokosy! To jes t now y problem , 
bo p rzy  loysokich  traw ach egzamin  zdają  tylko 
kosiark i ro tacyjne , do k tó rych  bez irzerw y po­
trzebne są części zam ienne. Mając części za­
m ienne  zregenerow ane zaw sze m tże m y  d o trzy ­
m ać te rm in u  napraw y, bez długiego czekania  na 
now e części z „Agrom y". W ie pan nie m a się 
co łudzić, „Agrom a” będzie min<a coraz m n ie j 
części. I jeszcze jedno. P rzy każdym  zespole lub  
obiekcie rem o n to w a n ym  z użyciem  części re­
generow anych  is tn ie je  taka gw arancja , ja k b y  to 
byłe now a m a tzyn a  lub część ucwa, kupiona. 
C zy tych  argum en tów  w ystarczy?

— Ja b ym  jeszcze coś dodał. O tóż w yda je  
mi się, że V) dobie oszczędności u  gospodarce 
m ateria łow ej regeneracja jest odim 'ezioną i udo­
kum en tow aną  w y n ik a m i ogrom ną -ezerw ą. Ze 
jest to 'ta k że  pow ażne un ieza leżn ien ie  się od 
im portu , w  tym  rów nież z Zachr au. R egenera­
cja je s t ko rzystna  ekonom icznie, lania, gw aran­
tu je  d ługow ieczność  w u ży tko w a n iu  części m e­
chanizm ów . Jeżeli jest. tak dobra, *o czy inni 
nic przychodzą do pana, aby spytać, jak w y  to  
robicie? C hociażby p rzed sta w ien ie  przem ysłu  
lekk iego , gdzie na nadm iar częśty zam iennych  
chyba nie narzekają?

— Na tło k  ze  strony  za in teresow anych  nie  
m c gę się uskarżać. M inęło kilko  lat i n ik t  
jeszcze do nas n ie  przyszedł...
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„...często w szystko zależało od tego, gdzie k to  m ie­

szkał i kogo m iał za sąsiada...”.

R edakcja  „Odgłosów” zaprosiła 
m nie do udziału w swego rodzaju  
seria lu  zaty tu łow anego „M oje 35- 
-lecie”. Chodziło o uzyskanie ob ra­
zu przem ian społeczno-kulturow ych, 
jak ie  m iały m iejsce w  naszym  k ra ­
ju  i w mieście w okresie jednej 
trzeciej stulecia. No cóż, niew iele 
się zm ieniłem  na przestrzeni tych 
lat, ty lko  siw izny przybyło na gło­
wie. Poza tym  jestem  nadal i w ciąż 
tak i sam  i gdyby trzeba było za­
czynać od now a — robiłbym  to sa ­
mo.

A może jednak  lepiej nap isać o 
innych, o tych, którzy szli różnym i 
drogam i do tego sam ego co i my 
celu? Szli tędy i owędy, kluczyli, 
zaw racali, kołow ali, cofali się, w a l­
czyli, upadali 1 podnosili się zno­
wu...

N aczelny „Głosu Robotniczego” 
w róćił późnym w ieczorem  z W ar­
szawy. Z am knęliśm y się w pokoiku 
depeszowców. Goniec przyniósł dw ie 
szklanki herbaty  1 cztery kajzerki. 
Uzdański rzucił się na bułk i, jak  
w ilk. re fe ru jąc  now iny przyw iezio­
ne z KC.

— 29 styczn ia  spalili w sie: W ólką, 
Szpaki i Zanie  — w  pow iecie bial­
skopodlaskim . W Zaleszanach spę­
dzili chłopów  do jednej chałupy, 
pod którą podłożyli ogień. Ja k  w  
Radogoszczu! H itlerow skie  m etody! 
Cały żyw y  i m a rtw y  Inw entarz po ­
szedł z dymem,. O calały ty lko  ko ­
biety i dzieci.

W drzw iach stanął K rajew sk i: — 
Redaktorze, k to  zaw iezie prasę do 
O poczna  i K ońskich? G azety leżą 
ju ż  tr z y  dni. K ierow cy nie chcą r y ­
zykow ać.

— To ja  zaw iozę  — pow iedział 
U zdański: W yjed ziem y  tak, żeby  
na ósm ą być w  Opocznie.

Potem  zw rócił się do m nie:
— Co now ego w redakcji?  Listów  

du io?
— B ył u  nas Jakiś chłop spod 

K utna. Żalił się na M ikołajczyka. 
Pmoiedzlał — oszukał nas pan 
prezes! Na zebranie PSL przyszli 
faceci z ryngra fam i na piersiach 
W ym yślali, bfli ku łakam i w  stół. 
P ow iedzieli — ziem ię m usicie w y ­

Dokończenie ze str. 3

się u licę Ju lianow ską, na k tó re j od strony  
Z giersk iej je s t już 200 m etrów  jezdni dw upas­
m ow ej. Aby całą ją  poszerzyć, trueba w yburzyć 
dom y sto jące  przy ulicy H enryka T ren k n era . A 
są to donw  m ałe, lecz gęsto zaludnione. Na 
skrzyżow aniu  Ju lianow sk ie j, Z g ie isk ie j i Poje- 
ziersk ie j — po lew ej stron ie  ulicy Pojeziersk iej, 
k iedy jedzie się od strony  Ju lianow sk ie j — stoi 
m ały dom ek, k tóry  trzeba rozebrać. W dom ku 
tym  pow inny m ieszkać góra 4 rodziny, a m ie­
szka... 11 rodzin. T rzeba więc jedenastu  m iesz­
kań  aby  ten  dom ek w yburzyć i poszerzyć 
skrzyżow anie. I tak  jes t z w ielom a innym i. Ale 
choć to u tru d n ia  i opóźnia w ybui zenia, są one 
n ieuchronne przy przebudow ie Ba»ut.

B udu je  się też now e osiedle Radogoszcz — 
Zachód. W przyszłości pow stan ie  d rug ie  tak ie  
osiedle Radogoszcz — Wschód. Będzie ono le­
żało po d rugiej stron ie  ulicy Z gierskiej. Z achod­
nia część tego osiedla b u d u je  Łódzki K om binat 
Budowy Domów Zachód z B ałut, k tó ry  do te j 
pory  budow ał R etkinię. Radogoszcz jes t p ie rw ­
szą budow ą bałuck iej „fabryki dom ów ” na B a­
łu tach . S ta ra ją  się w ięc budow lani popisać 
przed m ieszkańcam i w łasnej dzielnicy. Domy na 
Radogoszczu — Z achód m ają  kom row ą elew ację. 
B udynki leżące na krańcu  osiedla m a ją  schody 
prow adzące na p a rte row e balkony. Będą tu 
ogródki. P rzedłużono linię au tobusow ą, w ybudo­
w ano  now ą ulicę, k tó re j nadano nazw ę: II L i­
stopada, b u d u je  się paw ilon  handlow y, w  a d ap ­
tow anym  lokalu parterow ym  je s t^ - ju ż  sklep,

rzygać —  tacy ow acy! T en  chłop  
ku tn o w sk i położył przede m ną na 
b iurku  legitym ację  P SL z cztero li­
stną kon iczynką  i podpisem  prezesa.

— O deślem y ju tro  do K W . A  ty  
pojedziesz ze m ną?  — m ów ił U - 
zdaiiski.

— Pojadę. Trzeba łyknąć trochę  
św ieżego pow ietrza.

O p ią te j rano  m ieliśm y już na 
. ciężarów ce paczki z gazetam i. K ie­

row ca ułożył je  na ty lnej ścianie 
szoferki. U zdański położył się pod 
tym  papierow ym  m urem  — na w or­
kach  i kożuchach. W ostatn iej chw i­
li dorzucono kilka paczek z p rasą  
PSL. Bo w tym  czasie m usieliśm y 
drukow ać także gazety M ikołajczy­
ka. D rukow ać 1 rozsyłać po pow ia­
tach. Ułożyłem te prasę pod ty lną 
b u rtą  ciężarów ki. U siadłem  obok, 
aby naoddychać się lasem.

Pojechaliśm y. Dodge rw ał z ko­
pyta. W yrzucam y osiem tysięcy 
„G łosów ” w Tom aszow ie M azow iec­
kim . Jedziem y teraz  borem -lasem . 
Ciem ności nocy rzedną powoli. Już  
w idać pojedyncze drzew a m alow a­
ne sreb rn ą  szadzi ą.

W yglądam  spod uchylonej ty lnej 
p landeki. Droga ucieka za nam i 
rów na i g ładka z podw ójnym  ś la ­
dem  naszych kół na szosie. N agle 
gdzieś między Sługocicam i a  K am ie­
niem  rozlegają się w ystrzały, n a j­
p ierw  pojedyncze, potem  seria. I 
zaraz okrzyki: — Stój, stój!

M ajtczak zaham ow ał gw ałtow ­
nie, tuż przed stalow ą linką roz­
piętą  m iędzy drzew am i w poprzek 
drogi. Paczki z gazetam i posypały 
się na U zdańskiego, przykryw ając 
go z głową.

W yjrzałem  z wozu. Z praw ej 
strony , z lasu, szedł ku nam  oficer 
w lak ierow anych  butach , w  m undu­
rze. jak  spod igły. Na piersiach 
m iał ry n g ra f srebrzysty . W praw ym  
ręku  trzym ał poniem iecki pistolet 
m aszynow y z perforow aną lufą 
chłodnicza. Podszedł do Dodge’a i 
pow iada grzecznie:

— R ączki do góry i nie ruszać się. 
Potem  zajrza ł do w nętrza wozu i 
w oła:

— Aha, bibułka  koom unistyczna?
„G loosik” się kolportu je?

— To nie „Głos" — sk łam ałem  — 
to  p ism o pana prezesa.

— Co ? — zdum iał się oficer. — 
No, pookazać num er!

W yrzuciłem  na szosę p ierw szy z 
brzegu tflik gazet. Żołnierz stojący 
obok oficera schylił się i w ydobył 
z paczki k ilka egzem plarzy. O ficer 
pokręcił głową.

— No doobrze, a teraz poproszę o 
dowoody.

Bez nam ysłu  sięgnąłem  do k iesze­
ni m arynark i, gdzie tkw iła  zielona 
PSL -ow ska legitym acja, p rzyniesio­
na do redakcji przez kutnow skiego 
rolnika.

O ficer w ziął karte lu szek  do ręk i 
i czytał. N ajw ażniejsze, że la ta  m ia­
łem  m niej w ięcej tak ie  sam e, jak  
ów roln ik  kutnow ski. Potem  zaw o­
ła ł w esoło:

— Chloopaki, zd jąć linkę  z  szoosy.
A potem  do nas: — Jedźcie z

Panem  Boogiem.
M ajtćzak  nie dał się prosić. C ię­

żarów ka skoczyła raźno  do przodu. 
P u n k tu a ln ie  o ósm ej byliśm y w O- 
pocznie — na R ynku. Słońce św ie­
ci tak  m iło. Ludzie sp ace ru ją , k u ­
pu ją  papierosy w kiosku. P rzek a­
zujem y gazety. Je s t już sek re ta rz  
K P. W itam y się. P a trząc  na nas 
uw ażnie py ta  — Jaką  m ieliście dro­
gę? — A , dobrze się jechało —  od­
pow iada U zdański.

— Spokó j na całej trasie?
— Spokój, tow arzyszu .
— B o tu  o św icie był u  nas te le ­

fon  z któregoś posterunku . M eldo­
w ali, że były  strza ły  w  lesie.

U zdański zaśm iał się — pokazu­
jąc  na m nie:

— To on pukał do gap.
— No w idzicie, a m yśm y  się ba­

li, że  coś gorszego.
— Nie było się czego bać — 

m ru k n ą ł U zdański.
Do Lodzi w racaliśm y przez K oń­

skie, Sulejów  i P io trków .

Tejże bu rz liw ej w iosny 1946 roku, 
roku  w alki i heroicznej obrony o- 
siągnięć polskiej rew olucji, te j w io­
sny p rzekazyw ania naszym  chłopom  
starych  ziem piastow skich, a  robot­
nikom  poniem ieckich, z ru jnow a- 

, nych fabryk, te j sam ej w iosny w y­
szliśm y na św ięta  w ielkanocne kol­
portow ać po ulicach naszą p a rty jn ą  
gazetę. Razem  z U zdańskim  obno­
siliśm y się z „G łosam i” przed ko­
ściołem  N PM arii na B ałutach. S ta ­
liśm y w tłum ie w iernych, zdziw io­
nych obecnością takich  sta rych  ga­
zeciarzy. W pew nej chw ili w yciąg­
n ą ł rękę po „G łos” jak iś  rosły, mło­
dy człow iek:

— Cześć, tow arzysze ko lporterzy
— zaw ołał.

Zanim  oprzytom niałem  — już 
zn iknął w tłum ie.

W yskoczyłem w ieczorem  z d ru ­
k a rn i na bigos do jad łoda jn i, co 
się m ieściła na rogu Ż w irki i P io tr­
kow skiej. K onsum ow ało się tam  na 
s to jaka  — w aru jąc  przy desce za­
w ieszonej pod szerokim  jarm acznym  
lustrem , k tóre  stro iło  tw arze  k lien ­
tów w potw orne grym asy. Wie­
czór nadchodził mroźny. Ń ad p a r­
kiem  Poniatow skiego, za m oimi p le ­
cam i zachodziło słońce jesienną 
czerw oną pożogą. Ulica pusta  — jak 
wym iótł.

N agle gdzieś m iędzy W ólczańską 
i a le jam i Kościuszki — ktoś szedł 
szybko od P io trkow skiej. P rosto  na 
m nie. G dyśm y się m ijali spojrzałem  
mu w tw arz  — w oczy. — K to to 
tak i?  — pom yślałem  zw aln ia jąc 
tem po. Ja k a ś  tw arz  znajom a. B ły­
skaw iczn ie  szukałem  w m yślach. 
Skąd ja  znam  ten podbródek, ten 
nos i te  p łom ienne oczy? P rzysta ­
nąłem , aby się obejrzeć za siebie.
I w idzę, że on także przystanął i 
ogląda się za m ną. Ruszyłem ku 
niem u — to jednak  musi być ktoś 
znajom y. A le kto, k to  u licha?

Podchodzim y do siebie, ja k  w fil­
mow ym  pojedynku. S tanąłem  na 
odległość ręki i w tedy olśniło m nie 
n iby  błyskaw icą — to był on, czło­
w iek, którego o b s e r w o w a l i  przez 
k ilk a  dni na rozp raw ie  sądow ej 
w  T ea trze  M iejskim , k tó ra  odbyła 
się z udziałem  p rzedstaw icie li za­
łóg fabrycznych.

T eraz ju ż  w iedziałem  wszystko. 
To był ten najm łodszy oskarżony, 
k tóry  prosił „o sędziego z polskim  
akcentem ". Pam iętam  jak  sędzia 
zbliżył się do niego i pow iedział 
głośno:

—  A  ty, synku , nie uznajesz we  
m nie brata, bo m ow a m oja śp iew ­
na, co? W ięc ja  ci pow iem , że je ­
stem  w n u k iem  polskiego pow stańca  
z 1863 roku, z pow stania styczn io­
wego. S łysza łeś chyba o tak im  pow ­
staniu  polskim ? Mój ojciec urodził 
się ju ż  na Syberii, gdzie m ój dziad  
przebyw ał na katordze, pracując w  
kopalni pod ziem ią, w  kopalni, czyli 
w  m inach  — ja k  to śpiew ał A dam  
M ickiew icz. W ięc  i ja  urodziłem  się 
daleko stąd — na te jże  Syberii — 
i m usia łem  czekać w iele, w iele  lat, 
aż zobaczę polskie n iebo nad sobą 
i usłyszę  śp iew  polskich  p taków , o 
k tó rym  i m ó j dziad, l m ój ta to  m a­
rzy li na zsyłce. No  i doczeliałem  
chw ili, gdy Polska moją, m a tka  na­
sza, m oja  i tw oja , sy n k u  — jes t 
w reszcie wolna. A  ty  byś ją  chciał 
znow u  w trącić do grobu, co?

Przez chw ilę  pa trzy li sobie w o- 
czy — m łody chłopak z lasu i Po­
lak  — sędzia sądu w ojennego po­
chodzący z Syberii. W reszcie sę­
dzia przem ów ił pierw szy:

— Słuchaj, nasz stary król Ł o ­
k ie tek  uczył sw oich w o jow ników , 
ja k  m ają  odróżniać wroga od Po­
laka. K azał m ów ić tak. — P ow tórz 
za m ną: C hrząszcz brzm i w  tr zc i­
nie. No powtórz!...

— C hrząszcz brzm i w  trzcin ie!
— A  teraz każ pow tórzyć tym  

sw o im  kolegom  z lasu.
C hłopak zerw ał się 1 podszedł na 

palcach do pierw szego z brzegu. I 
m ów i — pow tórz! Pow tórz: 
C hrząszcz! O skarżony n r  pierwszy 
mówi — K sządz. — Teraz pow tórz
— trzcina! — O skarżony nu m er  
dw a m ów i — szczyna! — P ow tórz: 
siatka. — Szatka , sza tka  — brzm i 
odpow iedź  — czego ty  chcesz gów ­
niarzu? Na baczność przede mną. 
Proszę w ysokiego sądu on też s trze ­
lał, on też zabijał, też m ordow ał!

Stałem  jak  osłupiały  na puste j u - 
licy Ż w irki. W reszcie mówię. — 
A w ięc znam y się z procesu, gdzie 
pan  dostał...

— Tak, dostałem . A le ten  m ój 
sędzia o śpieum ej m ow ie pojechał 
do Bieruta. Zam ieniono m i to  n i  
piętnaście lat w ięzienia. Potem  
przyszła  am nestia  p ierw sza  ł a m n e­
stia  druga i je s tem  w olny. Taka  
je s t m oja historia, panie redaktorze!

Zrezygnow ałem  z bigosu i w róci­
łem  do nocnej redakcji. Na pożeg­
nan ie  zapytałem  go, czy mu czego 
nie potrzeba, jak  sobie ułożył życie.

— D ziękuję, w szys tko  w  porząd­
ku !

O statn io  na 35-lecie 1 z innych 
jeszcze okazji m iałem  k ilka spo t­
kań z C zytelnikam i. O pow iadałem  
im o pracy dziennikarza daw nie j i 
dzisiaj. O trudnych  pierw szych la ­
tach, kiedy n ik t nie otrzym yw ał 
pensji ani tygodniówki. K iedy ja ­
dało  się chude zupki w stołów kach. 
K iedy dzienn ikarze „GR” s ta ra li się 
nie ty lko pisać, ale przede w szy­
stk im  p o m a g ać ludziom . „Głos 
pom ógł”, takie  m ieliśm y ty tu ły  i 
tak ie  hasła.

Jak że  m iło spotkać się z tym i

ludźm i — z ludźm i z tam tych  dni.
— Pom ógł nam  „Głos" —  m ów i­

ła staruszka  siw a jak  gołąbeczek.
— R edaktorzy  nam ów ili naszą d y ­
rekcję, żeby  zorganizow ać szw alnię  
dla załogi. To w  te j szw aln i uszyto  
m i su k ie n k i do ślubu. M nie „G los' 
pom ógł odnaleźć siostrę, z  którą  u- 
c ieka łyśm y z płonącej wsi. Los nas 
rozłączył w  lesie. Dopiero po 25 la­
tach „Glos” pom ógł ją  odnaleźć.

O pow iadali z dum ą. — Sadziłem  
drzew a w  parku  S tarom iejsk im . 1 
d u m n y jestem , że ta k  p iękn ie  rosną, 
pod niebo. A  ja  budow ałem  ulicę 
N ow otki. Ja k  nią przechodzę, to  
dum a m nie rozpiera, bo to także  
m oja robota.

K toś m ów ił: — M oi przyjaciele  
nazw ali was d iabłem , redaktorze. 
Bo to było tak  — odjeżdża liśm y z 
Lodzi-K aliskieJ do W ałbrzycha, na 
osiedlenie. M iędzy ty m i co nas 
żegnali, byliście i w y, redaktorze. To 
m y  p rzy jeżd ża m y do  tego samego  
W ałbrzycha, a tam  na dw orcu, k to  
na nas czeka z kw ia tam i, na pero­
nie? No zgadnijcie! To przecież w y  
byliście.

Śm iejem y się. — Jaka  ta m  znów  
diabelska sztuczka. Z  Dworca K a­
liskiego poszed łem  do redakcji, na ­
pisałem  spraw ozdanie, a potem  
w siadłem  z fo togra fem  w  Horcha i 
w  W ałbrzychu  byliśm y jeszcze „ku- 
d y  przed w a m i”.

A lbo  pam iętacie, redaktorze, ja k  
to było w  K ołobrzegu? P rzyjecha­
liśm y id środku  nocy. Dokoła istny  
cm entarz. N ie w iem y  dokąd ruszyć, 
gdzie skierow ać kroki. Przechodził 
żołnierz radziecki i pow iada  — le­
p ie j nie łazić po m ieście, m in  tu  do 
chaliery. To m y  ta k  przesta liśm y, 
przesiedzieliśm y na ty m  m a rtw ym  
peronie, do rana.

Jeden  ze słuchaczy w ziął mnie 
po zebran iu  na bok i zaczął opo­
w iadać, jak  to pew ien łódzki re­
d ak to r w iózł gazety do Opoczna, 
przez Tom aszów  M azowiecki. P a ­
trzę mu w oczy 1 słucham  uw ażnie
— a on dale j ciągnie, jak  to  są ­
dzono go w  T eatrze Jaracza , razem  
ze starym i eneszetow cam i, w śród 
których byli dw aj V olksdeutsche.

— A ch, w ięc ten  oficer leśny i 
ten podsądny z Teatru  Jaracza, to 
był pan w e w łasnej osobie?

— Tak, tak, ten  sam !
— Coś m i się jed n a k  n ie zgadza. 

T am ten  w o ja k  z ryngra fem  na 
piersi i ów  podsądny z Teatru  Ja ­
racza jąka li się, przeciągając „oo”. 
T en  p ierw szy  był jąltałą i ten  d ru ­
gi jąka ł się też.
_■— Oj, redaktorze  — „jąkała” to 

było takie  m oje leśne pseudo, żeby  
się lepiej zakonspirow ać. Bardzo  
w ygodne pseudo. N iem cy pisali w  
„Bekantm achungach"  — ein schw e- 
rer S to tterer  — ciężki jąkała.

Popatrzy liśm y sobie w oczy. — 
N o tak, la tka  lecą. W ojak  z ryngra­
fe m  pow in ien  dziś m ieć ponad kopę 
lat?  — A  co z  rentą?

— Jest ju ż  i renta, redaktorze.

No cóż. Różnym i drogam i szliśm y 
do ojczyzny. N iejednem u trudno  by­
ło naw et zrozum ieć o co toczyła się 
w alka. A lbo tra fił na n iepow oła­
nych przyw ódców. Często wszystko 
eależało od tego, gdzie m ieszkał i 
kogo m iał za sąsiada. I na co mu 
kazali przysięgać. Ale przecież p rzy ­
chodził czas. że i najcięższa łuska 
spadała  z oczu.

T ak ojo w ykuw ała się — w k i­
pieli życia — jedność naszego spo­
łeczeństw a. jedność narodu, t je ­
żeli ktoś w alczył z germ ańskim  
wrogiem tak  jak  mógł, czy też jak  
im ia ł — to W ielka M atka nie od­
trąca go od p iersi sw ojej.

działa przedszkole, w  pobliżu je s t szkoła. A 
m iędzy blokam i ułożono chodniki 1 założono 
traw n ik i. B udu jące  się osiedle w ygląda porząd­
nie, zupełn ie  nie jak  „typow y plac budow y”.

Byłem  też w  Szkole Podstaw ow ej n r 172 im. 
S te fana  B anacha. Szkoła m ieści się przy ulicy 
Jask row ej, a  dojazd do n iej dość tru d n y , gdyż

w cale tu  n ie  chodziło o  rozw ój życia tow arzy ­
skiego dyrek to rów  technicznych bałuckich  fa ­
b ryk , a  ty lko  o poznanie w zajem ne możliwości 
tych fab ryk . Jeś li na p rzyk ład  jedna  fab ryka 
posiada m aszynę, z k tó re j mogą też korzystać 
inni, to  po co kupow ać d rugą tak ą  m aszynę. 
I tak  się w łaśn ie  robi. W ym ienia się pa ten ty ,

BAŁUTY'
MIEDZY TRADYCJA A NOWOCZESNOŚCIĄ
ze 200 m etrów  trzeba  przejechać po zupełnie 
nie zab rukow anej ziem i. W szkole n a to m ias t jes t 
ładn ie , czysto, sch ludnie i porządnie. A kura t 
odbyw ała się m ała  uroczystość p izekazan ia  do 
uży tku  izby korekcy jnej. N iew ielkie pom ieszcze­
n ie  w  piw nicy adap tow ano  przy w ydatnej po­
mocy zakładów  patronack ich  do potrzeb  g im na­
styki ko rekcy jnej. Sporo  dzieci ma bow iem  w a­
dy kręgosłupa i postaw y i tu ta j będą w łaśnie 
ćwiczyć, aby  te  w ady usunąć. I będą ćwiczyć nie 
ty lko  dzieci ze szkoły n r  172.

Na B ału tach  d zia ła ją  rad y  patronack ie , rada 
dy rek to rów  i — bałucka specyfika — k lub  dy­
rek to rów  technicznych. Podstaw ą do tego było 
założenie, że fachow cy zrozum ieją się najlep iej. 
T aki k lub  pom aga poznać się w zajem nie, ale

pom ysły rac jonaliza to rsk ie , św iadczy się sobie 
w zajem nie usługi, a  czasem  po p rostu  coś się 
pożycza.

Odchodzq stare Bałuty,

a le  ludzie rozs ta ją  się z nim i bez żalu. Pozo­
s ta ją  w spom nienia, k tó re  powoli zac iera ją  się w 
n iepam ięć. R ozluźniają  się daw ne znajom ości, 
zażyłości, pow iązania. W bloku Inaczej się m ie­
szka niż w s ta rym , rozsypującym  się drew niacz- 
ku. Inne są znajom ości, inne w aiunk i.

A przecież B ału ty  m iały n ie  t j lk o  złą sław ę 
B yła tu  też trad y c ja  robotnicza, silna w ięź są ­
siedzka. M ecenas Szym on Z. opow iadał mi, jak 
chodząc „w k onku ry” do sw ojej żony, k tóra

m ieszkała  w ów czas na dalek im  H elenów ku, po­
znał cale sąsiedztw o i oni poznali jego.

— Z ży liśm y  się praw ie  — mówi m ecenas.
— A ja k  je s t te raz?
— To zupełn ie  co innego. Proszę n ie  zapo­

m inać, źe tam te , daw ne w ięzy  ksz ta łto w a ły  się 
la tam i. T ak i dom ek staw ia ł przecież dziadek, 
m ieszka ł w  n im  ojciec, późn iej syn  a czasem  i 
jago dzieci. U sąsiadów  było  poaobnie. W szyscy  
znali się  od pokoleń. R odziły  się w ięzy  n iem al 
pokrew ieństw a . Ludzie  w szy s tko  o sobie w ie ­
dzieli. P rzesiedzieli przecież na ław kach  przed  
dom am i całe lata. O pow iedzieli o sobie w szy s t­
ko , co m ie li do opow iedzenia. W b loku tego nie  
m a  W b loku  m ieszka ją  ludzie  i  różnych środo­
w isk , o różnych upodobaniach, różnej m en ta l­
ności. Ludzie  są często zagonieni i ja k  wracają  
do dom u, to chcą posiedzieć u> spokoju . R oz­
ry w k ę  daje te lew izja . Sąsiedzkie  pogaduszki są jui m n ie j potrzebne. Z  sąsiadam i w ym ien ia  się 
ty lk o  ukłony . B yć m oże now e w ęzy naw iązu ją  
Sie w śród  naszych dzieci czy  w n u kó w , k tó re  ra­
zem  bawią się na podw órku . B yć m oże za k ilka  
czy kilkanaście  la t i w  now ych blokach w y ­
tw o rzy  się ścisła w ięź  sąsiedzka. Trzeba na to 
poczekać.

J e s t c iepły  jesienny  dzień. M ecenas podchodzi 
do okna, aby  p rzew ietrzyć pokój, bo n adym i­
liśm y srodze. Za oknem  g w ar dziecięcych gło­
sów

— To w łaśn ie  oni będą tw orzy li now ą tra d y ­
c ję  B ału t — pow iada m ecenas.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

ODGŁOSY 5

i I



WOKÓŁ SZTUKI LUDOWEJ
M atka i córki

„D iabeł go o p ę ta ł” , albo 
k rócej: „opętało  go” — tak  
d aw n ie j na w siach po lskich  
kw itow ano  pom yleńców , n ie ­
udaczników , dziw aków , czyli 
ludzi w yróżn ia jących  się lub 
postępu jących  w brew  po­
w szechnie lub  lokaln ie  p rzy ­
ję tym  norm om . O dstępstw a 
m ogły być różne. B ełkot w ie j­
skiego przyg łupka był tu  od ­
m ian ą  „opętan ia" chyjsa n a j­
b a rd z ie j sw ojską. W iejski ..bo­
ży pom ylen ieć" zdobyw ał sobie 
— jeśli nie sym patię  wsi — to 
życzliw ą litość, k tó ra  kazała 
go ludziom  to lerow ać, a naw et 
żyw ić i ub ierać. W daw nych 
czasach pełn ił on n iekiedy 
dość szczególną — funkcję  
w iejsk iego błazna .

W jask raw szy  sposób „opę­
ta n ie "  w ys iow ało  w p rzy ­
padkach , gdy n o rm alny  go­
spodarz, sąsiad , poczynał robić 
rzeczy dziw ne, d rażn iące  ludz­
kie przyzw yczajen ia . O, tu  
ska la  działań  „opętanego’ m o­
gła być duża. Na przykład , 
dotyczyć m ogła sfery  p rac  go­
spodarsk ich  lub  — rzadzie j — 
życia tow arzysk iego . Równie 
dobrze m ogła ob jaw iać  sie tak  
n iepo jętym i i n iepo trzebnym i, 
zdaniem  wsi. zajęciam i „opę­
tanego”, jak rzeźbienie czy 
m alow anie W każdej wsi pew ­
nego rodzaju  „działalność a r ­
ty s ty czn a” — nazw ijm y ją tak  
um ow nie. W pisana by ła  w o- 
bow iązu jące zw yczaje i oby­
czaje. M alow anie chat, przygo­
tow yw anie  p isanek , w ycinan ie  
dom ow ych ozdób lub firanek  
z pap ie ru  m pntow an ie  wóz­
ków dyngusow ych, czy b a jan ie  
w dług ie , jes ienne  i zim owe 

. w ieczory — to były n ieod łącz­
ne a try b u ty  w ie jsk ie j egzy­
stencji Z resztą  p race  te były 
zw yczajow o przyp isane  ko b ie ­
tom . Inaczej -zecz się m iała , 
gdy zab ie ra ł się do tego m ęz- 
czyzna, a zw łaszcza w dni nie 
p rzeznaczone na odpoczynek. 
W tedy w grę w chodzić m ogło 
ty lko  „opętan ie", a co za tym  
idzie — ogólne po tęp ien ie , a 
n aw et czasem  w yśm ian ie  przez 
w ie jską  grom adę. O czywiście, 
tak  byw ało  w bardzo  odleg­
łych czasach. A przecież n ieraz  
podczas rozm ow y z dzisie jszy- 
mi twArcami ludow ym i kon - 
s ta tu ję  ze zdziw ieniem , że w 
w ielu  z  n ich tkw i w ciąż oba­
w a przed w yróżnien iem  się ze 
społeczności, przed Innością.

N ie będę u k ry w ał, że bardzo 
mi się podoha to daw ne okreś- 
len ie  „o p ę tan ia ’*. Je ś li zaś od- 
rzucim y ten — d aw n ie j — 
najbo leśn ie jszy  czynnik  d iab e l­
ski. to  przecież w ielu w spół­
czesnych tw órców  m ożna ,}az* 
w ać „opę tanym i” bardzo  p ię k ­
ną, sz lache tną  pasją  tw orzenia . 
Czyż nie je s t „opętany” Szcze­
pan  M ucha, w span ia ły  rzeź­
b iarz , a u to r  p ięknych  d iab e ł­
ków , św ią tków , ul) s a k ra l­
nych? Czyż inaczej m ożna o- 
k reś lić  dw óch znakom itych  
sieradzk ich  m alarzy : Jerzego 
K aczm arka  I S tan is ław a  K or­
ne? Jak ie  p iękne owoce p rzy ­
nosi to „opętan le” l Byleby 
było  Ich w ięcej! N iestety , jes t 
ich coraz m n ie j, a p rz y n a j­
m n ie j tych n a ja u te n ty c z n ie j­
szych, najzdo ln ie jszych , bo 
hochsztap lerów  nigdy nie b ra ­
ku je . jak  w każdej ludzkie] 
działalności.

W praw ie  każdym  M uzeum  
R egionalnym  m ożna o trzym ać 
spis tw órców  ludow ych m iesz­
kających  na danym  teren ie . 
C zęściel jednak  są to  zdolni 
rzem ieśln icy , na p rzyk ład  ko­
w ale  czy garncarze . Nie chcę 
tu  um nie jszać  Ich ro li, p iękny 
pogrzebacz, czy b a rw n ie  pom a-
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low ane doniczki są n iek iedy  
arcydzie łam i w  sw oim  rodzaju , 
n aw et bliższym i ta k  zw anej 
sztuce lydow ej, zaw sze noszą­
cej znam iona u ty lita ry zm u . 
C hętn ie j jednak  trop ię  ludzi 
tw orzących  sztukę, p rz y n a j­
m n ie j w założeniu, „czysta” , a 
w ięc m alarzy  i rzeźbiarzy .

W  naszym  reg ion ie  n a jw ię ­
cej jes t ich w S ieradzkiem . 
P rzy n a jm n ie j p ięciu  o ogólno­
po lsk iej sław ie. To dużo, b a r­
dzo dużo w porów nan iu , na 
p rzyk ład , z  P io trkow sk iem , 
gdzie p rzew aża ją  ceram icy  i 
kow ale  (oczywiście, trochę  in a ­
czej je s t w O poczyńskiem ).

Jak że  tu  nie zachw ycać się 
sieradzk im i tw órcam i, Jeśli 
znalazłem  tu  całą  w ieś „onę- 
t? n y c h ”. W ieś nosi nazw ę Mo­
nice.

N eym anow a znalazła  w M onl- 
cach po d a tn y  g ru n t d la  swoich 
idei. N ie jestem  pew ien, czy 
zdo łałaby  osiągnąć cokolw iek 
bez akcep tac ji wsi, bez czyn­
nego poparc ia  przez w ie jską  
społeczność.

P rak ty czn ie  m iędzy S ie ra ­
dzem a M onicam i nie m a w y­
raźn ie  zaznaczonej granicy . 
T am , gdzie kończy się m iasto, 
b ierze sw ój początek  wieś. To 
przejście sygnalizu je  jedynie 
tab lica , za k tó ra  eta gną się 
w zdłuż drogi so lidne m uro ­
w ańce z w ym yślnym i b a lk o ­
nam i. ta ra sam i I innym i ozdo­
bam i, tak  m odnym i osta tn io  
na p raw ie  każdej po lskiej wsi. 
Toteż M onice zew nętrzn ie  nie 
różnią się niczym od innych 
sieradzk ich  w iosek. A jednak  
m ożna zauw ażyć, że ta  w ido­
czna na każdym  k roku  za­
m ożność iest św ieżej daty .

N ie byłem  w M onicach 
przed dw udziestu , trzydziestu  
la ty . Nie byłem  i bardzo  tego 
ża łu ję , poniew aż to czym o- 
becnie w ioska słynie, wzięło 
sw ój początek w łaśn ie  z ta m ­
tego czasu. S ztuka  ludow a — 
ta k  żyw a w M onicacł. — nie 
w yszła przecież z ceglanych 
m urow ańców , nie poczęła się 
na w ym yślnych  ta ra sa c h  czy 
w ch łodku  balkonow ego c ie ­
nia.

Jeśli chcia łby  k to ś  szukać 
zw iązku  przyczynow ego m ię­
dzy tw órczością  ludow ń a °* 
w ym i m urow anym i w illam i, to 
ła tw o  by go znalazł. W te j 
wsi I w w ielu innych , w k tó ­
rych  do dziś żyw a je s t tr a d y ­
c ja  sztuk i ludow ej, m u ro w ań ­
ce, ta ra sy  ł ba lkony , a przede 
w szystk im  zasobne obejścia, 
są  w jak im ś s topn iu  owocem 
m rów czej p racy  ludow ych tk a ­
czek, hafc ia rek  i rzeźb iarzy . 
P ra w d ą  bow iem  je s t i to, że w 
n iek tó rych  w siach w spółpraca 
z „C epelią” s ta ła  się b ard z ie j 
op łaca lna  niż gospodarzenie 
na ziem i. W sw oich w ęd rów ­
kach  po w siach k ilku  w oje- 
w ództw  tra fia łem  na p rzy p ad ­
ki. k iedy to  „tw órczość dla 
C epelii" sta ła  się podstaw ą 
by tu  całych rodzin. Czy po­
dobnie jes t w M onicach? Nie 
w iem . Z resztą  w y ją tk i m ogą 
ponoć po tw ierdzać  regułę . Po­
za tym  oddajm y I „Cepelii 
sp raw ied liw ość: in s ty tu c ja  ta  
zrob iła  dużo dobrego dla fo l­
k lo ru , zw łaszcza w początko­
w ym  okresie.

M onice najw ięcej zaw dzię­
czają  byłej dy rek to rce  sie radz­
kiego m uzeum  — Z °fll ^ ey " 
m anow ej. Piszę „najw ięcej , a 
chciałoby się pow iedzieć. że 
p raw ie  w szystko. To przecież 
ona „o d k ry ła” tę w ieś, sw oją 
energ ią  zachęciła do k o n ty n u o ­
w ania trad v c jl tkack ich . N ato ­
m iast p a tro n a t k ie row ane j 
ów cześnie przez n ią  placów ki 
dopom ógł w n a jtru d n ie jszy ch , 
początkow ych chw ilach.

P raw d ą  je s t 1 to , te  Zofia

W ofic ja lnym  w ykazie 
tw órców  ludow ych w ojew ódz­
tw a sieradzkiego  naliczyłem  
sześć osób z Monie. Sześciu 
tw órców  n a jb a rd z ie j znanych. 
Ale w okół każdego z n ich g ru ­
p u ją  się inn i, jeszcze niew iele 
znani, a le także  n ie pozbaw ie­
ni tw órczych am bic ji. P ra w ­
dziw ą „ In s ty tu c ją” w te j wsi 
jes t Józefa C haladajow a, w y- 
ć in an k a rk a  i tkaczka . Pani 
Józefa prow adzi w M onicach 
Zespół Tkaczek. Is tn ie je  on 
już od 1953 roku , przechodził 
różne koleje, w zloty i upadki. 
P rze trw a ł, bo sz lachetna  pasja  
Zofii N eym anow ej złączyła się 
z uporem  pani Józefy.

C hałada jow a za jm u je  szcze­
gólną pozycję na wsi. Nie bez 
znaczenia jes t tu  fak t, że w 
sw oim  dorobku  m a liczne n a ­
grody w konkursach  na sztukę 

-ludow ą, n aw et o toy :m yw ała  
dyplom y w konku rsach  o rgan i­
zow anych poza gran icam i k ra ju . 

O czyw iście, na tę szczególną 
pozycję zap racow ała  nie ty lko 
tw órczością ludow ą. M yślę, że 
już w cześniej w ieś zaakcep to ­
w ała je j n iepospolite zalety  
o rgan iza to rk i. P rzed obejściem  
Józefy  C h a łada jow ej n a j­
częściej za trzym ują  się rep o r­
te rsk ie  sam ochody. N aw et 
dzieci z Monie, py tane  o tw ó r­
czość ludow ą, w skazu ją  bez 
w ah an ia  dom nani Józefy. A 
przecież tym  razem  w y b ra liś­
m y się nie do niej, lecz do in ­
nej, rów nie znanej tkaczki, 
M arii P aw lakow cj, lau rea tk i 
p ierw szej nagrody  niedaw no 
rozstrzygn ię tego  k o n k u rsu  w 
M uzeum  S ieradzk im .

M aria  P aw lakow a m ieszka z 
dala  od drogi, w głębi w si, w 
jednym  z p a rte ro w y ch  w illo ­
w ych dom ków . W jesienne 
p rzedpo łudn ia  p an u je  tu  le ­
n iw a cisza, k tó re j nie m ąci 
n aw et u jad an ie  w iejsk ich  
B urków . B ezskutecznie p u k a ­
m y do drzw i dom ku  P aw lako- 
wej. Mąż pani M arii, u k azu ją ­
cy się w głębi podw órza, in ­
fo rm uje  nas, że żona p o jecha­
ła do S ieradza  i „ot, za drobne 
pół godzinki pow inna w rócić”.

E lżbieta D clida, sieradzki e t­
nograf, k fęc i pow ątp iew ająco  

■ głow ą. T u te jsze  pół godzinki 
ła tw o  m oże okazać się d w u­
godzinnym  bezczynnym  ocze­
kiw aniem . Po chw ili nam ysłu  
idziem y więc do m a tk i pan i 
M arii, k tó ra  m ieszka na d ru ­
gim k rań cu  wsi.

E lżb ie ta  D elida zapow iada 
n iespodziankę. M atka P aw la - 
kow ej. S tan is ław a  K ubikow a, 
to  rów nież znana  tkaczka , lau ­
re a tk a  k ra jo w e j nagrody  im . 
O sk ara  K olberga. Ma obecnie 
87 la t  i coraz rzad k ie j za jm u ­
je się tk ac tw em , ale do dzisiaj 
zachow ała  p e łn ą  spraw ność. 
P om aga w dom u d rug ie j córce, 
W ładysław ie Szym czakow ej, a 
n aw e t rw ie  się do pracy w  po­
lu. Po p ro s tu  nie znosi bez­
czynności.

W chodzim y na podw órko. 
Tu, u k ry ty  za m u ro w an ą  ch a ­
łupą, w głębi gospodarstw a, 
stoi d rug i dom. P raw dopodob­
nie przed dw udziestu  la ty  ta ­
k ie  m ałe, d rew n iane  dom ki 
m usiały  przew ażać w M oni­
cach. P rzez środek n isk ie j iz­
by. św ieżo w ybielonej, ciąg­
nie się be lkow any sufit. Zw ie­
sza ją  się z niego kolorow e p a ­
jąk i. W uchylonej szafie zau ­
w ażam y barw ne spódnice i za­
pask i. Na łóżku leżą, a w łaś­
ciw ie s to ją  — ułożone na bo­
ku  — haftow ane poduchy. 
Z aprosiła  nas do te j b a rw n ej 
izby gospodyni, W ładysław a 
Szym czakow a, Po chw ili p rzy ­
chodzi też m atk a , S tan is ław a 
K ubikow a. O na to  rozpoczyna 
opow ieść o tkac tw ie , tk a n i­
nach i ko lorach zam knię tych  
w ln iane  płótno.

S tan is ław a  K ubikow a n a u ­
czyła ..,$i§ tk ac tw a  od m atk i. 
Było to w iele la t tem u, gdy 
z ln ianego  p łó tna kobiety  u- 
m iały  jeszcze szyć koszule dla 
mężczyzn i bluzki dla siebie. 
Z tego czasu pozostał K ubiko­
w ej s ta ry  w arsz ta t, odziedzi­
czony po m atce. O becnie losy 
w arsz ta tu  d o pe łn ia ją  się w 
piw nicy , gdzie leży rozłożony 
na części.

— M iałam  czte rnaście  lat, 
gdy m atka  po raz pierw szy 
dopuściła m nie do w arsz ta tu . 
Uczyła m nie. pokazyw ała. a 
nic by ła  to ła tw a  nauka. C hy­
ba najszybcie j m ożna było 
nauczyć się tk a n ia  p łó tna 
zgrzebnego. T rochę tru d n ie j 
było z paeześnym , a Już tkan ie  
cienkiego było n a jtru d n ie jszą  
robotą. K obiety n a jw ięce j k ło ­

potów  m iały  * lnem , z przygo- 
tow aniem  go do tk an ia . Nad 
lnem  trzeb a  było pracow ać 
cały rok. Ł a tw ie j było u tkać  
tk an in y  w ełn iane , a w ięc na 
zapaski, w ełn iak i.

W ełniane tk an in y  zapasek 
m usia ły  być kolorow e. P an i 
K ubikow a opow iada, że za jej 
czasów kob ie ty  już nie tru d z i­
ły  się sam odzielnym  b a rw ie ­
niem  w ełny. W S ieradzu  m ie­
szkał sp e c ja lis ta -fa rb ia rz , k tó ­
ry  jeżdżąc od w si do wsi, 
zb iera ł po chałupach  zam ów ie­
n ia  na  b arw ien ie  w ełny. K aż­
da z kobiet zgłaszała zapo trze­
bow anie na ko lory  w edług 
sw oich upodobań i gustów. 
P an i K ubikow a na jb a rd z ie j 
lub iła  ko lory  czerw one, zielo­
ne, żółte 1 czarne. Z n ich u - 
k ład a ła  później pask i w sw o­
ich zapaskach. Z resz tą  są to 
u lub ione  ko lory  rów nież córki 
P an i S tan isław y . K ubikow a 
m a trzy  córki.

E>w ie __ W ładysław a i M aria 
— są  znakom itym i tkaczkam i. 
T rzecia nie nauczy ła się tej 
sztuki. D laczego?

__ U m ie, um ie. N iech pan
je j nic w ierzy  — mówi S tan i­
sław a K ubikow a. —■ Ja k  było 
trzeba , to  nie ty lko  tk a ła , ale 
i w yszyw ała.

P raw d ą  jes t jednak  i to, że 
ty lko  dw ie córki s ta ły  sję 
znanym i tkaczkam i. M aria  
P aw lak o w a  jes t zresztą 
w szechstronn ie  u ta len to w an a . 
W M uzeum  S ieradzk im  oglą­
dałem  nie ty lko  je j tk an in y , 
ale także  p a jąk i, w ycinank i, a 
naw et dyngusow y wózek.

Z w ie lkanocnym  w ózkiem  
rzadko  już chadza się po 
w siach. T rad y c ja  ta  pow oli gi­
nie, ale nie w M onicach. Jesz­
cze w tym  roku  m iejscow i 
strażacy  skonstruow ali barw ny  
wózek, z k tó rym  k rąży li po 
dom ach. O bejrza ła  to w idow i­
sko Zofia N eym anow a. Ponoć 
w tvm  w ózku nie w szystko 
zgadzało się z trad y cy jn y m  
przybran iem , ale naw et pani 
e tn o g ra f p rzym knęła  oczy na 
te n iedopatrzen ia , bo w tym  
p rzypadku  w ięcej liczą się 
dobre chęci. O sta tn io  M aria 
P aw lakow a przygotow ała dw a 
wózki dla m uzeum . O ba u- 
s tro jone  są w edług s ta re j t r a ­
dycji. Sam a k o n stru k c ja  w y­
konana została przez je j m ę­
ża, lubiącego d łubać się w ta ­
kiej n ie typow ej robocie. Tak 
to razem  w sp iera ją  się, pom a­
gają  sobie ku pożytkow i i u- 
ciesze E lżbiety Deiidy.

N atom iast W acław a S zym ­
czakow a pozostała w ierna  tk a c ­
tw u.

— T kac tw a  nauczyłam  się 
od p rababci — mówi Szym ­
czakow a. — U czyłam  się tr o ­
chę je j na przekór. B abcia nie 
chcia ła  dopuszczać m nie do 
w arsz ta tu , poniew aż za p ie rw ­
szym razem  popsułam  je j m a­
te ria ł. Toteż m usiałam  czekać, 
aż zostanę sam a w chałupie. 
W tedy, sm yrg, do w arsz ta tu .

Zaczynała — ta k  jak  1 je j 
m a tk a  — od nauk i tk a n ia  p łó t­
na lnianego. W yszła z te j p ie r­
w szej tk an in y  koszula m ęska. 
P an i W acław a w y jm u je  z sza­
fy tak ą  s ta rą  sieradzką koszu­
lę. K ubikow a pokazu je p iękny  
h a ft, będący rów nież dziełem  
Szym czakow ej. Od płóciennej 
bieli ładn ie  o d b ija ją  kolorow e 
kw iatuszk i i pączk ' — u lubione 
m otyw y sieradzk ich  kobiet. 
B arw ny  h a ft c iągnie się jedyn ie  
w zdłuż kołn ierzyków  koszuli. 
B ardziej zdobione by ły  koszule 
dam skie, m ające bogaty  i kolo­
row y h a ft nie ty lko  na  ko łn ie­
rzykach , ale i rękaw ach . Dzi­
sia j rzadko  nosi się tak ie  ko­
szule i b luzk i. W iększość z 
n ich pozostała już ty lko  m u­
zealnym i eksponatam i. N iek ie­
dy — ta k  ja k  u Szym czakow ej 
— leżą głęboko na dnie p rze­
paścistych  szaf, obok w ełn ia - 
ków  i fartuchów .

Szym czakow a posiada cały 
kom pletny  s tró j sieradzki. O- 
s ta tn i z w ielu, k tó re  u tk a ła  
przez la ta . Z achow ała go na  
szczególne okazje rodzinne i 
św iąteczne. A le n aw et w  św ię­
ta  nie w szystk ie kobiety  n a k ła ­
da ją  b arw ne  w ełniaki. Te m łod­
sze, w stydzą  się sw oich s ta ­
rych , trad y cy jn y ch  stro jów . U - 
b ie ra ją  się po m iejsku , ginąc w 
tłum ie  podobnie ubranych , w e­
d ług konfekcy jnej sztancy, ko­
biet.

— Po co m i w ięcej w cln la-
ków ? — p y ta  W acław a Szym ­
czakow a. — Po m ojej śm ierci 
dzieci i w nukow ie w yrzucą je, 
albo, w  najlepszym  w ypadku , 
połeżą na  podłodze jak o  chod­
niki.

N ie ubolew am  nad  tym , że 
n a  w si kobiety  nie u b ie ra ją  się 
w s ta re  stro je . S ą one zadzi­
w iająco ciężkie i nieporęczne, 
na p rzyk ład  w  Łow ickiem . Ale 
— moim zdaniem  — n ie  można 
dopuścić do zanikn ięcia  um ie­
jętności tradycy jnego  tk an ia  
s ta ry ch  w ełniaków  i fartuchów . 
J a k  obronić tę  um iejętność 
przed zalew em  m aszynow ych 
serii?  C hyba tak  jak  to  robi 
M uzeum  S ieradzkie , ogłaszając 
rokroczn ie  konkursy  dla tk a ­
czek, h a fc ia rek , w ycinankarek . 
W ysokie nagrody pow inny być 
czynnikiem  przyciągającym  no­
we adep tk i tkactw a .

Pow inny być, a le czy są rze­
czywiście? Otóż nie. Od la t 
w  konkursach  biorą udział te 
sam e tw órczynie. Czołówka 
tkaczek  je s t ustabilizow ana. 
T ak sam o dzieje się na przy­
k ład  w garncarstw ie , czy ko­
w alstw ie, przy czym oha zaw o­
dy są już w łaściw ie w y m iera ­
jące.

K ubikow a uczyła się tkan ia  
od m atk i. Od niej pobierała  
nauki córka M aria P aw lakow a. 
Szym czakow a sięga jeszcze p a ­
m ięcią do nauk p rababci Tam 
krąg  przpkazyw an *a ^  rzad ­
kiej dziś w iedzy był jasny  i 
k larow ny. N iestety , dziś za­
b rak ło  kon tynuato rek .

Szym czakow a spy tana  o 
w nuczki, m ilczała w ym ow nie. 
No cóż. w naszych w siach co­
raz m niej „opętanych”.

Foto: A rch iw u m



N azw ano ich n a jb ard z ie j ta jem niczym  n a ro ­
dem  św iata , a le n ik t nigdy nie zadał sobie 
dość t»udu, aby  tę ich tajem niczość napraw dę 
zrozum ieć. „C ygańska ro m an ty k a” tyle razy 
w ysław iana  w m alarstw ie , poezji, tańcu  czy 
m u/yce, nigdy n>. odzw iercied lała  is to ty  te j 
szczególnej pozycji, jak ą  ta  m niejszość e tn icz­
na, k tó ra  w ciągu sześciu stu leci p rzew ędro­
w ała d ługą drogę z Indii do E uropy Ś rodko­
w ej i Zachodniej, za ję ła  w życiu codziennym  
narodów , udzie la jących  je j gościny. C yganie 
zaw sze znajdow ali się na uboczu, poza w szel­
kim i system am i społecznym i i zaw odowym i, 
zaw sze trak to w an i byli jak o  coś gorszego. Ich 
sy tu ac ja  by ła  jeszcze trudn ie jsza , niż sy tuac ja  
Żydów , k tó rzy  w ciągu  stu leci zdołali się jed ­
nak  zasym ilow ać, a naw et w yem ancypow ać 
w śród narodów  europejsk ich , zanim  h itle row ­
sk ie  b arb arzy ń stw o  skazało  ich na zagładę. Cy­
ganie pozostali zaw sze C yganam i — k w in te ­
sencją  obcości, k tó ra  w ciąż na now o zdolna 
je s t pobudzać w rodzoną ksenofobię tubylców . 
D la ciasnych um ysłów  ludzi osiadłych i posia­
daczy ow a społeczność w ędrow ców  by ła  zawsze 
e lem en tem  aspołecznym , k tó rem u  łatw o było 
przypisać w szystko co najgorsze — od konio- 
k radzfw a, aż po poryw an ie  dzieci. B ezbronni 
i pozbaw ieni godności, k tó rych  każdy może 
bezkarn ie  obrażać, podejrzan i w łóczędzy, oto­
czeni nim bem  zabobonu i czarów , zda się — 
sam  Bóg stw orzy ł ich po to, aby byli ludźm i 
niższej ka tegorii i kozłam i ofiarnym i.

W ielkie znaczenie d la  10 m ilionów  Cyganów, 
k tó rzy  ży ją  dziś w rozproszeniu  w śród 30 n a ­
rodów  św iata , m iało przy jęcie  ich w roku  1979 
do ONZ — jako  członka konsu lta tyw nego  R a­
dy G ospodarczej i Społecznej FCOSOC.

„N ajw iększe w ydarzen ie  w  sm u tn e j historii 
tego ludu" — tak  określił ten  a k t uznan ia  w 
sensie p raw a  m iędzynarodow ego, przew odni­
czący „M iędzynarodow ej W spólnoty C ygań­
sk ie j" , lekarz  z B erna, Jan  C ibula. Nieco 
w cześniej P odkom ite t ONZ do sp raw  P raw  
C złow ieka p rzyznał C yganom  s ta tu s  m niejszo­
ści narodow ej.

„T am , gdzie spotkasz C yganów  — panu je  
w olność, tam , gdzie ich nie m a — w olność u- 
m a r la ”. P raw dziw ość tego porzekadła nigdy 
n ie  po tw ierdziła  się z tak ą  w yrazistością, jak  
w okresie T rzeciej Rzeszy. W średniow ieczu 
C yganie byli wolni jak  p tak i, co nie było 
w praw dzie  najlepszym  rodzajem  egzystencji, 
a le  państw o h itlerow sk ie  zgotow ało Cyganom
o w iele gorszy los. N ajp ierw  zm uszono ich — 
nom adów  z dziada p radziada  — do prow adze­
n ia  życia osiadłego. N astępnie, w r. 1939 ogło­
szono osław iony „dek re t o sta łym  m iejscu  za­
m ieszkan ia”, zgodnie z k tó rym  żadnem u C yga­
now i n ie było w olno opuścić swego m iejsca 
pobytu . W U rzędzie Policji K rym ina lne j Rze­
szy u tw orzono specja lny  w ydział — „C entra lę  
do zw alczania C ygaństw a”, k tó ra  z b iu ro k ra ty ­
czną dokładnością op racow ała w n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach przepisy  d y sk rym inu jące  
Cyganów. W obozach koncen tracy jnych  p ie rw ­
si C yganie znaleźli się już w roku  1938. 
W krótce po tym  zaczęto zw aln iać z W ehrm ach­
tu  i w ojskow ej służby pom ocniczej tjrch C y­
ganów , którzy  zostali pow ołani do służby z 
chw ilą w ybuchu w ojny. C yganie zostali ob ję­
ci dek re tem  o „pro filak tycznym  zw alczaniu  
przestępczości” , na mocy którego w szyscy m ie­
li zostać poddani przym usow ej stery lizacji. 
K onkretny  przykład  dzia łan ia  tego b a rb a rzy ń ­
skiego d ek re tu  p rzytacza M arta A dler — 
N iem ka, k tó ra  m iała  kolejno trzech  m ężów - 
C yganów , w sw oich w spom nieniach , opubliko­
w anych w 1957 roku przez b rem eńsk ie  w y­
daw nictw o S chuenem anna, pod ty tu łem  „Cy­
ganie byli moim losem ” :

„M ąż o trzym ał list od swego b ra ta , k tó ry  
na w stępie bardzo prosił, aby tego co pisze nic
pokazyw ać m nie....... Ach, m ój drogi b rac ie  —
pisał szw agier. — M usiałbym  zapaść się pod 
ziem ię ze w stydu, gdyby tw o ja  żona to prze­
czytała. H ańba, ja k a  nas spo tkała , je s t n ic do 
zniesienia, sta ło  się bow iem , że ja  sam , cała 
m oja rodzina w raz z dziew ięciorgiem  dzieci
— wszyscy zostaliśm y w ystery llzow ani!"

M arta A dler opisuje następnie , jak  liczni 
C yganie z prow incji uciekali do B erlina, w 
nadziei, że un ik n ą  ste ry lizac ji Ale rów nież 
tam  w padli w ręce władz, gdyż n ie m ieli do­
kum entów , ani k a rtek  żyw nościow ych, a ponie­
w aż nie mogli w ykazać się sta łym  m iejscem  
p racy  — wywożono Ich do obozów.

„K iedy w P rusach  W schodnich I Z achodnich 
przystępow ano do fo rm ow ania  tran sp o rtu  C y­
ganów  do O św ięcim ia. G estapo organizow ało 
na  n ich  p raw dziw e polow ania — w spom ina

dale j M arta  A dler. — C zatow ano n a  n ich  w 
m iejscach, gdzie pracow ali 1 wywożono, nie In ­
fo rm u jąc  naw et o niczym  ich rodzin. L okalne 
w ładze postępow ały  przy  tym  abso lu tn ie  w e­
dług w łasnego w idzim isię. Często np. w yw o­
żono rodziców, zostaw iając  dzieci na łasce lo ­
su, bądź też przeciw nie — odbierano dzieci 
rodzicom ”.

O fia rą  „ostatecznego rozw iązan ia” kw estii 
cygańskiej padło  pół m iliona ludzi, w tym  80 
tys. C yganów  ty lko  z E uropy środkow ej i 
w iększość spośród 40-tysięcznej w spólnoty  Cy­
ganów  niem ieckich. W ciągu jedne j ty lko  nocy 
z 31 lipca na 1 s ierpn ia  1944 ro k u  w kom o­
rach  gazow ych O św ięcim ia zginęło 4—5 tys.

ta lis tycznej św iadom ości obarczonej k lą tw ą  e- 
gzystencji całego szeregu oznak, św iadczących
o indy jsk im  pochodzeniu Cyganów. P ierw szą 
tak ą  oznaką jes t — jego zdaniem  — św iado­
mość kastow a społeczności cygańskiej. P rzy n a ­
leżność do określonej kasty , podobnie jak  u 
H indusów , każde cygańskie dziecko przynosi 
z sobą na św ia t jako  n ieodw racalny  los. Po­
nad to  C yganie u p raw ia ją  trad y cy jn e  zajęcia, 
k tó re  w Ind iach  zastrzeżone są w yłącznie dla 
p rzedstaw icieli najn iższych k as t — n ied o ty k a l­
nych, a więc — taniec, m uzyka, w odzenie 
n iedźw iedzia. Ich zręczność w rzem iośle prze­
jaw ia  się szczególnie w obróbce m etali, k tóra  
to specjalność pochodzi z A zji, gdzie je s t tra -
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C yganów. Ich pam ięci pośw ięcony je s t pom nik, 
odsłonięty  1 s ierpn ia  1978 ro k u  w A m ste rd a ­
mie.

Na południow ym  odcinku  fro n tu  w schodnie­
go na rozkaz H im m lera  oddziały SS rozstrze­
lały  tysiące Cyganów. Duża część p rzedstaw i­
cieli tego narodu  uległa likw idacji na teren ie  
okupow anej Polski, na B ałkanach , zw łaszcza 
w Serbii, dziesiątk i tysięcy C yganów  padło  od 
ku l p lu tonów  egzekucyjnych  W ehrm achtu . 
K iedy papież Ja n  P aw eł II podczas sw ej Wizy­
ty w Polsce nazw ał O św ięcim  „G olgotą w spół­
czesnego św ia ta ”, to  słowa jego dotyczyły ta k ­
że m arty ro log ii Cyganów. Los ich narodu  na 
zawsze pozostał zw iązany z p rzerażającym  
sym bolem  nazw y A uschw itz.

C yganie nie posiadają  p isem nej, udokum en­
tow anej h is to rii, podobnie, jak  język  ich nie 
is tn ie je  w form ie p isanej; zarów no jedna jak 
i d rug i od w ieków  przekazyw ane są ustn ie 
z pokolenia na pokolenie Ich legendy w spo­
m inają , że są oni potom kam i m ieszkańców  
A tlan tydy ... W ich podaniach m ow a jes t także 
n iek iedy  o k lątw ie, jaka  spadła  na n ich w 
przeszłości, poniew aż to  w łaśnie C yganie m ie ­
li być tym i, k tórzy  w ykuli gwoździe, k tó rym i 
C hrystu sa  p rzyb ito  do krzyża, a jeden  z ich 
przodków  m iał nam ów ić Judasza  do zdrady. 
Ja k  więc w idać, trad y c ja  cygańska przysw oiła 
sobie w iele z ow ych brzydkich  pom ów ień, ja ­
k ich nie żałow ały  tem u  narodow i ch rześc ijań ­
sk ie  społeczeństw a, w śród k tó rych  żyją. Je d ­
nakże w ow ym  m icie o k lą tw ie  odzw ierciedla 
się cały  bezsens ich w ędrów ki: C yganie nie 
m a ją  już ja sn e j św iadom ości swego pochodze­
nia, zaś n igdy nie udało  Im się założyć now ej 
ojczyzny.

G run tow ny  znaw ca prob lem u cygańskiego, 
W olf In  der M aur, doszukuje  się w ow ej fa-
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dycy jn ie  zw iązana z określoną kastą . C yganie 
za jm u ją  się rów nież handlem , ale han d lu ją  
w yłącznie końm i, uprzężą i drogim i kam ien ia ­
m i — typow e czynności u p raw iane  w tab o ­
rach  w ielkich hord  azja tyck ich .

In  der M aur w ysunął rów nież p rzekonyw a­
jącą  hipotezę dotyczącą zw iązku m iędzy po­
chodzeniem  Cyganów , a ich w łasną legendą o 
ciążącej na n ich k lątw ie. W edług te j hipotezy, 
ojczyzna tego p rym ityw nego  i znajdu jącego  
się na  dość n isk im  szczeblu cyw ilizacji ludu, 
leżąca w Indiach Zachodnich, została  w V III 
i IX  w ieku naszej ery  zagrożona przez n a ­
p ływ ające  zew sząd grupy  obcych ludów. 
P rosty  i niew ojow niczy lud (cecha w łaściw a 
w ielu ludziom  indyjskim ), k tó ry  jed n ak  nie 
chciał — czy nie mógł — podporządkow ać się 
obcym, narzuconym  porządkom , opuścił w 
końcu ojczyste strony  — dobrow olnie, lub  pod 
przym usem . T akie  h isto ryczne w ydarzen ia  
zawsze pozostaw iają  po sobie w św iadom ości 
narodu  w spom nienie nieszczęścia, tragicznego 
fatum , a więc „ k lą tw y ”. N iezdolni do szybkiej 
asym ilac ji w now ym  środow isku , byli w ciąż na 
nowo przepędzani, w ypieran i, rozpraszali się, 
zm niejszała  się ich liczebność i znaczenie, w 
coraz m niejszych g rupkach  posuw ali się wciąż 
d a le j na zachód — zgodnie z n iep isanym  p ra ­
wem w szystk ich  w ędrow nych  ludów  szli zaw ­
sze za słońcem . Poniew aż punk tem  w yjścia te j 
w ędrów ki były  Ind ie  i to ich część zachodnia, 
C yganie szybko rozproszyli się po całym  św ie­
cie.

O tym , że początki h isto rii C yganów  sięgają 
przypuszczaln ie  ich is tn ien ia  jako  n isk iej 
kasty  h indusk ie j, m ożna w nioskow ać także  na 
podstaw ie fak tu , że ta k  ła tw o  I chętn ie  z aak ­
ceptow ali oni przydzieloną im  przez narody  
eu rope jsk ie  ro lę pogardzanego m arg inesu . O

DZIWNE I CIEKAWE
tak im  pochodzeniu w yd aje  się św iadczyć je­
szcze jedna cecha tego ludu: życie społeczno- 
ści cygańsk iej, gdzie — w edług pow szechnie 
p anu jących  pojęć — nie m a żadnego ład u  i 
porządku  — w rzeczyw istości je s t ściśle og ra­
niczone różnym i tabu  i p raw am i obyczajow y­
mi. N ależy do nich  zaliczyć przede w szystkim  
ich pojęcie nieczystości, n iegodności — „pale- 
czido” („baliczido”).

G eorge van  Soest, k tó ry  jako  socjolog u- 
trzym u je  od r. 1971 ko n tak ty  z półosiadłym i 
i osiadłym i C yganam i C inti w RFN, zam ieścił 
w sw ej opublikow anej n iedaw no książce „Cy­
ganie m iędzy prześladow aniem  a in teg rac ją"  
p rotokół z rozm ow y, przeprow adzonej z 21-let- 
n lą  C yganką, B arb arą , zaw iera jący  m. in. 
frag m en t dotyczący pojęcia „paleczido” :

Soest: — W schron isku  d la  bezdom nych 
m usia łaś sp rzą tać  ub ikacje  i m yć w anny, czy 
to clę brzydziło?

B arb ara : — Tak, to  zajęcie je s t paleczido. 
To nie je s t p raca  d la  nas, w iesz o tym  prze­
cież.

Soest: — Co by się w ięc stało , gdyby inni 
C yganie dow iedzieli się, że rob iłaś coś takiego?

B arb ara : — O dbyliby naradę  i m nie także 
uznaliby  za paleczido.

Soest: — B yłabyś więc w ykluczona ze 
w spólnoty?

B arb a ra : — T ak, by łabym  w ykluczona. Nie 
byłoby m l w olno odezw ać się do żadnego C in­
ti (tak nazyw ają  siebie p lem iona cygańskie, 
k tó re  od 550 la t w ęd ru ją  po E uropie Ś rodko­
w ej, a zw łaszcza po Niemczech).

Soest: — Nie chcieliby  u ciebie nic jeść?
B arbara : — N aw et nic w eszliby na próg. 

B yłabym  d la  nich C hali (nie-C yganką)... To jest 
straszne, w tedy  człow iek czuje się tak i sa ­
motny...

T akże M arta  A dler w spom ina nauk i, jak ich  
udr.ielała je j pierw sza teściow a:

„W szystko, co człow iek z siebie w ydala , jes t 
nieczyste i w edług naszych p raw  i obyczajów  
nie w olno tego dotykać. M iotła, k tó rą  zm iata  
się w szelkie śm iecie, jes t n ieczysta. Jeś li na 
podłodze stoi garnek , m usisz dobrze uw ażać, 
aby  przechodząc nie do tknąć  go spódnicą. 
N igdy też nie op ie ra j się ty łk iem  o stół, na 
k tó rym  sto! coś do jedzen ia  — m usielibyśm y 
w szystko zniszczyć... K obieta nie może także  
nigdy rodzić w  m ieszkaniu , lub  w wozie. l  e ­
karz  I położna także są  „baliczido”. Jeśli C y­
gan m usi w ezw ać położną do sw ej rodzącej 
żony, to za nic w św iecie nie w eźm ie do ręki 
to rby  z je j narzędziam i. N ajgorszą jednak  rze­
czą jest, gdy k toś z naszych zada się z „kusz- 
polo”, tj. z człow iekiem , k tó ry  zab ija  konie lub 
psy. B yłby w yk lę ty  na całe życie. T ak i Cygan 
m usiałby  opuścić sw ój tab o r i zostałby  w y­
kluczony ze w spólnoty. Człowiek z naszego lu ­
du nie w eźm ie do ust m ięsa konia, ani psa, 
naw et, gdyby m iało to go ura tow ać od śm ierci 
głodow ej. T ak. to p raw da, albow iem  koń I 
pies to św ięte  zw ierzęta  naszego lu d u ”.

H induskiego pochodzenia w ydaje  się być 
także m oralność m ałżeńska C yganów , k tó ra  
zakazu je  kobiecie po śm ierci m ęża wychodzić 
ponow nie za m ąż. M arta A dler, k tó ra  w roz­
m ow ach z obcymi C yganam i nigdy nie p rzy ­
znaw ała  się do tego, że m iała aż trzech  mężów 
z cygańskiego rodu, op isu je  dok ładn ie  w łaśnie 
ten  obyczaj. P rzy tacza także tek s t przysięgi, 
jak ą  w dow a m usi złożyć na grobie swego m ę­
ża:

„Słyszysz, Mężu, Bóg i w szyscy moi zm arli 
są św iadkam i, te  zachow am  ci w ierność aż 
do ostatn iego  tchn ien ia! Niech duch tw ó j z 
w olą boską w raca  zaw sze do nas, towłarzyszy 
mi i ch ron i w ty m  życiu. S potkam y się w  
P a n u ”.

C yganie C inti są w szyscy chrześcijam nam i, 
przew ażnie  kato likam i.

Początkow o w ędrow nych C yganów  uw ażano 
w E uropie  za Egipcjan  czy naw et za chrześci­
jań sk ich  pokutn ików , ale już w X V III w ieku 
językoznaw cy udow odnili, że Ich język — 
„rom an i”, lub „rom anes” — jes t fo rm ą d ia lek ­
tu  h induskiego. W toku rozpoczętych w 1954 
ro k u  p rac  nad p ierw szą g ram aty k ą  języka cy­
gańskiego, p row adzonych w spólnie przez jugo­
słow iańskiego filologa, prof. K rum e Kepeskiego 
i C ygana Szaipę Ju su fa , ustalono  2 tysiące 
słów, k tó re  są p raw ie  identyczne za słow ni­
ctw em  sanskryck im . Tak więc żam ordow anl 
w O św ięcim iu Cygaijie byli — w sensie ra s i­
stow skich U staw  N orym bersk ich  — czystym i 
aryjczykam i...

HEINRICH LEIPPE 
(„DIE ZEIT”)

F rancuzi py ta ją  coraz częściej.
— Jak  się m iew a Napoleon? 
N iezorientow anym  pytan ie  to m o­

głoby się w ydać w ielce zagadkow e. 
Tym  bardziej że w odpowiedzi sły­
szy się: — „N ap” ma się św ietnie. 
Bo „N ap” to 20-frankow a złota mo­

neta . Dziś za ta k ą  m onetę trzeba  w y­
łożyć 440 obiegow ych franków , choć 
w aży m niej niż 6 gram ów.

U cieczka „w złoto” — m ów ią eko­
nom iści. P rzejaw  chłopskiego rozsąd­
ku — dow odzą socjologowie. F rancu ­
zi, naród nie w ciem ię bity . T rudno 
im  n iezm iernie wmówić, że pieniądz 
pap ierow y ty le  jes t w art co ten  z 
czystego złota. Na złocie n ik t jeszcze 
n ie  stracił, słyszy się w  Paryżu , złoto 
pęcznieje od sam ego leżenia. S tarczy

włożyć do sejfu , w yjąć za la t dzie­
sięć, a czysty zysk na czystym* złocie 
jes t stuprocen tow y. Jeśli nie wyższy.

F inansow i spece u trzym ują , że we 
fran cu sk ie j pończosze dom ow ej spo­
czyw a dziś pod poduszką 4.500 ton 
złota. O b la tan i w  św iecie bankierzy

dodają, ie  żaden n aród  na tym  glo­
bie nie zgrom adził w dom ow ych 
schow kach ty le  złota co Francuzi. 
A m erykan ie  odnoszą do banku  śred ­
nio 5 procent sw ych zarobków , N iem ­
cy z „B undesrepub lik i” 12 procent, 
a F rancuzi 18. F rancuz odkłada, po 
peWnym zaś czasie zam ienia pap iero ­
we frank i w złote .N apoleony”, w 
złote sztabki, w złote obrączki. Na 
francusk im  ry n k u  zna jdu je  się obec­
ni* 400 m ilionów  złotych 20-franko-

w ych „N apoleonów ”. W szystkie one 
w ażą 3.000 ton najczystszego złota.

Te p ierw sze o ryg inalne  „N apoleo­
n y ” w ypuścił na rynek  N apoleon w 
1803 roku. Noszą jego w izerunek. Po 
u p ad k u  m onarch ii w 1871 roku  koro­
now ane głow y zastąp ił na m onetach 
galijsk i kogut. W ielkie Ilrści nowych 
„N apoleonów ” datow anych  w stecznie 
opuściło  fran cu sk ą  m ennicę w la tach  
1951—56.

Podczas konferencji prasow ej w 
k w ie tn iu  1965 roku  de G au lle  ośw iad­
czył:

— Złoto n igdy sw yr h w łaściw ości 
nie zm iehia, je s t w ieczne, m ożna je 
odlać w 1 sztaby  lub w m onety , nie 
m a narodow ości, w szędzie 1 zawsze 
m iało w artość, w szędzie i zawsze 
darzono  je zaufaniem .

To w łaśnie de G aulle  zapropono­
w ał A m erykanom , by sw e zobow ią­
zania względem  F ran ^ j' spłacili zło­
tem . W aszyngton p rzysta ł na to  z 
na jw iększą  ochotą. M odne przecież 
było w ówczas pow iedzenie lorda 
K eynesa: — „Złoto to barbarzyńsk i 
re lik t”. Więc podziemia* fo rtu  w 
K nox zaczął opuszczać jeden w ielki 
tra n sp o rt g rubych  sztab  złota po d ru ­
gim. Złoto ładow ano n ;ezw łocznie do 
sam olotów  „A ir F ran ce” W praw dzie 
A m erykan ie  dowodzili w ówczas, że 
„do lar rów nie je s ł dobry  jak  złoto”, 
a le de G aulle  nie byłby F rancuzem , 
by  nie w iedzieć lepiej Dziś B anąue

de F ran ce  m a w sw ych se jfach  po­
nad 3 tysiące ton  złota jako  rezerw ę 
i zabezpieczenie.

Z araz po w ojnie co bardzie j znani 
ekonom iści o p rofesorskich  ty tu łach  
dow odzili, że cena uncji złota nigdy 
nie przekroczy 100 dolarów . Po pew ­
nym  czasie p rzesunęli tę g ran icę  do 
200 dolarów . Jeszcze rok tem u m ó­
wili, że 300 dolarów  to już też n a j­
w yższa poprzeczka. I co? Ano to, że 
p rosty  chłop z P row ansji zrobił 
w szystk ich  tych profesorów  w konia 
P o nab ija ł ich w bu te lk ę  Jak  to się 
mówi pop sw oje, chłop sw oje. F ran ­
cuzi kupow ali złoto, kupow ali „N a­
poleony”. Z drow y rozsądek Ich nie 
zawiódł. Jeszcze w 1972 r. płacono 
w P aryżu  za „N apoleona” 82 franki. 
Dziś za tę p rz y je m n o ść  trzeba  w ybu­
lić 440.

Czemu więc szacow ni w ielcy 
m ędrcy ekonom icznych uczelni w y­
szli n a  du rn ia?

Praw dopodobnie  w iele n* to zło­
żyło się przyczyn. Bezrobocie na Za­
chodzie, galopująca 'n flac ja . to są 
źródła w artości złota. Jako ostatn iej 
ostoi przed czasam i, k tó re  okazać się 
mogą w przyszłości Jeszcze gorsze. 
Złoto w y k u p u ją  szejkow ie arabscy  1 
greccy arm ato rzy , popyt na ten „bar­
barzyński m eta l” rośnie, więc cena 
iść w  górę m usi. Poza tym , Jak się 
tw ierdzi, uległy .achw ianiu dobre 
ongiś w kołach bank ie rsk ich  obycza­

je  1 L ondyn p rzesta ł być „złotym  
pępkiem ” tego św iata

C erem oniał nie ulegał n 'gdy  zm ia­
nie.

P rzed południem  w luksusow ym  
gabinecie Spółki .R othschild and 
Sons” w L ondynie zb 'era ło  się pięciu 
w ytw ornych  dżentelm enów . Po u- 
p rzejm ej w ym ianie zdań robili 
„ fix ing”, to znaczy js ta la li  bieżącą 
cenę złota. Inne  ośrodki finansow e tę 
cenę bez oporu przyjm ow ały  do w ia­
domości. K rótko m ów 'ąc londyńskie 
„fix ing” obow iązyw ało na w szystkich 
innych giełdach. T ak było, lecz już 
nie jest. Do głosu doszły „gnom y" z 
Z urychu. S ilne ośrodki handlu  złotem 
pow stały w Nowym Jorku, w C hica­
go, także  w H ongkongu Londyn już
o niczym  nie decydu je  S tąd  ów po­
zorny chaos na złotym  rynku  z 
w szystkim i tego chaosu konsekw en­
cjam i.

Bo w  g runcie  rzeczy obok speku la ­
cji i tym  rynk iem  rządzą żelazne za­
sady  popytu  1 podaży.

— J a k  się czuje „N ipoleoft”.
— Św ietnie, daj nam  Boże w szyst­

kim  (cena unc ji złota przekroczyła 
już 400 dolarów ).

JAN BĄBIŃSKI 

-------- ODGŁOSY 7

NAPOLEON 
MA SIE ŚWIETNIE



KULISY W YW IADU
Dalszy ciqg ze str. 1

' K iedy H eydrich  pflw itał 
m nie po raz pierw szy, byłem  
zdum iony b rzm ien iem  jego 
głosu — był o w iele za w ysoki, 
Jak na tak  w ielką, silną  po­
stać. Podczas rozm owy ze m ną 
H eyd rich  w sta ł i przez chw ilę 
k rąży ł po pokoju. Szerokie 
b iod ra  nad aw ały  jego w ysokiej 
postaci pew ien odcień kobie­
cości. A jego siln ie  w yw in ię­
te  w arg i w ydaw ały  m l się o- 
sobliw ym  p rzeciw ieństw em  je ­
go dług ich  rąk , k tó rych  palce 
w yg lądały  jak  nogi pa jąka .

Był styczeń 1938 roku. W 
ty m  czasie w  B erlin ie  huczało 
od pogłosek, ie  m in is te r w o j­
ny  Rzeszy, fe ldm arszałek  von 
B lom berg, ma być zw olniony 
ze sw ojego stanow iska  z po­
w odu przeszłości jego żony, a 
głów nodow odzący w ojskiem , 
g enera ł b ron i, b a ro n  von 
F ritsch , m a być „doprow adzo­
n y  do u p ad k u ” z pow odu ho­
m oseksualizm u. M ówiono po 
cichu, że H eydrich  praw dopo­
dobnie  m aczał palce w  In try ­
dze u k n u te j p rzeciw ko F r i-  
tschow i.

S ąd  honorow y W ehrm ach tu , 
k tó rem u  przew odniczył G oe- 
ri.ng, udow odnił * 'w p raw dzie  
szybko be&podstawność o sk a r­
żeń i z rehab ilitow ał F ritscha , 
jednakże  H itler w olał się z 
n im  pożegnać i m ianow ał na 
jego m iejsce genera ła  von 
B rauch itscha , k tó ry  m u się 
b a rd z ie j podobał.

M iędzy H eydrichem  i Goe- 
ring iem  ju ż  podczas posiedze­
n ia  sądu  honorow ego doszło do 
pow ażnej k o n tro w ersji, tak , że 
H im m ler spodziew ał się ostre j 
re ak c ji ze stro n y  genera lic ji.

P rzypadkow o byłem  tu  
św iadk iem  jednego z p rz e ja ­
w ów  oku lty stycznej man*i 
H im m lera , w k tó rą  w ciągał on 
n aw e t przyw ódców  SS. Pod­
czas posiedzenia sądu  honoro­
wego, rozpa tru jącego  spraw ę 
von  F ritsch a , H im m ler sk ie ro ­
w ał do pokoju  znajdu jącego  się 
w  pobliżu izby p rzesłuchań  o- 
koło 12 sw oich n a jb a rd z ie j za­
u fan y ch  przyw ódców  SS i roz­
kazał im , aby  poprzez koncen­
tra c ję  w oli w y w arli suges tyw ­
ny  w pływ  na obw inionego ge­
n e ra ła  bron i.

H im m ler był p rzekonany , ze 
pod w pływ em  tego, obw iniony 
m usi m ów ić praw dę.

P rzez om yłkę w szedłem  
w ów czas na m iejsce tych oso­
b liw ych  ćw iczeń i byłem  nie 
m niej zdum iony w idokiem  sie­
dzącego w k rąg , pogrążonego 
w głębokim  skup ien iu  k ie row ­
n ic tw a  SS.

A fera  z von F ritschem  rzu ­
ciła pow ażny cień na stosunek 
H im m lera  do H eydricha . H im ­
m le r był po iry tow any  całą 
sp raw ą  i H eydrich  całkow icie 
nastaw ił się na to, żeby zre­
kom pensow ać popełniony błąd.

Pew nego dn ia  H eydrich  zau ­
w aży ł w rozm ow ie ze m ną, że 
nadszed ł czas, a b y  zewsząd 
zapew nić sobie lepsze in fo rm a­
cje, m iędzy innym i zdobyć 
rów nież w ięcej in fo rm acji na 
tem a t „p rom inen tów ” i zag ra­
n icznych  gości.

M yśli on o tym , ,aby w w y­
tw o rn e j dzieln icy  B erlina  za­
łożyć w ypielęgnow aną, in ty ­
m ną re s tau rac ję  z pięknym ! 
kob ietam i. W tak ie j a tm osfe­
rze człow iek jes t bardzie j 
sk łonny  niż gdziekolw iek in ­
dziej, do w ypap lan ia  spraw , 
k tó re  m ogą być w ażnym i in ­
fo rm acjam i d la  w yw iadu. Roz­
m aw ia ł on już na  ten  te m a t z 
H im m lerem  i w ydaje  mi obec­
n ie  polecenie u rządzen ia  ta k ie ­
go „salonu”.

W ynają łem  więc przez pod­
staw ionego człow ieka odpow ie­
dni dom. Jego p rzebudow a i 
u rządzen ie  zostało pow ierzone 
n ajlep szym  arch itek tom . Potem  
p rzystąp ili do dzieła technicz­
n i specjaliści: podw ójne śc ia­
n y , now oczesne ap a ra ty  pod­
słuchow e i au tom atyczna  tr a n ­
sm isja  dbały  o to, aby  każde 
w ypow iedziane w tym  „salo­
n ie” słowo zostało za re je s tro ­
w ane i p rzekazane do kance­
larii. N adzorem  technicznym  
zajm ow ali się zaprzysiężeni u - 
rzędnicy  służby bezpieczeń­
stw a, a personel dom u od słu ­
żącej aż po ke ln e ra  sk ład a ł się 
z agen tów  w yw iadu.

Po tych  przygotow aniach  
m iałem  zabrać  się do rozw ią­
zania prob lem u „pięknych pań , 
nie u w a la łe m  jed n ak  siebie za 
kom peten tnego  w te j sp raw ie. 
Za m nie za ją ł się tą  sp raw ą 
A rth u r  Nebe, szef policji k ry ­
m inalnej. Z w ielkich m iast 
E u ro p ^  zw erbow ano dam y z 
pó łśw iaika, jednak  rów nież d a ­
m y z tzw. „dobrego to w arzy ­
s tw a” były gotow e oddać się 
do dyspozycji. H eydrich  na­
zw ał tę  in s ty tu c ję  „Salonem  
K itty ".

I „Salon K itty ” dostarczał

w span ia łe  in form acje. M ile 
w idzianą rybą, k tó ra  w padła  w 
sieć, był m iędzy innym i m in i­
s te r sp raw  zagranicznych Rze­
szy, Joech im  von R ibbentrop ; 
p rzychodził on dość często nie 
zdając sobie sp raw y , kto przy 
te j zabaw ie usługuje. Jednym  
z na jbardz ie j In teresu jących  
połowów w śród zagranicznych 
gośęi był ów czesny w łoski m i­
n is te r sp raw  zagranicznych, 
h rab ia  Ciano, k tó ry  podczas 
sw ojej w izyty w B erlin ie  w raz 
ze sw oim  dyplom atycznym  
sztabem  byw ał często w „Sa­
lonie K itty ”.

Nie dziw iło m nie, że rów ­
nież H eydrich  od czasu do 
czasu po jaw ia ł się w tym  in ­
tym nym  m iejscu  celem , jak  on 
to nazyw ał, przeprow adzenia  
„ in spekcji”. P rzed tem  jednak  
daw ał mi w yraźny  rozkaz, a- 
bym  zatroszczył się o to, żeby 
cała  techniczna a p a ra tu ra  zo­
s ta ła  w yłączona.

Po jedne j z tak ich  „ inspek­
c ji” kazał on w ezw ać m nie do 
siebie i zarzucił md, że nie 
w ypełn iłem  jego zarządzeń, 
aby  w yłączyć a p a ra tu rę ; po­
skarży ł się już na  to u H im ­
m lera. R e ichsfueh rer je s t w 
najw yższym  stopn iu  oburzony  
i żąda ode m nie w te j sp ra ­
w ie rap o rtu . Mojego w y jaś­
n ien ia , że tego w ieczoru ap a ­
ra tu ra  nie m ogła być w yłą­
czona z pow odu p rzek ładan ia  
przew odów  elek trycznych .
H eydrich  n ie  chciał p rzy jąć  
do w iadom ości, podczas gdy 
H im m ler n a ty ch m ias t się nim 
zadow olił. W ydarzenie to 
było  d la  m n ie  p ierw szym  o- 
strzeżen ien i, że od tąd  rów ­
nież ja  m uszę m ieć się na b a ­
czności p rzed  H eydrichem .

Było to  w  lipcu 1940 roku, 
zała tw iłem  w łaśn ie  pocztę po­
ranną , k iedy w telefon ie  roz­
legł się dźw ięczny głos m in i­
s tra  spraw  zagranicznych 
Rzeszy, Jo a c łrm a  von R ibben­
tropa: „Niech pan  mi powie, 
m ój drogi, czy nie mógłby 
pan n a ty ch m ias t do m nie 
przyjść?".

R ib b en tro p  p rzy ją ł m nie z 
obliczem  nacechow anym  po­
w agą i o strożn ie  skierow ał 
rozm ow ę na w łaściw y tem at
— in fo rm ow ał się o m oich po­
w iązaniach  z H iszpanią  i P o r­
tugalię , i py tał, czy m iałem  
rów nież k o n tak ty  z policją w 
tych  k ra jach . N astępn ie spy­
ta ł m nie zn ienacka: „Pan  
przecież p rzypom ina sob-e 
księcia W indsoru?” .

W śród w szystk ich  w yb it­
nych A nglików  książę W ind­
soru , zdaniem  R ibbentropa, 
był n a jb a rd z ie j sp raw ied li­
w ym  i uczciw ym  człow iekiem ; 
nie podobało się to k lics 
p rzedstaw icie li najw yższych  
w arstw  w L ondynie i ta  cała 
sp raw a z jego  m ałżeństw em  
(poślubienie  rozw iedzionej A- 
m erykank i, W allts Sim pson) 
by ła  ty lko  pożądaną okazją , 
aby  doprow adzić do upadku  
lego szczerego i praw dziw ego 
p rzy jac ie la  N iem iec.

„ F u eh re r i ja  — k o n ty n u ­
ow ał R ibben trop  — p rze jrze­
liśm y w ów czas natychm iast, co 
się k ry je  za tym i in try g am i i 
od tego czasu nasze p rzekona­
nie się ty lko um ocniło”.

C zekałem  w napięciu , aby 
się w yjaśn iło , dokąd on w łaś­
ciw ie zm ierza. „Od czasu sw o­
je j ab d y k ac ji -  dodał żywo 
R ib ben trop  — książę jes t p il­
nie strzeżony  przez S e c re tS e r-  
vice. W iem y, że od tego czasu 
czuje się on ja k  w ięzień i 
w ciąż p róbu je  uw oln ić  się od 
tych  więzów , n ieste ty  jednak  
bezskuteczn ie".

T eraz  R ib ben trop  zrobił 
p rzerw ę l spo jrza ł na m nie 
znacząco. „M am y in fo rm acje , 
że książę rozw aża możliw ość 
uw oln ien ia  się od tego sza r­
piącego n erw y  brzem ien ia : do­
niesiono nam  rów nież, że k sią ­
żę je s t nadal, tak  jak  daw nie j, 
p rzychy ln ie  ustosunkow any  do 
N iem iec. M iał on n aw et w 
m ałym  gronie  pow iedzieć, że 
chce osiąść na s ta łe  w H isz­
panii i naw iązać ponow nie 
sw oje daw ne, p rzy jazne  sto ­
sunk i z N iem cam i”.

R ibben trop  m ów ił i  ożyw ie­
niem  dalej: „F u eh re r sądzi, że 
księciu  m ożna byłoby w tym  
w ypadku złożyć propozycję — 
może w tak i sposób, że w y ra ­
zilibyśm y gotow ość w yznacze­
nia m u z góry na dw adzieścia 
la t apanaży  w w ysokości do
50 m in franków  szw ajcarsk ich . 
O czyw iście ty lko  w ów czas — 
dodał szybko R ibben trop  — je ­
żeli zgodzi się on na to, aby 
Jakim ś gestem  odciąć się ofi­
cja ln ie  od in tryg  b ry ty jsk iego  
dw oru  królew skiego. Mógłby 
w ybrać  sobie na m iejsce za­
m ieszkania  Jakiś neu tra ln y

kra j, na p rzyk ład  S zw ajcarię. 
M usiałby być to w każdym  
bądź raz ie  k ra j, na k tó ry  H i­
tle r  m ógłby ew en tualn ie  w y­
w ierać polityczny bądź gospo­
darczy  nacisk. G dyby n a to ­
m iast książę się w ahał, było­
by celow e nieco m u w tym 
dopom óc, w razie  potrzeby 
rów nież przy  użyciu siły. 
Rzecz jasna  jem u i jego żo­
nie nie pow inno się przy tym  
nic p rzy trafić .

Użycie siły  odnosi się oczy-

p ię tra  są  zam ieszkałe 1 Jaką 
książę je s t otoczony ochroną.

N astępnego dm a o trzym a­
łem  szkic sy tu acy jn y  i rap o rt 
na tem at p rzebiegu dn ia  w 
dom u księcia jak  i służby bez­
pieczeństw a, k tó ra  sk ładała  
się częściowo z p o rtuga lsk ie j 
policji, a częściowo z A ngli­
ków.

Z m iejsca stało  się d la  m nie 
ja&ne, że m ój p u n k t oparcia 
musi znaleźć się w śród ludzi 
z p o rtuga lsk ie j ochrony. A w

R ys, Janusz S zym a ń sk i-G la n c

w iście w p ierw szym  rzędzie do 
S ec re t Serv ice — m ów ił R ib­
b en tro p  d a le j — do księcia 
ty lko  w ów czas, gdyby  w w y­
p adku  w ątp liw ości i n iezdecy­
dow ania po trzebow ał stanow ­
czej pom ocy”.

R ibben trop  za trzym ał się 
p rzede m ną i spo jrza ł na m nie 
z pow agą. „W ydaję panu  n i­
niejszym  w im ieniu  F u eh re ra  
rozkaz natychm iastow ego  w y­
k onan ia  tego zadan ia”. P rz e r­
w ał na chw ilę, żeby obser­
w ow ać na m ojej tw arzy  w ra ­
żenie, jak ie  w yw arły  jego sło­
wa, poitem dodał jeszcze: 
„K siążę m a zam iar w  najb liż­
szym  czasie p rzy jąć  zaprosze­
n ie  do w zięcia udzia łu  w po­
low aniu  nad g ran icą  h iszpań­
sk ą”.

D wa dni później poleciałem  
przez Lyon i M arsylię do M a­
d ry tu . S to lica H iszpanii była 
wów czas jednym  z n a jw aż­
niejszych m iejsc działalności 
niem ieckiego w yw iadu.

Z L izbony nie nadeszła je d ­
nak  żad n a  w iadom ość d la  m nie. 
W yglądało na to, że książę 
W indsoru  nie spieszy się ze 
sw oją w ypraw ą na polow anie 
do H iszpanii. D ow iedziałem  
się, że chce on raczej udać 
się s ta tk iem  na B aham y. L i­
czyłem  się ju ż  naw et z tym , 
że cała h is to ria  się rozejdzie. 
P rzed tem  jednak  chciałem  się 
na m iejscu  co do tego upew ­
nić. Po jechałem  do Lizbony.

W L izbonie odw iedziłem  je ­
dnego z japońsk ich  przyjaciół, 
k tó ry  m i już w yśw iadczył dobre 
usługi z okazji in n e j szpiegow ­
sk iej akcji. O biecał on mi też 
natychm iast, że w ysta ra  się o 
dok ładny  p lan  sy tu acy jn y  do­
m u księcia w E storil — t  po­
dan iem  liczby w ejść, szczegó­
łam i na tem at służby, in fo r­
m acją  na  tem a t tego, k tóre

tym  przypadku  m ogli m i po­
móc ty lko  m iejscow i p rzy ja ­
ciele i pieniądze.

Ju ż  po dw óch dn iach  udało 
mi się zastąpić po rtugalsk ich  
po lic jan tów  własnymi., godny­
m i zau fan ia  ludźm i oraz roz­
ciągnąć w okół m ieszkan ia  
księcia gęstą  sieć w yw iadu .

Po k ró tk im  czasie nie było 
Już w dom u księcia w ydarze­
n ia  czy p row adzonej przy  sto ­
le rozm ow y, o k tó rych  nie 
p rzeczytałbym  w ieczorem  w 
odpow iednim  sp raw ozdaniu . 
D la kon tro li podłączyłem  się 
do Innego źródła in fo rm acji, 
prow adzącego do w yższych 
w arstw  portugalsk iego  ‘ to w a­
rzys tw a  i o trzym yw ałem  stąd  
dalsze in fo rm ac je  na tem at 
w ypow iedzi księcia.

U zyskałem  n astępu jące  ogól­
ne w rażen ie : w yglądało  na to, 
że książę rzeczyw iście zrezy­
gnow ał z p lanow anej w y p ra ­
w y na polow anie. ‘ N atom iast 
nad a l rob ił uw agi na tem at 
uciąż liw ej ochrony  jego oso­
by. O ew en tua lnym  zam iarze 
odw iedzenia innego k ra ju  bez 
zgody rządu  angielskiego nie 
było jed n ak  mowyi

W przeciw ieństw ie do tego 
rap o r ty  zgodnie w skazyw ały  
n a  n iepew ny s tan  zdrow ia 
księcia. I w tym  dostrzegłem  
m ożliw ości rozbudzenia  jego a - 
w ersji do ochrony  ze strony  
S ecre t Service. M usiałem  os­
ta teczn ie  coś robić, żeby za­
chow ać tw arz  wobec B erlina.

Pom ógł m i wyższy urzędnik  
policji po rtuga lsk ie j, k tó ry  o- 
św iadczył księciu, że o trzym a­
no ostrzeżenia, k tó re  pow odu­
ją  konieczność w zm ocnienia o- 
ch rony  jego osoby przez poli- 

. cję portugalską.
Aby podkreślić  praw dziw ość 

tej pogłoski kazałem  te j sam ej 
nocy w rzucić przez okno k il­
k a  kam ien i do dom u księcia,

co doprow adziło  do w yw ołania 
znacznego niepokoju  i rozpo­
częcia gorączkow ego śledztw a.

K ilka dni potem  przyniesio­
no do dom u księcia buk ie t 
kwiaitów z zam kn ię tą  kopertą .
W liście m ożna było przeczy­
tać: „Niech pan  strzeże i się 
przed in trygam i S ecre t S er- 
vice — portugalsk i p rzyjaciel, 
k tó ry  dobrze panu  życzy”.

Po cz te rn astu  dn iach  do ta rł 
do m nie te leg ram  podpisany 
przez R ibben tropa : „F ueh rer 
rozkazał, aby te raz  zająć się 
p rzygotow aniem  akc ji u p ro ­
w adzen ia”.

W m ałej re s ta u ra c ji spo tka­
łem  się z jed n y m  z p o rtu g a l­
skich  przyjació ł. Po to, aby 
m oje vis a ’vis zajęło w yraźne 
stanow isko , poszedłem  po p ro ­
stu  na całego: „P o ju trze  m u­
szę p rzeprow adzić księcia 
W indsoru  przez gran icę h isz­
pańską. Czy m ogę, liczyć na 
pana pom oc?”. Mój przy jac ie l 
spo jrza ł na m nie osłupiały  i 
p o trząsnął głową. W reszcie 
pow iedział: „Beze m nie. Nie 
mogę za to b rać  odpow iedzia l­
ności”.

O m ów iliśm y więc p ian . jak  
zadem onstrow ać na zew nątrz  
n iem ożliw ość rea lizac ji po le­
cen ia  up row adzen ia  księcia, a 
j^  m ógłbym  przekazać odpo­
w iednie rap o rty  do B erlina.

N astępnego ran k a  ek ipa  p o r­
tuga lsk ie j ochrony  została po­
w ażnie w zm ocniona — ponad 
20 po lic jan tów  ustaw iło  się 
przed dom em  księcia. R ów ­
nież w ew nętrzna  służba ochro­
ny, złożona z A nglików , zosta­
ła w praw iona w rućh za po­
m ocą m ojego przy jaciela . Z ro­
biłem  na ten  tem at długi r a ­
p o rt d la  B erlina i prosiłem  o 
p rzekazan ie  m i in strukcji,, 
jak  działać w  tych  w aru n k ach  
i czy w raz ie  po trzeby  nie 
pow inno się użyć b ron i. Po 
dw óch dn iach  przyszła  odpo­
w iedź: „Ma p an  podejm ow ać 
sw oje decyzje zgodnie ze s ta ­
nem  rzeczy”.

Tym czasem  zbliżał się te r -  
m in  od jazdu  księcia  na  w yspy 
B aham a. Z L ondynu  przybył 
już czołowy p rzedstaw iciel 
S ecre t Serv ice, W alter M on- 

‘ ck ton , rzekom o po to, aby  spo­
w odow ać jak  najszybszy  od­
jazd księcia.

K azałem  puścić pogłoskę, ze 
na k ilka  godzin przed u s ta lo ­
nym  te rm in em  odjazdu  e k s ­
ploduje na  parow cu  bom ba 
zegarow a. P o lic ja  po rtu g a lsk a  
przechw yciła  n a ty ch m ias t tę 
pogłoskę, za ' pom ocą k tó re j, 
zgodnie z in ten c ją  S ecre t S er- 
vice, pom ogłem  jeszcze nieco 
p rak tyczn ie  w przyśpieszeniu  
od jazdu  księcia i zaczęła go­
rączkow o prow adzić na s ta tk u  
poszuk iw an ia  za tak  niebez­
piecznym  przedm iotem . Na 
księcia  i jego żonę to w szyst­
ko jak b y  w  ogóle nie w yw ie­
ra ło  żadnego w rażen ia .

Z bu d y n k u  niem ieckiego po­
se lstw a "obserwow ałem  przez 
lo rn e tk ę  sto jące w parcie na 
ko tw icy  s ta tk i i w idziałem , 
jak  p a ra  książęca w to w arzy ­
stw ie  s ir W alte ra  M oncktona 
p u n k tu a ln ie  i spokojnie w eszła 
na pokład .

I ta k  zakończyła się m oja 
p am ię tna  m isja.

M usiałem  te raz  jeszcze u- 
sp raw ied liw lć  się w B erlinie. 
R ib b en tro p  kazał mi, po 
przy jeźdzle  do B erlina, n a ­
ty ch m ias t zatelefonow ać, w 
k ró tk ich  słow ach zażądał ode 
m n ie  spraw ozdania ,

K iedy skończyłem  — w dziw ­
ny  sposób, całkow icie w brew  
jego daw nym  zw yczajom , nie 
p rzerw ał m i ani razu  — R ib­
b en tro p  spoglądał przez chw ilę 
na sw oje b iurko , a potem  po­
w iedział zrezygnow anym  gło­
sem : „F ueh rer przeczytał 
w szystk ie  pana  te legram y. 
M am  p an u  te raz  na jego po le­
cenie zakom unikow ać, że m i­
m o jego rozczarow ania zakoń­
czeniem  sp raw y  zgadza *ię z 
podjętym i przez pana  decyzja­
mi i je ap ro b u je”.

W czerw cu 1941 ro k u  udało 
m i się w reszcie p rze jąć  sp ra ­
w y politycznego w yw iadu  za­
granicznego (U rząd VI). W ten  
sposób osiągnąłem  c e l , ,o  k tó ­
rym  od początku  m arzyłem .

Nie bez dum y w kroczyłem  
do sw ojego przyszłego gab ine­
tu , w yposażonego we w szystkie 
m ożliw e udoskonalen ia  tech ­
niczne. Obok dużego b iu rk a  
znajdow ał się p rzesuw any stół 
na kó łkach , na k tó ry m  stały  
liczne te lefony  i m ikrofony . W 
boazerię, b iu rko  i lam pę były 
w budow ane niew idoczne a p a ra ­
ty  podsłuchow e, au tom atycznie  
odb ie ra jące  i re je s tru jące  każ­
dą rozm ow ę i każdy szm er.

U wagę w chodzącego do poko­
ju  zw raca ła  d robna d ruc iana  
s ia tk a  na  oknach; był to  e- 
lek try czn y  system  alarm ow y, 
k tó ry  w łączałem  w ieczorem

przed  opuszczeniem  b iu ra  i k tó  
ry  zabezpieczał w szystk ie okna, 
szafy  pancerne  oraz różne w y j­
ścia do pom ieszczeń b iurow ych . 
W ystarczyło  się ty lko  zbliżyć 
do tych  pom ieszczeń, zabezpie­
czonych fo tokom órkam i seleno­
w ym i, aby  au tom atyczn ie  w y­
w ołać ogólny a la rm , k tó ry  w  
ciągu p a ru  sekund  sprow adzał 
na m iejsce załogę w artow niczą.

Sam o m oje b iu rko  było m a­
łą  tw ierdzą: były w nie w bu- 
tiow ane dw a p is to le ty  m aszy— 
now e, z k tó rych  m ożna było 
zasypać k u lam i cały  pokój. 
O tw arcie  d rzw i au tom atyczn ie  
pow odow ało nak ie row an ie  luf 
na w chodzącą osobę. W razie 
n iebezpieczeństw a w ystarczy ło  
m i ty lko  nacisnąć guzik, aby 
u ruchom ić  p isto lety .

K iedy udaw ałem  się z jak ąś  
m is ja  za g ran icę, m usiałem , 
zgodnie z rozkazem , w staw iać  
sobie sztuczny ząb, w k tó rym  
zna jdow ała  się dosta teczna  ilość 
cy jan itu , abym  w ciągu  30 se­
k u n d  znalazł się poza zasię­
giem  ręk i w roga. O prócz tego 
nosiłem  sygnet z dużym  b łę ­
k itn y m  kam ien iem , pod k tó ­
rym  um ieszczona by ła  d ruga  
k ap su łk a  z cy jank iem .

W czesną jes ien ią  1941 ro k u  
po jechałem  do Sztokholm u. Ju ż  
w kró tce  o trzym ałem  a la rm u ją ­
cy m eldunek , że S ta lin  jeszcze 
te j sam ej zim y (1941 r.) zam ie­
rza  rozpocząć decydu jącą  
kon tro fensyw ę. S tan  . pogody 
bardzo sp rzy ja ł jego p lanom , 
a  dyw izje, k tó re  m ia ły  b rać  u -  
dział w zim ow ych w alkach , 
odznaczały  się szczególnie w y­
sokim  m ora le  bojow ym .

W m eld u n k ach  w ym ieniano  
rów nież te ren  rozpoczęcia ude­
rzen ia , m ianow icie re jon  Mo­
skw y (do k tórego  zb liżała  się 
czołów ka naszych a tak u jący ch  
w ojsk) i podaw ano, że w edle 
w szelkiego praw dopodob ień ­
s tw a  użyte zostaną oddziały  sy ­
bery jsk ie .

Z araz po m oim  pow rocie ze 
Szw ecji H eydrich  w ezw ał m nie 
do siebie. Był zdum iew ająco  
up rze jm y  i zaprosił m nie na 
ko lację  do siebie do dom u. G dy 
w sta liśm y  od sto łu , w yjął m ały  
no tes l n a jp ie rw  poinform ow ał 
m nie szczegółowo o pow ierze­
n iu  R osenbergow i sp raw  m in i­
s te rs tw a  W schodu (O stm in iste- 
rium ) i o w yn ikach  kon ferencji 
z 16 lipca 1941 roku , na  k tó re j 
usta lono  zasady przyszłej po li­
ty k i w obec R osji R adzieckiej.

To, co pow iedział H eydrich , 
uzm ysłow iło mi sy s tem atycz­
ność, z ja k ą  H itle r zam ierzał 
p row adzić po litykę u ja rzm ia ­
nia „ro sy jsk ich  podludzi”. 
H eydrtch  pow iedział dosłow nie: 
„N a w schodzie jak  najszybciej 
m a być stw orzony  silny  sy-

■ stem  w yw iadow czy. System  ten  
m usi p racow ać ta k  dokładnie 
i w sposób ta k  ciągły , aby  — 
w szystko jedno, w jak ie j części 
Z w iązku R adzieckiego — nigdy 
już nie m ogła w yrosnąć tak a  
osobowość przyw ódcza, jak  
S ta lin . G roźne są nie m asy  n a ­
rodu  rosy jsk iego , Jecz w łaściw a 
im siła  w ydaw an ia  spośród sie­
bie tak ich  osobow ości, k tó re  ze 
sw ej s trony , dzięki znajom ości 
duszy m as ludow ych, p o tra fią  
pociągnąć je za sobą”.

D alej H eydrich  pow iedział: 
„Z rezygnow ałem  ze swego 
pierw otnego  p lan u  w ysłan ia  p a ­
na przejściow o na fro n t 
w schodni. J e s t m i p an  te raz  
n ieodzow ny w B erlin ie . (H ey­
d rich  już w ów czas groził m i,- 
że m nie odkom enderu je  do k tó ­
re jś  z jednostek  na w schodzie). 
Po in fo rm ow ałem  zresztą  H im ­
m le ra  o tym  zam iarze i byłem  
zdum iony, jak  kw aśno  na to 
zareagow ał. W ydaje się, że w y­
raźn ie  pana  p ro tegu je , ponie­
w aż zastrzegł sobie osobistą 
decyzję w sp raw ach  jak ich k o l­
w iek zm ian, dotyczących pana 
osoby. C hciałbym  w iedzieć, jak  
pan  tego dokonał” .

Na szkolenie now ych agen­
tów  potrzebow ałem  doda tko ­
w ych 30 m ilionów  m arek . H im ­
m le r w ezw ał m nie do siebie i 
razem  ze m ną, s tro n a  po s tro ­
nie. zbadał m oje propozycje.

T ypow e d lań  było, że zaw ­
sze po k ram arsk u  w ty k a ł nos 
w n ie isto tne  drobiazgi. U dzielał 

p rzy  tym  w ielu, bardzo  pow aż­
nie trak to w an y ch  rad ; zalecił 
m i np., żebym  w ieczorem  zaw ­
sze z jada ł gorący posiłek. „Raz 
na zawsze w ypraszam  sobie 
ten  północnoniem iecki obyczaj, 
żeby w ieczorem  podaw ać na 
stół ch leb  i w ędlinę, a naw et 
ser, a do tego jeszcze coś zim ­
nego do p ic ia”. D odał jeszcze 
w form ie w y jaśn ien ia , że tak i 
spdsób odżyw iania się nie daje  
siły  i pow oduje w iele chorób 
żołądka P rzede w szystk im  je d ­
nak należy zachow yw ać jak  
najśc iśle jszą  abstynenc ję , jeśli 
chodzi o palenie i picie. „L u­
dzie, u k tó rych  zauw aży pan  
zażółcone palce, nie n ad a ją  się 
do tak ie j służby, bo nie um ieją  
panow ać nad sobą".

8 ODGŁOSY



Z w ycięstw o konserw atystów  w 
w yborach  p a rlam en ta rn y ch  3 m aja  
w yraźn ie  zaostrzyło sprzeczności k la ­
sowe w A nglii. Z araz w  pierw szym  
budżecie now y gab inet m in istrów  
obciął o m ilia rd  fun tów  szterlingów  
asygnacje  państw ow e na  ośw iatę, 
lecznictw o i inne potrzeby socjalne. 
T orysi zm niejszyli podatek  dochodo­
w y, zw iększając jednocześnie po d a t­
ki na tow ary  p ierw szej potrzeby. 
D ecyzje te  podjęte w in te resie  k las 
posiadających  uderzy ły  w  budżety 
dom ow e przeciętnych  angielskich  
rodzin. T aka po lityka, prow adząca 
do zaostrzen ia  problem ów  bezrobocia 
i w zrostu  tem pa in flac ji w zbudza 
niezadow olenie coraz szerszych k rę ­
gów m ieszkańców  W ielkiej B ry tan ii.

Tym czasem  „m iodow y m iesiąc” 
M arg a re t T h a tch e r z b ry ty jsk im i 
w yborcam i zakończyły zgrzyty . B a­
dan ia  opinii publicznej w skazują, że 
gdyby dziś odbyły się w Anglii w y­
bory  p a rlam en ta rn e , p a rtia  lab u - 
rzy stow ska o trzym ałaby  n iew ątp li­
w ie w iększość głosów. Czym w y jaś­
nić tak ą  zm ianę nastrojów '? Można 
odpow iedzieć na to p y tan ie  bez 
specjalnych  trudności po zapoznaniu  
się z enun c jac jam i b ry ty jsk ich  dzia­
łaczy po litycznych i społecznych 
oraz treśc ią  kom en tarzy  prasow ych.

P rzede  w szystk im  to ry si prow adzą 
po litykę k onserw atyw ną, k tó re j n a ­
s tęp stw a  odczuw a na  sobie nader 
boleśnie bardzo  wiel(i B rytyjczyków . 
Od początku  rząd  p rzy ją ł p rogram

m u kapita łow i s tw arza  now e m ożli­
wości zgarn ian ia  zysków . Szereg 
w ielk ich  koncernów  należących do 
państw a, k tó re  słyną z w ysokich 
dochodów, w konsekw encji odsprze­
dania  akcji znajdzie się częściowo w 
rękach  m iędzynarodow ych m agna­
tów. I tak  na p rzyk ład  rzuci się na 
rynek  akcje  „B rltish  P e tro leu m ”, 
„B ritish  A erospace” i ,,B ritish  A ir­
w ays”.

Żeby nic nie stanęło  na przeszko­
dzie rea lizac ji tych  planów , rząd 
opracow uje now e ustaw odaw stw o  an - 
tyzw iązkow e. Ma ono w ziąć pod 
sw oją kon tro lę  w ybory zw iązkow e, 
zm ierza do zm iany regu ły  „zam ­
k n ię te j hali fab ry czn e j”, zgodnie z 
k tó rą  p rzedsiębiorcy  są zobow iązani 
do przy jm ow ania  do p racy  w p ie rw ­
szej kolejności członków  danego 
zw iązku oraz m a ograniczyć praw o 
p ik ie tow an ia  p rzedsięb iorstw . Rząd 
zam ierza narzucić zw iązkom  rażim , 
k tó ry  by zobow iązyw ał w szystk ich  
członków  zw iązku zaw odowego w 
daw nym  przedsięb io rstw ie  — przed 
ofic jalnym  ogłoszeniem  s tra jk u  — do 
ta jnego  przegłosow ania s tra jk u : „za” 
lub „przeciw ”. (Obecnie decyzję ta ­
ką  podejm uje się po jaw nym  gło­
sow aniu  — red.). L iderzy  to rysów  
p ró b u ją  także  w ykluczyć możliw ość 
okazyw ania pom ocy m a te ria ln e j ro ­
dzinom  s tra jk u jący ch  robotników .

W szystko to odpow iada p rog ram o­
wi konserw atystów , u k ie ru n k o w an e­
m u na „uzdrow ien ie” b ry ty jsk ie j e-

I I
REORIENTACJA EKONOMIKI" 

W DUCHU TORYSÓW
podatkow y, p rzew idu jący  zreduko ­
w anie po d a tk u  dochodow ego, na 
czym zyskaji ty lko  ludzie z w iększy­
m i dochodam i, podczas gdy jedno ­
czesne podw yższenie podatków  po­
średnich  legło ciężarem  na barkach  
szeregow ych obyw ateli. Później n a ­
stąp iło  podw yższenie uposażeń d y ­
rek to rów  kom panii państw ow ych o 
30 proc. i w ięcej. Po tym  rząd  p rzy ­
m ierzy ł się do obcięcia n iek tó rych  
pozycji budżetow ych pod hasłem  
„reo rien tac ji ekonom ik i”. Jeden  z 
przyw ódców  B ry ty jsk iego  K ongresu  
Zw iązków  Zaw odow ych, D avid B a- 
chet, uw aża, że decyzja ta  spow odu­
je ogrom ne szkody społęczne. m aso­
we bezrobocie i ogóiny spadek  e fek ­
tyw ności handlow ej, co z kolei m o­
że pociągnąć za sobą fa ta ln e  sku tk i 
d la  ca łe j ekonom iki b ry ty jsk ie j.

Is to tn ie , „ reo rien tac ja  ekonom ik i” 
w duchu  torysów  p rzew idu je  ob­
cięcie o 10 proc. asygnacji dla 
p rzedsięb iorstw  państw ow ych, co w 
p rak tyce  oznacza, iż lokalnym  o rga­
nom w ładzy będzie się przydzielać 
znacznie m nie j środków  (nie jes t 
tym  ob ję ty  cen tra ln y  a p a ra t p aństw o­

wy _  red ). M. T h a tch e r s taw ia  w 
ten  sposób w ładze m iejsk ie  przed 
w yborem : albo podw yższać lokalne 
podatk i, orzede w szystkim  za m iesz­
kania . albo zw aln iać z p racy  — 
nauczycieli, pracow ników  służb ko­
m unalnych , pracow ników  przedsię­
b io rstw  państw ow ych 1 in. Poza tym  
w ładzom  m unicypalnym  zezw ala sie, 
ze względów ekonom icznych, sk reś­
lać ze swoich budżetów  w ydatk i na 
śn iadan ia  dla uczniów , na u trzy m a­
nie au tobusów  dow ożących dzieci do 
szkół, a także w prow adzać op łaty  
za ko rzystan ie  z b ib lio tek  ou b ’icz- 
nych. tak  n iezw ykle popu larnych  w 
A nglii.

P onad to  lokalne organa w ładzy 
będą zm uszone sprzedaw ać m ieszka­
n ia  pochodzące z fundacji m ie jsk ie j 
(o w iele tańsze od p ryw atnyęh  — 
red.), co pozbaw ia w ładze m iejsk ie  
m ożliwości podejm ow ania jak ich k o l­
w iek decyzji w sp raw ie  rozw iązy­
w an ia  problem ów  m ieszkaniow ych, 
i bez tego już w y ją tkow o trudnych . 
Z redukow an ie  w ydatków  p aństw o­
w ych, przew idziane na ten rok, w y­
raża  się sum ą 4—5 m iliardów  fu n ­
tów szterlingów . Cięć dokonuje  się 
nie ty lko w dziale subsydiów  dla 
lokalnych  organów  w ładzy, lecz o- 
p racow uje  się rów nież p rogram  
„zm niejszenia  w ydatków ” w znacjo- 
nalizowanym " sektorze przem ysłu . 
P rzede w szystk im , jak  pow iedział 
m in is te r p rzem ysłu  A. B u tler, 
stocznie, k tó re  te raz  o trzym ują  do­
tac je  rządow e, po 1981 roku  będą 
m usiały  liczyć w yłącznie na w łasne 
siły. Jeśli okażą się słabe — po­
w iedział m in is te r — zostaną zam ­
knięte .

N aw et konserw atyw ny  dziennik 
„D aily E xpress” p rzyznaje, iż w 
p rak tyce  doprow adzi to do sy tuacji, 
w k tó re j ponad 8 tysięcy p racow n i­
ków  przem ysłu  stoczniow ego strac i 
pracę. Tym czasem  rząd zam ierza za 
w szelką cenę u ra tow ać  stocznie: 
„V ickersa”, „G arrow a” i „V osper”, 
k tó re  p ro d u k u ją  okręty  na zam ów ie­
nie m ary n ark i w ojennej.

P rog ram  rządu M. T h a tch e r „obie­
cu je” krajow i dalsze zm niejszenie 
m iejsc pracy , n a to m ias t zagran iczne-

konom iki drogą stw orzenia  p rzyw ile­
jów  p ry w a tn y m  przedsiębiorcom  i 
zrzucen ia  całego ciężaru  sku tków  te j 
po lityki ekonom icznej na b a rk i ro ­
botników , u rzędników  i rencistów . 
W yw ołało to  burzę niezadow olenia, 
przede w szystk im  w śród szerego­
wych członków  zw iązków  zaw odo­
wych.

P a r t ia  labu rzystow ska nie jes t dziś 
zdolna do opracow an ia  jak ie jko lw iek  
k o n stru k ty w n e j s tra teg ii przeciw ­
dzia łan ia  polityce konserw atystów . 
Torysi ko rzy s ta ją  z tego, że w ięk­
szość laburzystow sk ie j fra k c ji w 
Izbie Grflin „pod w odzą” J . C allag- 
hana  je s t zaabsorbow ana nie o p ra ­
cow yw aniem  a lte rn a ty w n eg o  p ro g ra ­
m u, lecz obsesy jną m yślą, jak  odpa­
row ać k ry tykę  członków  w łasnej 
p a rtii. Na razie  laburzyści są b ie r­
ni, a konserw atyści nie tra cą  czasu 
i zg łaszają  w ciąż now e p ro jek ty  
rządow e, n ap aw ając  n iepokojem  lu ­
dzi pracy. Na p rzyk ład  od czasu, 
k iedy rozpoczęto w ydobyw anie ropy 
naftow ej z szeltu  Morza Północne­
go, państw ow a kom pan ia „B ritish  
G as” zm niejszyła  liczbę robotników  i 
urzędników  ze 150 tysięcy do 100 
tysięcy, podczas gdy je j zyski w zro­
sły  ze 180 do 360 m ilionów  funtów  
szterlingów .

N iem niej, m in is te r energe tyk i, D a- 
yid H owell, dopiero  co ośw iadczył, 
że op ła ty  za gaz ziem ny zostaną 
znów podw yższone, chociaż w czerw ­
cu tego ro k u  jego cena już podsko­
czyła o 8 procen t. Zwyżkę tę, w 
g ran icach  od 10 do 20 proc. zap la­
now ano na k wiecień 1980 roku . Zo­
stan ą  także  zw iększone op ła ty  pocz­
towe. W szystko to  prow adzi do 
spadku  popularności rząd u  M. T h a t­
cher.

W sw oim  p ro g ram ie  rządow ym  
torysi obiecyw ali okiełznać inflację , 
s tym ulow ać w ydajność p racy  i 
zw iększyć p rodukcję . O gólnie rzecz 
b iorąc cele te sp o ty k a ją  się z po­
parciem , ale żółw ie tem po realizacji 
tych  obiecanek  1 dogm atyzm  p rem ie­
ra  rząd u  W ielk iej B ry tan ii M. 
T ha tcher, w obliczu n ieoczek iw a­
nych trudności, w zbudzają  silne o- 
pory. K ry tycy  w yraża ją  obaw y, iż 
n ieliczenie się , z rea ln y m i tru d n o ś­
ciam i doprow adzi do dalszego w zro­
stu  Inflacji i pogłębienia ekonom icz­
nego spadu . Jed n y m  z głów nych 
powodów  niezadow olenia m as p racu ­
jących je s t to, że M. T h a tch e r s ty ­
m u lu je  w rzeczyw istości w zrost in ­
flacji, k tó rą  obiecała zm niejszyć.

A le w A nglii nauczyły  się u trz y ­
m yw ać przy  w ładzy n aw et n a jb a r ­
dziej n iepopu la rne  rządy. W yjątek  
stanow ił gab ine t E dw arda  H eatha, 
k tó ry  upadł, ponosząc k lęskę nie w 
p arlam encie , lecz w beznadziejnej 
w alce ze zw iązkam i zaw odow ym i. 
G ab inet M. T h a tch e r u trzy m u je  się 
jeszcze d latego, że k ierow nictw o 
p artii labu rzystow sk ie j zdysk redy to ­
w ało się w oczach m as, w ystępu jąc  
częstokroć przeciw ko zw iązkom  za­
w odowym .

JERZY CZECH

Po umocnieniu zachodniej strefy  ogromnego roponośnego 
rejonu Bliskiego i Środkowego Wschodu osią Kair — Tel 
Awiw i po rozszerzeniu swojej wojskowej obecności na 
Synaju, Stany Zjednoczone postanowiły stworzyć nowy 
„system regionalnego bezpieczeństwa”, opracowując projekt 
„wspólnej obrony Cieśniny Orm uz”. Jak poinformowała 
prasa zachodnia, sfinansowanie tego nowego paktu woj­
skowego zamierzają wziąć na siebie USA, Anglia, RFN i 
szereg konserwatywnych rządów arabskich, które m usiały­
by asygnować na ten cel około 100 milionów dolarów. O 
składzie sił zbrojnych tego paktu mówi się niewiele. Co 
więcej, samą inicjatywę ście len ia  tego projektu w życie 
powierzono wstępnie sułtanowi Omanu — Kabusowi ibn 
Saidowi.

Z PRASY
Tracąc po irańskiej rewolucji oparcie w szaęhu, sułtan 

r ^ucił się w ram iona Sadata. Rozmieszczony w Omanie 
egipski korpus wojskowy nie łowi tam ryb i nie opala 
się na plażach. I bynajm niej nie w celach towarzyskich 
przybyła tu w końcu września am erykańska misja woj­
skowa, która w przeciągu trzech miesięcy oceni bezpośred­
nie „potrzeby w zakresie bezpieczeństwa sułtanatu”. Re­
wanżując się za tę troskliwość, Kabus nie tylko wyraził 
zgodę na zainstalowanie am erykańskiej bazy wojskowej 
na Półwyspie Masira, ale nawet wysłał swoich em isariu­
szy do szeregu państw Zatoki Perskiej z misją nakło­
nienia ich do przyłączenia sią do bloku.

Narodziny projektu wspólnej obrony cieśniny Ormuz 1

zamknięcia dostępu do Zatoki Perskiej poprzedziło sze­
rokie przygotowanie psychologiczne. Najpierw CIA opu­
blikowała „naukowy" raport, w którym  mowa, iż za kil­
ka lat Związek Radziecki wyczerpie swoje zasoby nafty. 
Następnie prasa na Zachodzie wyciągnęła z raportu  za­
mierzone wnioski: Moskwie nie pozostanie nic innego, jak  
;.v 1 ko uzyskać dostęp do bliskowschodnich pól naftowych.

W tej sytuacji ucieknie się ona nieuchronnie do użycia si­
ły m ilitarnej. Dlatego też państwa tej strefy powinny się 
zjednoczyć i uzbroić, żeby uratować swoje k raje  i przy 
sposobności także zachodnią cywilizację. Puszczono też w 
obieg plotkę o przygotowywanym rzekomo napadzie pale­
styńskich terrorystów  na tankowce, żeby . zablokować Cieś­
ninę Ormuz, którą przepływa codziennie około 100 zbiorni­
kowców transportujących naftę do krajów Zachodu.

Po takim  przygotowaniu wypuszczono na scenę Kabusa. 
Jednocześnie, jak poinformował jeden z dzienników izrael­
skich, „Jedijot Achronot”, rząd Izraela wyraził gotowość 
włączenia do działań w strefie Zatoki Perskiej znajdującej 
się w jego dyspozycji am erykańskiej techniki wojskowej, 
głównie dlatego, żeby formowanemu w USA „korpusowi 
błyskawicznego działania” nie trzeba było jej dostarczać 
zza oceanu. Podobne informacje zwiększyły tylko zaniepo­
kojenie krajów Zatoki Perskiej, które i bez tego z re­
zerwą przyjęły portiysł stworzenia nowego bloku wojsko­
wego. Oto, jak ocenił ten zam iar komentator polityczny 
kuw ejckiej gazety „al-Rai al-Aam”: „Strefa Zatoki Per­
skiej nie potrzebuje żadnej ochrony obcych państw. Wprost 
przeciwnie, jej bezpieczeństwo jest realnie zagrożone przez 
takich obrońców, jak  USA i Anglia. W rzeczywistości pań­
stwom Zatoki Perski?) proponuje się wyrażenie zgody na 
okupację ich terytoriów  opłacając ją z własnej kieszeni...”

A.S.

Nowa radziecka  in ic ja ty w a  rozbro ­
jeniow a, k tó rą  om aw ialiśm y na tym  
m iejscu , je s t w ciąż przedm io tem  ży­
wego za in teresow ania. W ypow iadają  
się o n iej politycy, K om entują pub li­
cyści... Polska, p row adząca przecież 
ak ty w n ą  politykę pokoju  w spiera  ją  
jak  najpełn ie j. M ówił o ty m  na XVI 
P len u m  KC PZPK, k tó re  ustaliło  te r ­
m in  V III Z jazdu p artii i przyjęło  
p ro je k t w ytycznych, E dw ard G ierek: 

„Z  szerokim  oddźw iękiem  w całym  
naszym  społeczeństw ie spo tkały  się 
now e propozycje, jakie,., sfo rm ułow ał 
w  sw ym  berliń sk im  w ystąp ien iu  se ­
k re ta rz  g enera lny  KC K PZR , p rze­
w odniczący P rezyd ium  R ady N ajw yż­
szej ZSRR — tow arzysz Leonid B reż­
niew. Propozycje te, konsu ltow ane z 
nam i, stanow ią  w yraz  d o b re j woli 
oraz now y ko lejny  p rzejaw  konsek­
w en tn e j i dynam icznej polityki pokoju

kolejny, w yższy e tap  — z w szystk i­
mi tego n astępstw am i. Jak  w idać 
choćby z tych  przykładów . Zachód 
św iadom  je s t w agi now ych radziec­
kich propozycji.

O rozbro jen iu  w iele m ów iono w - 
toku  w łaśn ie  zakończi-nej deba ty  ge­
n e ra ln e j na X X X IV  sesji Z grom adze­
n ia  O gólnego NZ. W ciągu trzech ty ­
godni przez try b u n ę  ONZ przew inęli 
się p rzedstaw iciele  143 państw , a w 
te j liczbie 15 szefów  państw  i rzą­
dów, 120 m in is trów  sp raw  zagran icz­
nych oraz  papież J a n  P aw eł II. S te ­
nogram  sesji, jak  in fo rm u je  polski 
ko responden t w N owym Jo rk u , b ę ­
dzie zaw ierał ponad 2 tysiące stron  
a mim o to jego treść  zostanie na 
pew no bardzo uw ażnie p rzeanalizo­
w ana. G łów nym i tem atam i debaty , 
co zresztą przew idyw ano, były: po­
trzeba  um ocnien ia  pokoju  i m iędzy-

KRONIKA TYGODNIA
Zw iązku R adzieckiego i całej w spó l­
noty  państw  socjalistycznych."

I dalej:
„Spodziew am y się, i e  p aństw a  za­

chodnie  w poczuciu sw ej w spółodpo­
w iedzialności za pokojow ą przyszłość 
św iata , za jm ą w obec tych propozycji 
tak ie  stanow isko, k tó re  będzie służyło 
pow strzym aniu  w yścigu zbrojeń  1 w e j­
ściu na d rogę  rozbrojem a..."

Dużo w osta tn ich  dniach  pisze się 
na Z achodzie o listach L. B reżniew a 
do przyw ódców  państw  NATO, w y­
jaśn ia jących  tę cenną in icjatyw ę. 
Je s t to — zdaniem  kom entatorów  — 
przejaw  w ielkiego w ysiłku, jak i po­
d e jm u je  ZSRR, aby  uzyskać pozy­
tyw ny  odzew. A FP stw ierdza np„ że 
Zw iązek R adziecki zain icjow ał „ofen­
syw ę w w ielkim  s ty lu ” w celu p rze­
ciw staw ien ia  się rozm ieszczeniu w 
E uropie  Z achodniej now ych n u k le a r­
nych rak ie t tak tycznych  Inna agen­
cja pisze, iż „realizacja  p rogram u mo­
dern izacji nuk learnego  potencjału  
p ak tu  NATO w E uropie Z achodniej" 
m usia łaby  w prow adzić zbro jen ia  na

narodow ego bezpieczeństw a, po­
w strzym an ie  w yścigu zbro jeń  i sk u ­
teczność negocjacji rozbrojeniow ych, 
ak tu a ln e  konflik ty , a przede w szyst­
kim  sy tu ac ja  na B liskim  W schodzie, 
k ryzys paliw ow o-energetyczny  oraz 
p raw a człow ieka.

W zasadniczym  zagadnieniu: k ie­
runkach-. rozbro jen ia , w iodącą rolę 
spełn ia ł znów Zw iązek Radziecki i 
inne państw a socjalistycznej w spól­
noty. Za zdecydow anie pozytyw ne 
zjaw isko pow szechnie uznano zaw ar­
cie radziecko-am erykańsk iego  uk ładu  
n a  tem at ograniczenia stra teg icznych  
zbro jeń  ofensyw nych — SA LT II. 
K ilku mówców podkreślało  potrzebę 
szybkiego podążania tą drogą m in. 
po to aby  doprow adzić do redukcji 
a rsenałów  broni nuk learnej.

J a k  ju ż  pow iedzieliśm y, dużo 
m iejsca zajęła w debacie sy tuac ja  
bliskow schodnia. J e j rysem  ch a ra k ­
terystycznym  było p rzekonanie  w ięk ­
szości o konieczności pow szechnego 
uznan ia  O rganizacji W yzw olenia P a ­
lestyny  jako rep rezen tan ta  narodu

palestyńskiego, bez którego n ie  m oż­
na  m ów ić o trw a ły m  i sp raw ied li­
w ym  rozw iązaniu  problem ów  b lisko­
w schodnich. D yskusja  na te tem aty  
U jaw niła troskę  bardzo licznych 
państw  o dalsze ew oluow anie w y d a­
rzeń  w tym  stra teg iczn ie  w ażnym  re­
jon ie  św iata.

W b loku  sp raw , zw iązanych z p ra ­
w am i człow ieka, akcen t przeniósł się 
zdecydow anie na  praw o do życia, 
p racy, ośw iaty  i opieki zdrow otnej. 
T aki ton  dyskusji nada ły  przede 
w szystk im  k ra je  rozw ija jące  się, tzw. 
Trzeci $jyiat.

W sum ie — po d k reś la ją  kom en ta­
to rzy  — d eba ta  genera lna  była cie­
kaw a i ko n stru k ty w n a , ciesząca się 
zw ielokro tn ionym , w stosunku  do in ­
nych, zain teresow aniem .

Na zakończenie przeg lądu  w yda­
rzeń  jeszcze nieco o Salw adorze.

Z doniesień  agencyjnych  w iem y a 
dokonanym  tam  przew rocie w ojsko­
wym zorganizow anym  przez grupę 
oficerów . D otychczasow y p rezyden t
— gen. C. H um berto  Rom ero zm u­
szony został do dym isji i opuszczenia 
k ra ju . W ładzę przejęła 5-osobowa 
jun ta .

Od w ielu m iesięcy w S alw adorze 
panow ało ogrom ne napięcie społeczne
I polityczne. Z dem onstrac jam i ludo­
w ym i były d y k ta to r rozpraw iał się 
b ru ta ln ie . Rów nocześnie w zm acniał 
sw e siły  i pozycje ruch oporu naro ­
dowego.

W te j sy tuacji je s t dom niem anie, 
że p rzew ró t sprzed k ilku  dni doko­
nany  został po to, aby uniem ożliw ić 
zb ro jne pow stan ie  ludow e i rozw ią­
zanie problem u w ładzy przy udziale 
sił ludow ych. Sądai się, że w u sun ię­
ciu niew ygodnego już d y k ta to ra  m a­
czały palce S tany  Z jednoczone z m y­
ślą o niedopuszczeniu do przem ian, 
jak ie  dokonały  się n 'edaw no  w Ni­
karagui. O bserw ujem y więc z pew ­
nością ty lko jeden z etapów  sa lw a- 
dorsk ich  w ydarzeń. N astępny w ydaje 
się być n ieun ikn iony .

W. SŁAWSKI

POLSKA W ŚWIECIE
Na XV Biennale Sztuki Współczesnej w Sao Paulo z bar­

dzo wysoką oceną spotkała się polska ekspozycja, zwłaszcza 
tkaniny Magdaleny Abakanowicz, a także prace Tadeusza 
Kulisiewicza, Franciszka Starowieyskiego, W aldemara Swie- 
rzego i H enryka Tomaszewskiego — artystów, którzy otrzy­
mali główne nagrody na tej Imprezie w latach ubiegłych; 
zainteresowanie wzbudziły również zgłoszone w dziale pro­
pozycji obrazy Zbigniewa Dłubaka i kompozycje przestrzenne 
Józefa Szajny.

★ ★ ★
Główną nagrodę — „Prix Danube” zdobył film animo­

wany reż. Ryszarda Szymczaka wg. scenariusza Macieja Zi- 
minskiego — pt. „Koń” na Międzynarodowym Festiwalu 
Programów Telewizyjnych dla dzieci I młodzieży w B raty­
sławie; wyróżnienie otrzym ał nowy program TVP dla dzie­
ci — „Kam eleon” reż. B arbary Borys-Damięckiej, wg. sce­
nariusza Jadw igi Jasny i Elżbiety Zalewskiej.

★ ★ ★
Na XXXI M iędzynarj I nyyeh Targach Książki we Frank­

furcie n/Menem ponad 1000 tytułów  złożyło się na polską 
ekspozycję; wartość zaw artych transakcji przez „Ars Polo­
nu” obejmujących eksport oraz przekłady polskich książek 
przekroczyła milion dolarów.

★ #  ★
Na odbywającym się w Belgradzie międzynarodowym 

festiw alu muzycznym „Bemus” wystąpiła orkiestra F ilhar­
monii Krakowskiej pod dyrekcją Wojciecha Michniewskie­
go. z udziałem altowiolisty Stefana Kamasy; program  wy­
pełniły dzieła muzyki polskiej.

★ *  ★
W stolicy NRD otw arto wystawę m alarstw a łódzkiego 

artysty Benona Liberskiego, który prezentuje 30 obrazów.
★ *  *

„Zmory" Wojciecha Marczewskiego zainaugurowały 
XXVIII Międzynarodowy Tydzień Filmowy w Mannheim.

★ ★ ★
W Muzeum Sztuki Współczesnej w Chicago otw arto wys­

tawę pn. „Fotografia polska 1939—1979”, eksponowaną po­
przednio w Nowym Jorku.

★ *  ★
W Duesseldorfie czynna była ekspozycja m alarstw a Ro­

m ualda Klajbera.
+t *  ★

Na Międzynarodowym Konkursie Filmu Nieprofesjonal­
nego w fińskim mieście T urku brązowy medal zdobył utwór 
Janusza Kredoszyńskiego z amatorskiego klubu „Jaw ornik” 
w woj. legnickim — „Niedzielna sukienka”.

Eksponowane w Warszawie I Krakowie trzy wystawy 
m alarskie zamykają tegoroczne prezentacje prac polonij­
nych artystów  plastyków działających na różnych konty­
nentach. Był to zarazem kolejny sezon interesującej akcji 
prowadzonej przez Towarzystwo „Polonia” wspólnie z TPSP 
i innymi stowarzyszeniami kulturalnym i, służącej rozwoiowi 
kontaktów artystycznych środowisk polonijnych i krajo­
wych oraz przybliżeniu dorobkii naszych rodaków w róż­
nych dziedzinach sztuk pięknych.

Do najbardziej interesujących wystaw należała prezenta-
ia osiągnięć malarzy, grafików  i rzeźbiarzy, skupionych w 

Polskim Związku Kulturalno-O św iatowym  działającym na 
terenie Czechosłowacji.

Szczególnie licznie zaprezentowali się w tym roku twórcy 
z kontynentu amerykańskiego. Swe obrazy na indyw idual­
nych wystawach przedstawili: Anna Źarnecka z Meksyku 
i już po raz drugi — Zygmunt Kowalski z Argentyny, 
wierny swej fascynacji przyrodą południowoamerykańską, 
ciekaw e tkaniny, nawiązujące do wątków sz tu k i’ Indian,

POLONIA W KRAJU
zaprezentował Janusz Kozikowski ze Stanów Zjednoczonych

Wydarzeniem artystycznym była wystawa fotogramów’ d o -  
święconych najnowszym dziejom Warszawy obrazowi jej 
ulic, domów 1 zabytków okresu międzywojennego, czasu 

i ' odbud0 ^  Twórcą tych zdjęć jest zamieszkała 
od 80 lat w Argentynie Zofia Chomętowska. Swe prace 
przekazała ona Muzeum Historycznemu stolicy.

Wystawy artystów  polskiego pochodzenia. A tórzy często 
osmgneli liczącą s ę pozycję w życiu kulturalnym  krajów 

z.amiR*zlłania' w ają swą rangę w międzynarodowej 
wymianie artystycznej rozwijanej przez nasz k raj.

W warszawskich Łazienkach przedstawił swe obrazy 
przedwojenny absolwent warszawskiej ASP. członek parys­
kiej Societe des Artistes Independa -  Julian Siemion-Sie- 
mienski z Wielkiej Brytanii Jego wystawy efeszły sie 
znacznym zainteresowaniem w wielu krajach.

Dodajmy, że obok wystaw, sprawie dalszego rozwijania 
kontaktów krajowych i polonijnych artystów  plastyków 

u U ?*!. naJ2>'ch rodaków w licznych plenerach m alar­
skich, rzeźbiarskich i fotograficznych organizowanych co­
rocznie w kraju. W br. przebywało na nich wspólnie z poi- 
sklmi kolegami kilkunastu naszych rodaków z Argmt-.-ny, 
Australii, CSRS, Kanady, Stanów Zjednoczonych 1 W. Brv- tanu. *
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(Ciqg dalszy ze str. 1)

Ja c k  E isner i R om an K ent są  zam ożni, n a ­
w e t jak  na  w arunk i am erykańsk ie . K ent, k tó ­
rego poznałem  w Lodzi, przy okazji jego kon­
tak tów  handlow ych  z naszym i cen tra lam i h an ­
dlu zagranicznego, m ieszka p raw ie  100 km  od 
now ojorskiej m etropolii. Gdy podjeżdża beżo­
w ym  cad illak iem  za 20 tys. dolarów , drzw i 
garażu  o tw ie ra ją  się au tom atyczn ie , a o w y­
posażeniu kom fortow ej w illi chyba dość po­
w iedzieć, że m a nie ty lko  basen  z podgrzew a­
ną w odą, a le  rów nież osiem kom fortow ych ła -

M E D I U M
M E D I U M
M E D

zienek, każda w innym  ton ie  i barw ie. —- 
N iech pan nie m y ii i  — zastrzegał sit; — że 
tu A m eryce  ta k  w szyscy  m ieszka ją . Wie pan 
ja k  m n ie  tra k to w a li, gdy tu  przyjechałem ?  
Na przyk ła d  — częstow ali bananem  i, pokła ­
dając  się ze śm iechu , pow iadali: ty lk o  nie jedz  
tego ze skórą... A lbo starali się upokorzyć  złoś­
liw ie  p y ta ją c : — czy ty  w iesz co to jest ła­
zienka?...

Przed  w ojną jego ojciec m iał fab rykę  w łó­
kienniczą w Łodzi przy ul. Ś ródm iejsk iej (vis 
a vis M uzeum  S ztuk i, doszczętnie sp łonęła  bo­
dajże w 1959 roku). Z apam iętał, że na teren ie  
fab ry k i m ieszkał dozorca, którego ojciec b a r ­
dzo lubił i szanow ał. N azyw a się K azim ierz 
B orow ski. O dnalazł go w Szczecinie, jeszcze 
p racu je  na pół e ta tu  w G azom ontazu. T rafił 
też do sw ego rów ieśn ika , pasie rb a  B oro­
wskiego, T adeusza. Obu zaprosił do Victorii. 

W spom inał, że pew nego razu , kopiąc p iłkę z 
T adeuszem , w ybił szybę w kan to rze  i pan 
Borow ski zaraz w staw ił now ą, aby  ojciec się 

n ie  gniew ał.

N iew iele w ięcej pam ięta  z tam tych  czasów, 
n im  przyszli h itle row cy  i zab ra li ich. do getta , 
a później w yw ieźli do O św ięcim ia. Z całej 
jego klasy , do k tó re j też chodził D aw id Sie- 
rakow iak , au to r odnalezionego po w ojn ie  wio­
nącego grozą D ziennika  p iekło w ojny przeżyły 
ty lko  trzy  osoby...

T ragiczne dzieciństw o ośw ięcim skie było 
rów nież udziałem  Jack a  E isnera, k tó ry  tra fił 
do h itlerow skiego obozu zagłady po likw idacji 
g e tta  w arszaw skiego. D ystyngow any dziś biz­
nesm en am erykańsk i, przew odził organizacji 
n ieletn ich  szm uglerów , na m iejscu  rozstrze li­
w anych  za p rzem ycanie chleba z a ry jsk ie j 
strony...

Po w yzw oleniu. K en t i E isner, postanow ili 
w yem igrow ać do USA Z czasem , w spólnie za­
łożyli przedsięb iorstw o specjalizu jące się m. 
in. w  hand lu  w yrobam i odzieżowym i i dzie­
w iarsk im i. P rzygotow ania do obchodów  M ię­
dzynarodow ego R oku D ziecka i głośny serial

H olocaust, podsunęły  im  pom ysł nakręcen ia  
film u dokum entalnego  o ośw ięcim skim  dzieciń­
stw ie sław nych  dziś p isarzy  i a rty stów , poli­
tyków  o m iędzynarodow ej renom ie oraz biz­
nesm enów  i naukow ców . W spom nienia tych 
ludzi zilustrow ali bogatym  m ateria łem  doku ­
m en ta lnym  z archiw ów  w USA, H olandii, Da­
nii i F ranc ji. Pow stał z tego przeszło godzinny 
film  o w strząsa jące j w ym ow ie. Aby jed n ak  n a ­
dać m u w yższą rangę a rty styczną  producenci 
zw rócili się do L iv U llm ann, o wygłoszenie 
monologu m ającego poprzedzać p ro jekcję  
części dokum enta lnej Dzieci zagłady.

N ajw ybitn ie jszą  odtw órczynię ró l kobiecych 
w film ach  B ergm ana spotkali w  jednym  z tych 
m ałych  tea trzyków  na B roadw ayu, k tó re  s ta ra ­
ją  się realizow ać najam b itn ie jszy  rep ertu ar. 
L iv U llm ann w ystępow ała w m usicalu  I re- 
m em ber m am a, p rzedstaw iającym  dram atycz­
ne dzieje rodziny em igran tów  przybyłych ze 
S k an d y n aw ii na ziem ię am ery k ań sk ą  w po­
szukiw aniu  pracy. Z am iast popraw y w arunków  
by tow an ia  spo tka ła  ich gorycz bezrobocia. 
G ra jąca  rolę m a tk i L iv U llm ann  pran iem  musi 
zarab iać  na kaw ałek  chleba d la  siebie, m ęża i 
tro jg a  dzieci...

S ław na ak to rk a  zgodziła się w ystąp ić  w 
Dzieciach zagłady  dopiero po obejrzen iu  z rea li­
zow anej części dokum en ta lnej. Była tak  w zru ­
szona tym  obrazem , że nie m ogła pow strzym ać 
łez. O dm ów iła p rzy jęcia  honorarium .

Ju ż  w W arszaw ie, odpow iadając na py tan ie  
ko responden ta  R eu te ra , podczas konferencji 
p rasow ej zaim prow izow anej w  salon iku  recep ­
cy jnym  stołecznego lo tn iska, ośw iadczyła:
— P rzyjecha łam  w  zw ią zku  z film e m  d o ku ­
m en ta ln ym  „Dzieci zag łady”. U w ażam , źe ta k i 
f i lm  je s t w a żn y  i po trzebny nie ty lko  ze 
w zg lędu  na tych , k tó rzy  przeży li, ale rów nież  
ze  w zg lędu  na przyszłość naszych dzieci. N ie 
chcem y, aby to się k ied y ko lw iek  pow tórzyło , i 
n igdy dość o ty m  m ów ić. A le  n a w et w  d z is ie j­
szym  św iecie ta k ie  rzeczy  m ają  m iejsce, ty lko  
staram y się o tym  nie m ów ić  i nie w iedzieć, bo 
uw ażam y, że  to nas nie do tyczy . M yślę, że 
jednak  nas do tyczy , bo to jest nasza historia  
i nasza spraw a, bez w zg lędu  na to czy jes t się 
Ż yd em  czy  nie. U w ażam , że jes t rów nież m o im  
obow iązkiem  uczestn iczen ie  w  ta k ie j fo rm ie  
pro testu  przeciw ko  okropnościom  w ojny...

W ieczorem  R om an K en t w ydał p rzy jęcie  na 
cześć sw ej m ałżonki, rów nież byłej w ięźn iark i 
obozu zagłady w  O św ięcim iu, obchodzącej a- 
k u ra t  tego dn ia  50-lecie urodzin . G oście p rzy ­
byli do od restau row anych  s a l , . w  k tó rych  we 
w rześn iu  1364 roku  m ieszczanin krakow ski, 
M ikołaj W ierzynek, po k ró lew sku  podejm ow ał 
goszczonych przez K azim ierza W ielkiego m o n ar­
chów.

W znoszącem u to as t gospodarzow i siłą rzeczy 
nasunęło  się porów nan ie  koszm arnego dziec iń­
stw a  ośw ięcim skiego z dziec iństw em  Suzi i 
Jeffrego , urodzonych i w ychow anych w  pokoju, 
dzieci pp. K entów , s tuden tów  un iw ersy te tu  w 
F iladelfii... Do g ra tu lac ji i najlepszych życzeń 
sk ładanych  na ręce ju b ila tk i przyłączyła  się 
też  L iv, tym  serdeczniej, że sam a je s t m atką  
ju ż  14-letniej córki.

N azaju trz , o godz. 7 rano , cała  am ery k ań - 
sko-polska ek ipa  film ow a była gotow a do re a ­
lizacji zdjęć z udziałem  L iv  U llm ann  na tle 
au ten tyczne j scenerii h itlerow skiego  obozu 
koncen tracy jnego  w O św ięcim iu. R eżyserię i 
au to rstw o  zdjęć te j części Dzieci zagłady  po­
w ierzono A ndrzejow i K ostence, a am ery k ań ­
skiego k ie row n ika  produkcji, V ictora Stolova, 
zastąp ił Józef B ajlon. Z djęcia  kręcono przez 
dw a dni, od ran a  do w ieczora.

P rzed  b ram ą z nap isem  A rb e it m ach t Frei, 
przy  I k rem ato rium  oraz na  ram pie, gdzie se­
lekcjonow ano m iliony ludzi zwożonych tu  na

zagładę z ca łe j podb ite j E uropy , L iv  U llm ann 
m ów iła tek s t nap isany  przez am erykańsk iego  
scenarzystę, Y ale Roe: — To jest opow ieść o 
dzieciach i ich św iecie  — św iecił ludzi, k tó rzy  
ich kochali, św iecie zabaw  i m arzeń , św iecie  
niew inności. O św iecie, k tó ry  m iał się zm ien ić  
i gdzie dzieci m ia ły  usłyszeć brzm ien ie  d z iw ­
nych  nazw . Jedną  z nich m iał być A uschw itz, 
w  kra ju  zw a n ym  Polską, w  k tó rym  dziś 
jes teśm y. A u sch w itz  — anom alia bez preceden­
su... B iel z im y  została splam iona krw ią . Spo­
kó j w iosny zosta ł złam any przez płacz dzieci. 
W olność lata została w yszydzona  przez ko lcza ­
sty  dru t. Zapach jesieni zaś użyźn iony  popio­
łam i śm ierci...

M im o udzielającego się w szystk im  ogrom ne­
go napięcia w yw oływ anego niesam ow itą sce­
n erią  m iejsca najpo tw orn ie jsze j kaźni w  dzie­
jach  ludzkości, L iv po tra fiła  narzucić  sobie że­
lazną dyscyplinę w  sw ojej tru d n e j roli. — Nie, 
nie m ogę całkow iście się odizolować, zapom nieć
o o toczeniu, odrzucić jego h istorii, skoncentro­
wać się w yłączn ie  na podaw aniu  do kam ery  
w yuczonego teks tu  — m ów iła w  k ró tk ie j p rzer­
w ie m iędzy kolejnym i u jęciam i. A kto rs tw o  
tra k tu ję  pow ażnie i z  p e łn ym  poczuciem  od­
pow iedzialności: w iem , że m ój zaw ód w ym aga  
m ego udzia łu  w  tych  zdjęciach. W szys tk im i si­
łam i zm uszam  się w ięc do panow ania nad so­
bą aby nie w ybuchnąć  płaczem .

Foto: K. C hw tejczak
.... N aw et w  d z is ie jszym  św iecie  tak ie  rzeczy

m ają  m ie jsce , ty lko  sta ram y się o ty m  nie 
m ów ić i n ie  w iedzieć , bo u w a ża m y, że to  nas 
n ie  dotyczy...".

R ozluźnienie przyszło dopiero  po pow róci* 
do W arszaw y. L iv obejrza ła  m a te ria ł n ak rę ­
cony przez polską ekipę. B yła zadow olona, że 
uniosła ciężar sw ej roli. K om plem entow ała 
A ndrzeja  K ostenkę za doskonałe ujęcia, zapro­
ponow ała by został opera to rem  przy realizacji 
jednego z jej kolejnych film ów.

— Jaki m asz w p ływ  na a r ty s tyc zn y  k sz ta łt 
postaci kreow anych  w  film ach  Bergm ana?  — 
pośpiesznie pytam  Liv U llm ann, podczas poże­
gnalnego obiadu w „V ictorii”.

— Jego sq słowa  — odpow iadała  — bo jest 
przecież au torem  scenariuszy, ale m oja  je s t 
tw arz i m oje  są przeżycia. Z tego ju ż  choćby  
w yn ika  należna m i na planie swoboda. Berg­
m an da je  m i ją jako  człow iekow i i ja ko  ko ­
biecie...

— W łaśnie, czy możesz pokusić się o ocenę 
film ów  B ergm ana, ty lko  z pozycji kobiety?

— W szystk ie  jego fi lm y  by ły  dla m nie  bar­
dzo cenne. Mogę pow iedzieć, że dzięk i n im  11- 
św iadom ilam  sobie w ie le  spraw, że ta k  po­
w iem , czysto  kobiecych.

— N igdy nie dochodzi m iędzy w am i do róż­
nicy zdań?

— N asza a rtystyczn a  w spółpraca jes t bardzo 
bogata. C zasem  na tę samą kw estię  — ja k  
choćby  — k im  jest kobieta  i m a tka , m am y  
odm ienny p u n k t w idzenia...

—  Może posłużysz się konkre tnym  p rzyk ła ­
dem?

— W „Jesiennej sonacie”, która  w łaśn ie  w e ­
szła rów nież na ekrany po lskich  k in , zapro­
testow ałam , gdy kazał m i pow iedzieć, że  n a j­
w ięk szym  zadow oleniem  m a tk i jest w idzieć  
sm u tek  dziecka. O św iadczyłam , źe tego frag­
m en tu  n ie pow tórzę, bo po prostu  nie w ierzę  
w  zadow olenie m a tk i z  pow odu sm u tk u  w ła s­
nego dziecka. B ergm an zgodził się ze m ną, do 
fi lm u  w eszły  słowa skierow ane do m a tk i:  — 
T w oja  na jw iększa  radość to m ó j sm utek... 
U ważam , że  d zięk i tem u  zam iast ogólnego 
stw ierdzen ia  zostało zaznaczone w łaściw e za ­
gadnienie.

— Czy ci się nie w ydaje , że problem  przed­
staw iony  w  „Jesiennej sonacie” je s t zgoła n ie ­
realny?

— „Jesienna sonata” je s t spo jrzen iem  1m ę ż­
czyzn y  na m a tkę  pochłoniętą karierą i je j cór­
kę. Sądzę, źe przedstaw iona  sytuacja  nie ty lko  
je s t realna, ale na pew no  zdarza  się w  życiu . 
Bo m a tk a  zajęta  pracą zaw odow ą w cale nie  
m usi być złą m a tką , m oże być rów nie dobrą  
ja k  ta, k tó ra  pośw ięca się sw em u  dom owi.

— N ajbliższe p lany?

— W p rzy sz łym  ro ku  ko le jn y  fi lm  z  B erg­
m anem . Będzie to ju ż  nasz d w unasty  film ... 
T eraz piszę ks ią żkę  o kobiecie w e w spółczes­
n y m  św iecie. T ak , cieszę się, źe dobrze została  
p rzy ję ta  m oja  p ierw sza  ksią żka  — „Przem ia­
na”, k tó ra  n iedaw no się ukazała . M am n a ­
dzieję, że przełożona zostanie rów nież na ję zy k  
polski...

L iv  U llm ann z W arszaw y odleciała do M ona­
chium , na spo tkan ie  z Ingm arem  B ergm anem . 
Pow iedziała na pożegnanie: — Na pew no w ró­
cę do P olski, pokochałam  w asz k ra j i ludzi, 
z  Polską łączę sw oje najlepsze w spom nienia...

KONRAD TUROWSKI

Od la t nie chodzę do k ina, 
na  sztuce film ow ej się nie 
znam , w ięc pow tarzam  sw oim  
przy jacio łom , że posiadam  
w p ro st idealne  kw alif ikac je  do 
objęcia jak iegoś w ysokiego 
stanow iska  w zarządzie naszej 
k inem atog rafii. F ilm  in te re su ­
je  m nie jed n ak  jako  h is to ryka , 
a to  z dw óch pow odów. Po 
p ierw sze d latego , ie  zapis f i l­
m ow y jako  re je s tra c ja  rzeczy­
w istości jes t d la  h is to ry k a  n ie ­
ocenionym  źródłem  poznania, 
do k tórego coraz częściej w y­
pada sięgać badaczom , jes t 
p rzekazem  d o starczającym  nam  
w iadom ości o tych  aspek tach  
dziejow ych zdarzeń  i p rze­
m ian , k tó re  inne  źród ła  od­
zw ierc ied la ją  w sposób w y ­
soce n iead ek w atn y  1 dopiero  
film  pozw ala nam  poznać w 
ich  rzeczyw istym  przebiegu. 
N ie je s t p rzypadk iem , że h i­
sto rycy  I w ojny św iatow ej, 
badacze dziejów  m iędzyw ojen­
nych , a p rzede w szystk im  u- 
czeni za jm u jący  się XI w ojną 
św ia tow ą w y k o rzy stu ją  coraz 
częściej zapis film ow y jako 
źródło  d la  sw ych  badań , a  nie 
ty lk o  — jak  to  daw n ie j by ­
w ało  — skarbn icę  m nie j lub 
b a rd z ie j p rzypadkow ych ilu ­
s tra c ji, m ających  ob jaśn ić  ta ­
k ie czy inne zagadnien ia . J a ­
ko h is to ry k  in te re su ję  się f i l­
m em  — po d rug ie  — jako  re ­
k o n s tru k c ją  dziejów , n ieu ­
ch ro n n ie  sub iek tyw ną, jak  
w szelkie inne  rek o n s tru k c je , 
ale o tw ie ra jącą  bodaj w iększe, 
a w każdym  razie  odm ienne 
od Innych rodzajów  opisu 
zdarzeń  m ożliw ości... ob iek ty ­

w izacji naszego h istorycznego 
spo jrzen ia . Jakżeż ubogą b y ła ­
by  nasza h is to ryczna w iedza
o czasach najnow szych , gdyby 
nie bogactw o różnorodnych  in ­
fo rm acji, zróżnicow ana obfi-

h istorycznoścl film u : doku­
m en tacy jn y  oraz re k o n s tru k ­
cy jny . P ierw szy  z n ich zdecy­
dow anie przew aża w te j częś- 
cf rozw ażań  au to ra , k tó re  do­
tyczą udzia łu  po lskich  film ów -
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tość rek o n s tru k c ji dziejow ych 
w ydarzeń , k tó re  zaw dzięczam y 
taśm ie  film ow ej!

W najnow szej książce w y­
b itnego  h is to ry k a  film u  W ła­
dysław a J e w s i e w i c k i e -  
g o, w ydane j przez W ydaw ni­
ctw a A rtystyczne  i F ilm ow e 
w bieżącym  ro k u  (1979) pod 
ty tu łem : „Z dziejów  polsko- 
radzieck ie j w spółpracy  film o­
w ej 1917 — 1977” p rzep la ta ją  
się ze sobą oba te  aspek ty

sji 
niusza 
J a n a

ców w d o k um en tow an iu  w y­
darzeń  rew o lucy jnych  w Ro- 

P io tra  N ow ickiego, E uge- 
M odzelew skiego oraz 
S k a rb ek  — M alczew ­

skiego. W ykonane przez n ich 
zdjęc ia  film ow e, k tó re  w eszły 
w sk ład  ów czesnych k ronik  
oraz film ów  dokum enta lnych , 
s ta ły  się bezcennym  źródłem  
dla poznan ia  a tm o sfery  ta m ­
tych  w ydarzeń , k lim a tu  doko­
nu jące ] iię  p rzed ob iek tyw em

rzeczyw istości, k tó rego  bez 
sięgnięcia do zap isu  film ow ego 
nie sposób byłoby w pełni po­
znać i zrozum ieć. Ja k  p rzy s ta ­
ło na rasow ego h is to ry k a ,’ u- 
czony nie og ran iczy ł się tu  
ty lko  do opow iedzenia — jak  
czynią to często au to rzy , k tó ­
rzy  u tożsam ia ją  zadan ia  h is to ­
ryków  film u  i k ry tyków  f il­
m ow ych — w łasnym i słow am i 
tegb, co zobaczył,, og lądając  te 
daw ne zdjęcia. P o s ta ra ł się o 
m aksym alne  rozszerzenie sw ej 
podstaw y źródłow ej: sięgnął do 
najróżn ie jszych  dokum entów
— w tym  rów nież radzieck ich  
a rch iw aliów  — pam iętn ików  i 
re lacji, aby  zgodnie z regu łam i 
h is to ryczne j k ry ty k i rozpoznać 
okoliczności czasu i m ie jsca  
p racy  sw ych bohaterów , oraz 
przedstaw ić ich czy te ln ikow i 
w jak  na jpe łn ie jszym  św ietle.

Podobny c h a ra k te r  m a  ró w ­
nież przedstaw ien ie  dziejów  
Czołówki F ilm ow ej W ojska 
Polskiego w  la ta c h  1943 —• 
1945. T akże i  tu  zaprezen tow ał 
Wł. J e w s l e w i c k i  w ynik i 
sw ych badań , a  n ie ty lko  im ­
p resje  oparte  o p rzeg lądn ię ty  
m a te ria ł film ow y. H isto ryk  
pokazał, jak  od sk rom nych  
początków , od p racy  doku­
m en tu jące j o rgan izację  i szko­
lenie oddziałów  polskich, życie 
codzienne A rm ii P o lsk iej w 
ZSRR, doszło do rea lizac ji co­
raz  bardz ie j am bitnych , tak ich  
jak  d okum en tac ja  dz ia łań  X 
D yw izji im ien ia  T adeusza K oś­
ciuszki, b itw y  pod Lenino, 
w alk  na ziem iach po lsk ich  i 
innych . Z Czołówki F ilm ow ej 
narodziła  się w łaśn i*  now a

polska k inem atog rafia . „Z 
chw ilą  ogłoszenia w dn iu  13 li­
stopada 1945 ro k u  D ekretu  
K ra jo w ej R ady N arodow ej o 
p rzem ianow an iu  W ytw órni 
F ilm ow ej W ojska Polskiego na 
P rzedsięb io rstw o  P aństw ow e 
„F ilm  P o lsk i” oraz następnego 
d ek re tu  z dn ia  8 g rudn ia  1945 
roku , na m ocy którego doko­
nano nacjona lizacji polskiej 
k inem atog rafii — rozpoczęła 
się w łaściw a organ izacja  i 
budow a polskiego przem ysłu  
film ow ego”.

I  w reszcie k ilka  słów  o 
ow ym  drug im  aspekcie h isto - 
ryczności film u: jak  go n a ­
zw aliśm y rek onstrukcy jnym . 
T rudno  go oczyw iście izolować 
od pierw szego, skoro przecież 
zadaniem , jak ie  przyśw iecało 
w szystk im , k tórzy  film ow ali 
h is to rię  na gorąco, było doko­
nan ie  je j film ow ej, obrazow ej 
rek o n s tru k c ji. Czyż m ielibyś­
m y  dziś owe w span ia łe  o b ra ­
zy, p rzed staw ia jące  dzieje 
św ia ta  i naszego k ra ju  podczas
II w o jn y  św iatow ej, gdyby 
nie dokum enta liśc i?  Z pew no­
ścią nie, choć przecież film o­
w e odtw orzenie  dziejow ych 
zdarzeń  nie zaw sze m usi się w 
całe j rozciągłości op ierać ty lko
o zd jęc ia  dokum enta lne . W 
książce Wł. J e w s i e w l c -  
k i e g o  pow iedziano bardzo 
w iele rów nież  i o tych  sp ra ­
w ach.

N iew ielka m onografia  Wł. 
J e w s i e w i c k i e g o  pośw ię­
cona po lsko-radzieck ie j w spół­
p racy  film ow ej może być czy­
tan a  rów nież jako  stud ium  i  
dziejów — społeczno-politycz­

nych. P rzedstaw ia jąc  tru d n e  
dzieje ' p rzen ikan ia  radzieck ie­
go film u na polskie ek ran y  w 
la tach  m iędzyw ojennych  h i­
sto ryk  p o tra fił pokazać, jak  
dalece sp raw y  arty styczne  
sp la ta ły  się tu  z politycznym i. 
Z pew nością rac ję  m a au to r 
te j książki, k iedy pow iada, że 
„w okresie  m iędzyw ojennym  
poprzez film  tr a f ia ła  do społe­
czeństw a polskiego p raw dziw a 
in fo rm ac ja  o Z w iązku R adzie­
ckim , a przede w szystk im  u - 
trw a liło  się p rzekonan ie  o w y­
sokim  poziom ie radzieck ie j 
sztuki film ow ej”. N iezm iernie 
w ym ow ne są zeb rane  przez 
Wł. J e w s i e w i c k i e g o  w y­
pow iedzi tych  k ry tyków  f il­
m ow ych, k tórzy  w m iędzyw o­
jen n e j Polsce zwrac&li uw agę 
na film  jako  środek  oddziały­
w an ia  politycznego na społe­
czeństw o. I nie ty lko  k ry ty ­
ków : nie było przypadk iem , 
że cenzu ra  — nie ty lko  w cza­
sach sanacy jnych , a le  także  i 
w cześniej — n ie jednok ro tn ie  
u n iem ożliw iała  upow szechnia­
nie w Polsce n a jw y b itn ie j­
szych naw et dzieł film u  r a ­
dzieckiego, w łaśn ie  ze w zglę­
du na ich treśc i Ideow e, że 
pod je j nacisk iem  p rezen tow a­
no w idzow i film y  okaleczone, 
sp reparow ane, poskracane. 
B ardzo w iele z w ielk iej r a ­
dzieckiej k lasyk i film ow ej 
polscy w idzow ie mogli dopie­
ro poznać w Polsce Ludow ej.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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Z B IG N IE W  G O D LEW SK I. „Dla m łodych , a m b itn ych  tw ó r­
ców  d rzw i nasze j w y tw ó rn i stoją o tw orem ...”.

Dalszy ciqg ze str, 1

rea lizac je  liczące tysiące ty tu łów  i 
bez najm nie jsze j p rzesady setk i na­
gród na festiw alach  Krajowych i za­
gran icznych . O grom ny to dorobek i 
trudno  go podsum ow ać dw om a zda­
n iam i, bo przecież te liczby mówią 
sam e za siebie. J e s t ten dorobek na­
szą silą, ale nie zam ierzam y b y n a j­
m niej spocząć na laurach. Nasi rea ­
lizatorzy, godni następcy M arczaka, 
Brzozow skiego czy W łodzim ierza P u ­
chalskiego, k tó ry  do sw oich ostatn ich  
chw il sta ł przy kam erze na lodach 
A n ta rk ty d y , n ieustann ie  p racu ją  nad 
odnow ieniem  ga tu n k u  > jes t ich nie­
k łam an ą  zasługą, że poszerzyliśm y 
pole sw ojej penetrac ji tem atycznej i 
fo rm alne j, że obok film ów o w yraź­
nej tendencji dydak tycznej czy, jeśli 
pan woli, ed u kacy jne j p rzedstaw iam y 
w idzom  św iatow ego kina realizacje  o 
w ybitnych  w alorach  artystycznych , 
w izytów ki naszego k ra ju  na odleg­
łych kon tynentach . C hcem y bowiem 
aby  trad y c ja  nie była dla nas ba la ­
stem  ani czasem  orzes/łym , ty lko (Ki­
lem n ieus tanne j konfron tac ji tw ó r­
czej. Niech młodzi p rzem aw iają  we 
w łasnym  im ieniu, niech w zbogacają 
sw oją w rażliw ość t ostrość w idzenia, 
bo znak firm ow y WF(? w łaśnie ze 
w zględu na dorobek i trad y c ję  naszej 
w y tw órn i rzeczyw iście zobow iązuje.

— A czy może pan » g rubsza scha­
rak te ryzow ać  p rob lem atykę w aszych 
film ów ? Co uw aża pan w nich za 
najw ażniejsze?

— T ylko z g rubsza, bo pojęcie: film 
ośw iatow y — jes t oardzo pojem ne. 
Poczy tu jem y to sobie za sukces, bo 
zdarzały  się lata, kiedy film  o ś w a -  
t.owy pojm ow ano bardzo w ąsko, w y­
łącznie jako  m a teria ł pom ocniczy dla 
ucznia czy nauczyciela, k tó rem u m iał 
pom óc w poglądow ym  przekazan iu  
m ateria łu  lekcyjnego. Doceniam y rolę 
film u w procesie nauczania, ale nie 
chcem y rezygnow ać z am bicji szeroko 
po ję te j edukacji narodow ej dalece 
w ykracza jące j poza dane podręczni­
kowe. Przecież od sam ego początku 
tw órcy  film u ośw iatow ego sta ra li się 
sięgać tam , „gdzie w zrek nie sięga”, 
a m ickiew iczow ska „Oda do m łodo­
ści”. k tó rą  tu  tak  n iedoskonale cy­
tu ję  każe w szak także łam ać, „czego 
rozum  nie złam ie”. Nie chcem y być 
ty lko  re je s tra to ram i czy podglądacza­
mi św iata, chcem y być także  jego 
in te rp re ta to ram i, staw iać w idzow i 
cen tra ln e  py tan ia  epcki. daw ać mu 
bogaty  p ak ie t refleksji w łasnych i 
sp raw  do przem yślenia To nie p rzy ­
padek, że w łaśnie w naszej w ytw órn i 
pow stały  tak ie  film y jak „Polska — 
plac budow y”, „P ort Północny 1973” , 
„Polska m iedź” czy „Folskie e lek ­
trow n ie  i u rządzenia e lek try czn e” 
m ów iące o dniu  dzisiejszym  naszego 
k ra ju . W tych w ie lk i:h  tem atach  spo­
łecznych nie chcem y konkurow ać z 
W ytw órn ią  Film ów  D okum entalnych, 
k tó re j zadaniem  jest re lacjonow ać 
życie na gorąco w sposób bliski re ­
portażow i. Nie uchylam y się przed 
reportażem , choć tra k tu je m y  go ra ­
czej jako  w praw kę * a -sz ta to w ą , bo 
nasi tw órcy  m ają  obow iązek przem a­
w ian ia  w sposób bardzie j do jrza ły  i 
gdybym  szukał porów nań w Innych 
dziedzinach tw órczości to w ydaje  mi 
się, że nasze realizacje  są b lisk ie ese­
jow i, k tó ry  m a nieporów nyw aln ie  
w iększą nośność m yślow ą niż doraź­
na publicystyka. T ak ie  ese-je pośw ię­
cone rozwojowi dzieci rea lizu je  z po­
w odzeniem  lau rea tk a  w ielu ko n k u r­
sów i festiw ali Jadw iga  Ż ukow ska, 
tw órczyni znanych w św iecie film ów  
„M oje — nie d am ” czy „M alow ane 
p a lcam i”. A przecież in te resu je  nas 
p rezen tac ja  dorobku  polskiej nauki, 
dokonania  i trad y c je  polskiej k u ltu ­
ry , sz tuk  p lastycznych  tea tru , l i te ra ­
tu ry , robiliśm y naw et film y o film ie 
czy te lew izji, bo wszak k u ltu ra  m a­

sowa należy do najw ażn ie jszych  zja­
w isk współczesnego życia.

G dybym  chciał mówić o w szyst­
kim , m usiałbym  przeKSztałcić naszą 
rozm ow ę w w yliczankę, bo przecież 
pow stało u nas sporo film ów o sze­
roko po jętej tem atyce  gospodarczej i 
politycznej, o prob lem ach  w spółczes­
nej rodziny, ba, cały szereg film ów  
św iatopoglądow ych poczynając od 
w ieloodcinkow ej „B iblii” Leszka 
S krzydły  aż po cykl U źródeł re li- 
g ii” . A przecież przypom inaliśm y n a j­
szczytniejsze trad y c je  narodow e i 
w olnościowe, re jestrow aliśm y  zan ika­
jące  zw yczaje, odw oływ aliśm y się do 
najcenniejszych  w artości polskiego 
folkoru, nie stron iliśm y  także  od pro­
b lem atyk i science fiction i kosm icz­
nej, bo to także nasze zadanie.

K orzystam y ze w spółpracy na jw y­
b itn iejszych  przedstaw ić ieli polskiej 
nauki i k u ltu ry , są oni naszym i am ­
basadoram i na różnych polach dzia­
łalności ludzkiej, rep rezen tu ją  tech­
ników  i hum anistów , a przede w szy­
stk im  m ają  w iele do pow iedzenia o 
czasie, w k tó rym  żyjem y. G dyby mi 
więc przyszło najogólniej sch a rak te ­
ryzow ać tem atykę  naw ych  film ów , to 
m ógłbym  ją  bardzo n iedoskonale o- 
k reślić  jako  próbę przedstaw ien ia  
niepokojów  i nadziei naszego czasu, 
jako  głos tych, k tórym  problem y te­
go czasu n ie są obojętne.

— W spom niał pan, i c  realizatorzy  
W ytw órni F ilm ów  O św iatow ych są 
następcam i tak ich  fila rów  k ina  ed u ­
kacyjnego  jak  K arol M arczak czy 
W łodzim ierz P uchalsk i. M iał pan na 
m yśli średn ie  pokolenie reżyserów  
czy też uw zględnił pan w te j ocenie 
także  n iedaw nych  absolw entów  łódz­
k ie j Szkoły F ilm ow ej.

— P ierw sze pokolenie m łodych 
tw órców  przyszło do naszej w y tw ór­
ni w la tach  p ięćdziesiątych. Ten za­
s trzyk  św ieżej k rw i dał dobre owoce, 
skoro ty lko  w la tach  1957—1960, a 
w >ęc, gdy cl młodzi nieco ty lko o- 
k rzep li ich film y o trzym ały  55 nagród 
na festiw alach  m iędzynarodow ych. 
M uszę posłużyć się tą  liczbą, gdyż o 
w artości naszej p rodukcji często , m u ­
szą św iadczyć w łaśnie w yróżnien ia  
poniew aż w łaściw ie do te j pory  nie 
znaleziono odpow iedniej fo rm u ły  Ich 
upow szechniania. C hodzą w praw dzie 
po ek ran ach  jako  ta k  zw ane dodatk i 
do film ów  fab u la rnych , ale, n ie  z n a ­
szej przecież w iny, gdzieś zan iknęła  
trad y c ja  tak  popu larnych  przed w oj­
ną kin ośw iatow ych, k tó re  służy ły  
g łów nie edukacji m łodzieży. To p ra w ­
da, że część ich funkcji p rze ję ła  te le­
w izja, k tó ra  p rezen tu je  lw ią część na­
szej p rodukcji n ie licząc tych rea li­
zacji, k tó re  nakręciliśm y  specjaln ie  
na szk lany  ek ran , ale jakoś szkoda 
tam tych  sal k inow ych, będących za­
razem  m iejscem  spo tkań  tow arzysk ich  
i dyskusji św iatopoglądow ych. Ale 
czas je s t przecież n ieub łagany , naw et 
deb iu tanci z końca la t p ięćdziesiątych 
s tanow ią  dziś ś redn ie  pokolenie re a ­
lizatorów , k tó re  ta k  p ięknie zapisało 
się w historii film u ośw iatow ego. Co 
p raw da  duchem  pozostali m łodzi, roz­
w inęli ty lko ta len t, robią dzieła do j­
rzalsze, m ądrzejsze, głębsze w ogól­
no ludzkiej w ym ow ie, a le to przecież 
ogólne praw o tw órczego rozw oju. Za 
plecam i w yrośli im  następcy, jeszcze 
m łodsi od nich, absolw enci łódzkiej 
szkoły, k tó rzy  dali o sebie znać o s ta t­
nio ca łą  law iną  nagród. Odm łodzili 
oni w  pełnym  znaczeniu słow a g a tu ­
nek  i w dalszym  ciągu się rozw ijają . 
O sta tn i festiw al gdański, k tó ry  s ta ­
nowi w praw dzie przeg ląd  dorobku 
fabu la rzystów  dow iódł w szakże, że 
szkoła dojrzałośc i reżysersk ie j i m oż­
liwości, jak ie  s tw arza  „ośw iatów ka” 
m ogą być p rzyda tne  naw et fab u la rzy - 
stom , bo tam  oglądało się rea lizacje  
n iegdysiejszych tw órców  film u  o-

św iatow ego. N iektórzy z nich p rzy ­
znają  się do nas, inni nie, i to też 
ich dobre praw o, a le  każdy na pew ­
no potw ierdzi, że w y tw órn ia  w icie 
zrobiła dla m łodych um ożliw iając am ­
b itne deb iu ty  i zapewr>ia'ąc pomoc 
przy okrzepnięciu  podczas pierw szych 
prób zm ierzenia się i  oporem  tw ó r­
czej m aterii. Dla m łodyrh , am bitnych  
tw órców  drzw i naszej w ytw órni sto ­
ją  o tw orem , na pewn> ^ ś ró d  naszych 
propozycji znajdą  tem aty , k tóre po­
zwolą im przeżyć praw dziw ie tw ó r­
czą przygodę. Je s t tu  także m argines 
na a rty styczny  eksperym ent.

— A co z film am i o am bicjach  fa ­
b u la rnych  ad resow anym i głów nie do 
m łodej w idow ni? O dnotzę w rażenie, 
że ga tu n ek  ten  został ostatn io  jakby  
zaniedbany.

— Od pew nego czasu, o czym  pan 
zapew ne wie jako  w spółscenarzysta 
se ria lu  „Siedem  stron  św ia ta" , rea li­
zacje te dokonyw ane były g łów nie w 
oparciu  o te lew izję  i outatnio p rezen­
tow any  był serial Leokadii M igielskiej 
„D etektyw i na w akac jach”. Nasi rea ­
lizatorzy m ający  am bic je  fab u la rn e  
dali się i u j  poznać jako reżyserzy 
pełnom etrażow ych obrazów , w śród 
nich przyjaciel pański W ojciech Fi- 
w ek, którego „Pogrzeb św ierszcza” 
spo tka ł się z przychylnym  przyjęciem  
k ry ty k i. Szkoda, że te film y prze­
znaczone d la  m łodej w idow ni czy 
naw et ad resow ane do dorosłych, choć
o prob lem ach  m łodych pow stają  poza 
naszą w ytw órn ią . P rzyznaję , że ta  
b ierna  ro la nie zadow ala nas w peł­
ni, chcielibyśm y bow iem , aby moce 
p ro dukcy jne  w ytw órn i służyły jej 
rozw ojow i. D latego pow iedzm y to so­
bie jasno, a M iędzynarodow y Rok 
D ziecka w prost do tego prow okuje, 
że w y tw órn ia  chętn ie  p rzy ję łaby  na 
siebie obow iązek realizow ania pełno­
m etrażow ych film ów  fabu la rn y ch  dla 
dzieci, film ów , k tó re  p rak tyczn ie  
zn iknęły  z naszych ek ranów , gdyż 
n ie m ieszczą się w p ro filu  tem atycz­
nym  zespołów film ow >ch. I dlatego, 
n iesłusznie zostały  -"zepchnięte na 
m arg ines, k tó ry  s ta ra  się poszerzyć 
n ieodm iennie  ta  sam a g rupa  fan a ty ­
ków sp raw y  dziecięcej W ytw órn ia  
nasza tw órczo, p rod u k cy jn ie  i tech ­
nicznie zdolna je s t podjąć ten  zapo­
znany  ga tu n ek  m ając  w sw ym  gro ­
nie i w ielu  rea liza to rów  sp raw dzo­
nych już  w p racy  z dziećm i na p lanie 
film ow ym , 1 bogate ko n tak ty  z psy­
chologam i, pedagogam i, k tó rzy  w 
każdej chw ili m ogą służyć cenną po­
m ocą w zakresie  In te resu jące j nas 
tem atyk i. Nie narzekam y  także  na 
w spó łp racę z lite ra tam i, to też spe ł­
n iam y  w szystk ie w arunk i g w a ra n tu ­
jące  powodzemie tego am bitnego 
przedsięw zięcia. O sta tn ie  słowo b ę ­
dzie należało db Naczelnego Z arządu 
K inem atografii i S tow arzyszen ia  F il­
m ow ców  Polskich, k tó re  posiada spe­
c ja ln ą  K om isję Film ów  M łodzieżo­
w ych i Dziecięcych. Je ś li nasza pro­
pozycja, k tó rą  za pośrednictw em  
„O dgłosów ” staw iam  publicznie, zo­
stan ie  p rzy ję ta , na pew no w kró tce 
znajdziem y tem a t do rozm ow y po­
św ięconej ty lko tem u  zagadnieniu .

Cieszą m nie te p lany w ytw órn i, 
gdyż ja k  sądzę za in te resu ją  one cale 
środow isko p isarsk ie  Lodzi. M am y tu 
przecież au to rów  upraw lająćyeb  
tw órczość d la  m łodego czy te ln ika. To 
po tencja ln i scenarzyści film ów  d la  
m łodej w idow ni. D ziękując za In te ­
resu jącą  rozm ow ę chcę rów nocześnie 
w  im ieniu  „O dgłosów ” pogratu low ać 
pięknego jub ileuszu  W ytw órni F il­
m ów  O św iatow ych i ż>czyć je j re a ­
lizatorom  now ych, jeszcze w sp an ia l­
szych film ów.

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDUCH

T rafność w yboru u tw o ru  li te ra ­
ckiego, poddaw anego zabiegom  a- 
dap tacy jnym , jes t początkiem  su k ­
cesu lub porażki film u. W yborowi 
tem u  m usi bow iem  tow arzyszyć o- 
kreślona m otyw acja . Sam  fak t is t­
n ienia literack iego  dzieła  — nosiciela 
tem atu  i fabu ły  — nie u sp raw ied li­
w ia jeszcze p raw a do ek ranow ej je ­
go konkre tyzacji. Gdy m otyw acji 
wyższego rzędu b rak , pow sta ją  f i l­
my, k tórych  am bic ja  nie przekracza 
konw encji ilu s tra c ji . A zapom inać 
nie m ożna, że obrazow ość nie jes t 
jedynym  żyw iołem  kina, że specyfi­
ka film ow ej czasoprzestrzeni o rg an i­
zow ana jest poprzez szczególne, 
zry tm izow ane uk łady  ow ych o b ra ­
zów. k tóre is tn ie ją  dodatkow o, w 
ścisłej współzależności w szystkich 
tw orzyw  dzieła film owego.

M otyw acja, o k tó re j tu m ow a, nie 
dotyczy jed n ak  ty lko  film ow o-arty - 
stycznej koncepcji przetw orzenia  li­
terack iego  pierw ow zoru. K oncepcja 
ta  służy tem u, co potocznie nazyw a­
my oddaniem  jego idei. Gdy zaś 
tw órca film ow y sięga po dzieło k la ­
syczne, często odległe w czasie, 
problem  m otyw acji podlega szczegól­
nem u sp iętrzen iu . Poszukujem y bo­
wiem wówczas w ad ap tac ji tych t r e ­
ści p ierw ow zoru, k tó rych  u n iw ersa­
lizm bądź ak tu a lizac ja  czynią film • 
żyw ym , poruszającym  w yobraźnię 
dzisiejszego odbiorcy. Ten zaś w a ru ­
nek nie jes t n iezbędny w lek tu rze  
o ryg inału , k tórego w alor 1 sm ak 
tkw i często głów nie w łaśnie w jego 
historyczności.

Pow yższe uw agi pozostają  w 
zw iązku z odczuciam i, jak ie  budzi 
najnow sze adap tacy jn e  dokonanie 
naszego k ina, czyli „P laców ka”, re ­
żyserow ana przez Z ygm unta  Skonie- 
cznego. O m aw iając ten  film , pójdź­
m y więc ich tropem .

W ybór „P laców ki" B olesław a P ru ­
sa, podobnie jak  w cześniej ,,L a ta r­
n ik a ” H en ryka  S ienkiew icza, w ska­
zuje na osobiste za in teresow an ia  re ­
żysera, poszukującego w klasyce li­
te rack ie j tych  tekstów , w k tó rych  
fikc ja  a rty sty czn a  posiada swe u- 
w arunkow an ia  h istoryczne, w k tó ­
rych  h is to ria  jes t głów nym  d e te rm i­
nan tem  losów jednostkow ych. Bieg 
czasu sp raw ił jednak , że o ile tem at 
„L a ta rn ik a ” jest nadal nosicielem  
w ażkiego w św iadom ości narodow ej 
m otyw u, o ty le tem at „P laców ki” 
posiada swe zam knię te  już h is to rią  
problem y. M ożna by i p rzy  „P laców ­
ce” m ów ić o u n iw ersa lnym  tem acie 
w artości ziem i 1 p racy  na niej, o 
g łębokich zw iązkach  człow ieka wsi 
z tą  ziem ią, ale m usia łby  wówczas 
pow stać in n y  film  niżeli ten , k tó ry  
zaproponow ano. Sądzę bow iem , że 
Z ygm unt Skonieczny zbyt silnie

zaw ierzył dzisiejszej nośności po­
wieści B olesław a P rusa , a nlę zdo­
łał przy tym  zrobić film u na ty le 
arty styczn ie  bezbłędnego, by jego 
w artość oceniać m ia rą  h istorycznych 
w alorów  pierw ow zoru.

W iadom o, że p ierw szą sw ą próbą 
pow ieściow ą dołączył Bolesław P rus 
w 1885 roku do grona szerm ierzy 
„p racy  u podstaw ” Dzieje w alki, a 
w łaściw ie oporu Ś lim aka wobec ko­
lonistów  niem ieckich m iały  wówczas 
sw ój ekonom iczno-społeczny i poli­
tyczny sens. H isto ria  chłopskiego 
H ioba, m iażdżonego całym  ciągiem  
nieszczęść, sam otnego w sw ych zm a­
ganiach z losem, ukazyw ała  jedno­
cześnie słabość ow ej społecznej 
„p laców ki”. Pow ieść P rusa  odczy ty­
w ana była w okresie  n asila jącej się 
na teren ie  W ielkopolski polityki Bis­
m arcka  jako  w ielki a la rm , budzący 
w obliczu kolejnego zagrożenia ze 
stro n y  zaborców , poczucie koniecz­
ności w spólnoty narodow ej.

Słabość film ow ej „P laców ki” pole­
ga, w m ym  odczuciu, na tym , że je j 
reżyser nie zdołał zrekonstruow ać 
politycznego I społecznego k lim atu  
tam ty ch  czasów, nie zdołał także 
przekonyw ająco  w sensie obyczajo­
wym  i psychologicznym  przerzucić 
akcen tu  na jednostkow y d ram a t Ś li­
m aka  i jego rodziny.

Dowodów na to, jak  bardzo tru d ­
no stw orzyć na ek ran ie  w iarygodny 
obraz wsi i je j m ieszkańców , m am y 
w naszym  kinie w ystarczająco  du ­
żo. X tym  m om entem  ry zy k a  m usi

PLACÓWKA
się zatem  reżyser liczyć. Nic zatem  
nie tłum aczy  tego. że m im o znacz­
nej dbałości o rea lia  h istoryczno-o- 
byczajow e, m ateria lne , w yn ikające  
m. in., ze słusznego przen iesien ia  
akcji powieści P ru sa  znad Bugu w 
re jo n y  K ujaw , całość dokonania  m a 
w sobie w iele z p rzeb ierank i i tak  
obcej k inu te a tra ln e j um ow ności. 
W spom niana tea tra ln o ść  zn a jd u je  też 
sw ój w yraz w sposobie p row adze­
nia ak to rów  i inscenizacy jnych  roz­
w iązaniach  poszczególnych scen, co 
już jest p ro s tą  słabością w arsz ta tu . 
U jaw nia się ona n ieste ty  także po­
przez m ontażow e n iedostatk i kom po­
zycyjne i narracy jne ,, k tó re  sp raw ia ­
ją, że tru d n o  m ów ić choćby ty lko  o 
potoczystości opow ieści. W szystko to 
prow adzi w efekcie do uproszczenia 
zarów no tem atu  społecznego Jak 1 
ludzkiego d ram a tu , k tó ry , w nie n a j­
lepszej przecież pow ieści w ielkiego 
p isarza, p rzem aw iał jednak  głęboką 
p raw d ą  psychologiczną.

EWA NURCZYŃSKA
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LITERATURA
— Znam  pani córkę — pow iedziałem  do pu l­

chne] kobiety, k tó re j okrąg ła  tw arz  była naw et 
ładna .

— A kim  pan jest? — zapyta ła .
N a to py tan ie  było mi bardzo  trudno  odpo­

w iedzieć.
— Jestem ..., jakby  tu  pan i powiedzieć?... W 

zasadzie n ik im , kto ma praw o  do pani przy­
chodzić n aw e t w tak  w ażnej spraw ie, jak  los 
p an i córki... — w yjąkałem . Poniew aż milczała, 
n ie u k ryw ając  sw ego zdum ienia, dodałem  jesz­
cze: — Ale ta  sp raw a bardzo m nie za in tereso­
w ała. i...

— Ja k a  to spraw a?
— P an i córka, je j los...
— Czy pana coś łączy z m oją córką?
— Nie. po p ro s tu  znam ją. Wiem. że uciekła 

« dom u 1 porzuciła  naukę, co m usiało  się stać 
z  jak iegoś w ażnego powodu, k tórego poznanie 
w y d aje  mi się w ażne, bo chciałbym  je j pomóc, 
spraw ić, żeby do dom u w róciła i żeby ponow ­
n ie  zaczęła się uczyć.

— A gdzie poznał pan m oją córkę?
__ W jednym  z k lubów  — sk łam ałem , n:e

ehcąc być zm uszony do zd radzan ia  ad resu  Iwo-

Dy— Proszę, niechże pan  w ejdzie dalej do po­
koju . U przedzam  jednak , że za n iecałą  godz.nę
w ychodzę do p racy . ,, , __

P rzep u śc iła  m n 'e  i p ierw szy w szedłem  do po­
k o ju  k tó ry  Jak żaden w ydal mi się nudny  i 
św iadczący o pospolitości tego dom u i ‘w o l ą ­
cych bo ludzi. U siadłem  na  krześle  przy o k rą ­
głym  sto le p rzyk ry tym  obrusem  w ym alow a­
nym  w duże n iezgrabne kw iaty. Z apytałem , 
czy mogę zapalić papierosa. M atka K atarzyny  
zgodziła się, choć w yznała, że sam a nie pa-t, 
a le je j s ta rsza  có rka  też pali. w ięc Jeat p rzy -
* w yczajona do dym u. . . . .

__ Chce pan więc w iedzieć, dlaczego K asia
uciek ła  z dom u? Otóż... n ie zrobiła tego po raz 
p ierw szy. Ja k  sam a o sobie mówi, Jest bardzo 
egzaltow ana i pod tym  w zględem  ^ z e r a s .a  
w iele  sw oich rów ieśn ic . Ale m e rozum ie  przy 
tym  n a jb a rd z ie j podstaw ow ych rzeczy. Jed n o ­
cześnie je s t w ielkim  dzieckiem . P an  tego nie 
zauw ażył?

__ T ak , zauw ażyłem . M uszę pani zresztą  po­
w iedzieć, że to  nie ona mi pow iedziała że ucie­
k ła  z dom u. K łam ała, że od październ ika  będz.e 
s tu d en tk ą  pierw szego roku  m atem atyk i.

— O to l cała Kasia! Je s t m oją córką, lecz 
n igdy się n ie  rozum iałyśm y. Je j siostra , s ta rsza  
od niej o  niecałe  dw a la ta . Jest zupełn ie  inną  
dziew czyną. U kończyła liceum  bez żadnych 
trudności p racu je , poniew aż wie, ze należy m,
pomóc 1 myśli o w ieczorow ych stud iach  _

__p rzep raszam  za py tan ie , ale jak  sądzę Jest

je s te m  rozw iedziona. MÓJ mąż... P rzyk ro  
m l o tym  m ó w i ć . . .  To alkoholik . O k rad a ł w łasny
dom. byle mieć za co w ypić K asia m a dc m m e 
p re tensje , że rozw ód z jej ojcem  w zjetJm  aku  
ra t w tedy kiedy on był w w ięzieniu, bo i to 
m i  S  P rzytrafiło .... kradł..., lecz była to Jedy­
na okazja , by za to  nic nie zapłacić.

— T ak  rozum iem . I w łaśn ie  o to  K aśka ma
do pani pretensje?.

_  w każdym  raz ie  Jest to  g łów ny  powód, 
k tó ry  sp raw ia  że nie możem y *i* n.gdy z ro ­
zumieć. A ostatnio... Pan jest Ju i dorosły, w ięc 
chyba mogę o tym  p ow iedz ieć- Był u mnie 
pew ien m ężczyzna M am kogo* k to a rdzo się 
m ną in te resu je  l chce ml Domóc K iedy z mm 
przyszłam , dziew częta ju t  spały. N ie w ch o d y - 
liśm y do pokoju N ie był długo w szedł ty lko  
po to, żeby się czegoś napić. G dy w yszedł, 
przyszła do kuchni Kasia. I dziw nym  tonem  za­
pytała  k to  tu ta j był I nie czekając na moją 
odpow iedź pow iedziała z w yrzu tem : ..Wiesz., 
mamo, co ja o tobie m yślę?" P r6^ wf.ł,a£  * 
n ią  porozm aw iać, ale ona w róciła do łóżKa a  
następnego  dnia uciekła z domu.
_ O na jest rzeczyw iście Jeszcze bardzo  dzie­

cinna — przyznałem .
— Proszę pow iedzieć p raw dę, dlaczego pan

«!ę n ią  tak  in te resu je?
— Bo Jest mi Jej trochę szkoda. K toś musi 

je j w reszcie pow<edzieć co trac i rzucając  szko­
łę, Jak n iew iele przez to  osiągnie... — znowu
zacząłem  się jąkać. , .

— O na wróci. Jak  zawsze w tedy, k iedy Już 
będzie bardzo  głodna I wydepcze k ilka nowych 
ścieżek A potem  znowu p rzepadnie  Jak kam ień 
w wodzie. T aka lu t  Jest...

Ż egnając sie t m atka  K atarzyny , przypom - 
niłem  sobie o poradni, k tó rej Ja sam  byłem  
pacjen tem . M atka K atarzyny  poprosiła mnie o 
ad res te j poradni, poniew aż pow iedziałem , że 
są tam  ludzie którzy p o tra fla  K aśce pomóc. 
Podziękow ała mi I p rzy rzek ła  te  się tam  Kie­
dyś w ybierze. Pom yślałem , te  szkoda, że do­

p iero  kiedyś.
Tym czasem  K ata rzy n a  rzeczyw iście w siąkła 

jak  kam ień  w  wodzie. N igdzie nie mogliśmy Jej 
znaleźć, a szukaliśm y jej we tro je , bo oprócz 
M ariana , w łączyła się do tego Iw ona. M arian  i 
ja  obiegliśm y w szystk ie baseny, ale bezskutecz­
nie. Za to  Iw ona w ykazała się praw dziw ym  
kunsztem  detek tyw istycznym . O dkry ła  bowiem 
coś w ręcz niebyw ałego. Była na w ystaw ie obra­
zów pew nego a rty s ty  m alarza, k tóry  nagle sta ł 
się niezw ykle popularny . Jak zresztą każdy po­
mysłow y facet. Jego  obrazy, to n iem al fo togra­
fie, na  ty le jed n ak  m alarsk ie , na ile sam a fa r ­
ba  po tra fi zastąp ić  b a rw n ą  kliszę. K iedy sam 
obejrzałem  te  obrazy, od razu  nab ra łem  prze­
konania , że są to  m alarsk ie  kopie barw nych  
fo tografii, a le  zarazem  tak ie , k tó re  p rzekonu ją  
do jeszcze jednej rzeczy, a m ianow icie do tego, 
że żadne ba rw n e  zdjęcia nie są tak  doskonałe. 
Co innego bow iem  ręka  a rty s ty , a co innego a- 
p a ra t fo tograficzny.

N a Jędrnym z tak ich  obrazów  było nam alo ­
w ane przyjęcie w pracow ni p lastycznej. Była 
na  nim  K aśka w  tow arzystw ie  w ysokiego 
barczystego  faceta , k tó ry  rzeczyw iście mógł być 
Już po czterdziestce. U chw yceni zostali na mo­
m en t p rzed pocałunkiem .

— W idzisz — pow iedziała Iw ona, gdy o g ą -

łę i dałaś d rap ak a  z domu.
— No to  co?!...

- Nic*
__ To te raz  ja  coś cl powiem ! W yjeżdżam , bo

w ty m  m ieście za dużo je s t tak ich  facetów , 
którzy  by chcieli w szystko o m nie w iedzieć I 
d latego sta le  coś słyszę. A ja  m am  sw oje ży­
cie. Sw oje i ty lko  dla siebie! . . . .

__ Jasn e  — rzek łem  — ale pam ięta j, źe bę­
dziesz w tym  swoim życiu ty lko  dla siebie pod­
le sam otna. Aż stracisz  zupełnie szansę na n o r­
m alne życie i pozostanie ci ty lko  to, co na jgo r-
SZ6

— W cale się tego nie bo ję  pan ie  demagogu!
— A ja  m yślałem , że jesteś bardzie j in te li­

gentna. Tym czasem  ty  dążysz ku upadkow i. To 
dlatego tak  cię ostrzegam  przed tym  tyciem  
ty lko  dla siebie. Do te j pory sądziłem , źe b a r ­
dzo ci zależy na uchodzeniu za osobę bardzo 
in teligen tną, a le  te raz  już wiem. że ty  nic nie 
zam ierzasz zrobić, aby tak ą  osobą n ap raw d ę  
być.

— Za to  ty  Jesteś niezw ykle in te ligen tny  — 
pow iedziała z pogardą.

— Niczego takiego nie pow iedziałem .
— Ale ja  i tak  cię p rzepraszam , że do ciebie 

podeszłam . P rzyrzekam , że ju ż  nigdy tego nie 
zrobię.

ANDRZEJ WIKTOR MIKOŁAJEWSKI
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dałem  z nią ten obraz. — Ten face t m usi być 
znajom ym , a m oje naw et p rzy jacielem  au to ra  
tych  prac. Może naw et sam  je s t p lastyk iem .

— Może, ale nadal n ie w iem , Jak się do­
wiedzieć, kim  on jest?

— Znam  kilka m łodych plastyczek, poproszę, 
żeby tu  ze m ną przyszły 1 spo jrzały , czy znają  
tego faceta.

— To dobry  pom ysł — przyznałem .
Z najom e plastyczki Iw ony dostarczy ły  nam

rzeczyw iście w ielu  in form acji. Był to  istotnie 
p lastyk , s ta ry  k aw aler, dobrze p ro speru jący  
jak o  dek o ra to r w nętrz. Iw ona zdobyła naw et 
ad res  jego pracow ni. T eraz należało  się do­
w iedzieć, czy K aśka tam  m ieszka 1 jak ie  on ma 
w obec niej zam iary .

P racow n ia  znajdow ała się na ostatn im  p ię t­
rzą w ieżow ca w nowej dzielnicy, k tó ra  jeszcze 
w ciąż pow staw ała. M arian i ja  obserw ow aliśm y 
tę  p racow nię, ale po k ilku  dniach dow iedzie­
liśm y się. że na próżno tracim y czas. To znow u 
Iw ona się dow iedziała że p las tyk  w yjechał, bo 
w ykonu je  jakąś zleconą robotę w Bydgoszczy. 
Doszliśm y zatem  do w niosku, że K aśka p raw ­
dopodobnie m u tow arzyszy i pozostaje  nam  
czekać, aż wrócą.

M inęły dw a m iesiące. N adal nie pracow ałem . 
Niczego także n ie  m ogłem napisać. Była już 
jesień. Z im ne w a t r y  szalały po ulicach i było 
mi zim no, ilekroć w ychodziłem  z domu. a m i­
m o to nigdy nie mogłem w nim  usiedzieć Moi 
s tarzy  n ie kłócili sie w praw dzie I było niby 
spokojnie, ale ów spokój znaczył, źe m atka  
zajm ow ała się ty lko  sobą i ty lko  soba zajm o­
w ał się ojciec na co i ja  byłem  skazany, a 
w ięc n ie  mogło być chyba okropn ie j. W olałem 
z-itęm odw 'edzać M ariana i spędzać z nim  d łu ­
gie godziny na rozm ow ach o w szystk im  i o 
niczym. Chodziłem  także do k luhu, spo tykając  
czasam i Iw onę J u t  niczego się n ie dow iady­
w ała, zapow iedziała ml naw et że n aw et jeśli 
czegokolw iek się dow ie o K aśce, to  I tak  
m nie o ty m  nie po inform uje. B yła na m nie 
po tw orn ie  w ściek ła , bo nie p rzy jm ow ałem  jej 
zaproszeń na  ko lacje  1 byłem  g łuchy na je j 
w yznania .

I o to  k tóregoś d n ia  po jaw iła  się w  klubie 
K aśka. Z auw aży ła  m nie 1 podeszła.

— J a k  żyjesz? — zapy ta ła .
— T ak sobie... — udałem , te  je j po jaw ien ie  

się n ie  zrobiło  na m nie żadnego w rażen ia . — 
A co u ciebie? — spytałem .

— Też tak  sóbie...
— S łyszałem , te  m ieszkasz z Jakim ś s ta r ­

szym facetem , k tó ry  podobno ma forsę...
— To tle  słyszałeś — odparła.
— I jeszcze coś słyszałem .. To m ianowicie, 

te  Jesteś cho lern ie  sm arka ta , bo rzuciłaś szko­

— Dokąd idziesz?! — K rzyknąłem , bo poder­
w ała  sie od sto lika jak  oparzona.

Poszła. Jeszcze przez m om ent siedziałem , 
b roniąc się przed nagłym  napadem  rozpaczliw e­
go uczucia żalu, że aż tak  ją  zdenerw ow ałem , 
ale już po chw ili w ybiegłem  za n ią  gnany 
przekonaniem , że tracę  to, na co tak  długo 
m usiałem  czekać...

— K aśka — zdążyłem  ją  jeszcze dogonić.
_ Czego jeszcze chcesz? — była całkow icie

na m nie zagniew ana. P rzystanę ła  tylko na 
chw ilę, po czym pow lokła m nie za sobą aż do
P io trkow sk ie j. ,

— Sam a wiesz, że stać cię w  tym  życiu na 
w iele, a  robisz fam e g łupstw a. W racaj do dom u 
I do szkoły i szykuj się na studia.

_ To za odlegle — pow iedziała. — T ym cza­
sem n ie  m am  zam iaru  się nudzić. Bo ju ż  dosyć 
m am  nudy. rozum iesz! Pow iem  ci coś; w róci­
łam  do domu, pobyłam  w nim  k ilka dni, ale 
to  już koniec, już teraz  napraw dę w yjeż­
dżam.

— Byłem kiedyś u tw ojej m atk i.
— W iem.
— I nie jes teś  zła?
— Nie, Jest mi naw et przyjem nie, te  znalazł 

się ktoś. k to  m yśli, że jestem  czegoś w a rta  I 
p ragn ie  ml pomóc.

— I w łaśnie nadal o to ml chodzi.
— To n iep raw da M inęło trochę czasu i już

o m nie zapom niałeś, co w yraźnie  dzisiaj do­
strzegłam . A teraz, k iedy w yjadę i nie będzie 
m nie jeszcze dłużej, zapom nisz już zupełnie.

— To nie w yjeżdżaj. N iebaw em  pójdę do ja ­
kiejś p racy , znajdę  m ieszkanie i możem y być 
razem .

— W ariat, skończony idiota! — Śm iała się 
pogardliw ie.

— Dlaczego się śm iejesz? Dlaczego nazyw asz 
mnie w ariatem !

— p rzep raszam  — spow ain ia la . — W racaj do 
k lubu  bo zm arzniesz.

J u t  zm arzłem  Było mi tak  zimno, te  aż 
dzw oniłem  zębam i.

— Dokąd chcesz Jechać? — spytałem
— Nie powiem .
— N ie szkodzi, bo I tak  clę znajdę.
— Ty jesteś nap raw dę  berdzo  śm ieszny,
— Zobaczysz, te  tak  będzie.
— Nie bo je  się. Z ostaniesz w tym  okropnym  

m ieście 1 'uschniesz z b rak u  w rażeń.
— N areszcie rozum iem , o co ci chodzi — 

rzekłem .
— Niby o co?
— O w rażen ia . T ak  bardzo, że w y k o rzy stu ­

jesz czyjeś na jb łahsze  sp raw y , żeby uw ażać że 
masz do nich praw o.

— Nie rozum iem , czego sle czepiasz. Jak ie  są 
te  spraw y, k tó re  w ykorzystu ję?

— Choćby to, że uciekłaś z domu ty lko dla­
tego, że tw o ja  m atka  przyprow adziła  do dom u 
mężczyznę. T ak cię to zabolało? Czy to był 
pow ód do jakiegokolw iek buntu?!... Nie, a le  to­
bie to w ystarczyło, żeby ty lko otw orzyć sobie 
drogę do tych w rażeń, o k tó re  na jbardzie j ci 
chodzi. A le dobrze, włócz się po św iecie i m iej 
te  sw oje w rażenia. Zobaczym y, ja k  to  się kie­
dyś skończy.

— M yśl sobie o m nie, co chcesz.
— Wróć ze m ną do k lubu  i porozm aw iajm y 

spokojnie.
— Nie m a mowy. Z egnaj.
Ach ta  K aśka! W iatr m e dziew czyna. Czy 

kiedyś zm ądrzeje? Ale ze m nie to nap raw dę  
demagog. Ł atw o być dem agogiem  wobec in ­
nych. ale ja k  tu  cokolw iek przetłum aczyć so­
bie? Jakże tu  pędzić to życie, żeby nie było 
tak ie  p rzegrane, tak ie  cholernie  n ijak ie . Ale to 
przecież ja  jestem  n ijak i i dlatego odczuw am  
przegraną , d latego je s t mi tak  żle. B ezsens, to 
ja . ,

J u i  nie czułem  zim na. G dybym  był nagi, te i 
bym  go n ie  czuł. Do tego stopnia zdrętw iałem .

W róciłem  do klubu. S potkałem  Iwonę, k tó ra  
w yglądała  ta k  jakoś inaczej niż zw ykle. Inne 
uczesanie zrobiło z niej całkiem  in te resu jącą  
dziew czynę i nadało  b lasku  jej oczom, k tó re  
dotychczas w ydaw ały  mi się za bardzo m elan­
cholijne i trochę drażniły  w idoczną w nich n a ­
iwnością. T eraz jakby  zm ądrzały.

— N ieźle ci tak  — pow iedziałem . — To ucze­
sanie je3t bardzo  dobre.

— D ziękuję — ucieszyła się. — Nie w iedzia­
łam , że um iesz być tak  miły.

— Mogę być m ilszy, jeżeli zechcesz.
— Chcę.
— M asz trochę forsy?
— M am  kupow ać ciebie milszego?
— Nie, ale jestem  głodny i chcę pożyczyć 

p arę  gr_oszy na jak ieś żarcie.
— A może poszedłbyś do m nie 1 zjad ł z t  

m ną kolację?
— Do ciebie? Dobrze, niech i tak  będzie. 
P o jechaliśm y au tobusem . K olacja, k tó rą  zro­

b iła. n ie by ła  najlepsza, ale byłem  tak  głodny, 
że n aw et to  byle co zjadłem  ze sm akiem . Na 
dokładkę m usia ła  mi zrobić jajecznicę.

N ie pow iedziałem  Iw onie o rozm ow ie z K aś­
ką. O na też pom inęła ten  tem at, a przecież 
m ogła nas w idzieć k iedy wchodziła do k lubu  
I może naw et na pew no w idziała, ty lko  rozu­
mie, że m ów ienie o K aśce zepsuje nam  w ie­
czór, k tó ry  się całkiem  nieźle zapow iadał. Bo 
nie w iem , co mi się stało, ale byłem  dla niej 
n ap raw d ę  m iły i nap raw dę  m iałem  ochotę na 
p rzespan ie  się z nią. Iw ona też tego chciała, 
wiec szybko dopiąłem  swego.

M usiała być ze m nie zadow olona, bo w 
chw ilach  rozkosznych napięć jej paznokcie w pi­
nały  się w m oją skórę na plecach zadając mi 
ból, k tó ry  m nie drażnił. U karałem  ją  za to  
krzykiem , nakazu jąc , aby zachow yw ała się b a r ­
dziej przytom nie. P rzez pew ien czas ty lko po ję­
k iw ała . a le  znowu zaw iodła ją pam ięć i po­
now nie odczułem  na plecach je j ostre  paznok­
cie. Zeskoczyłem  z niej.

— M usisz m nie drapać!...
— P rzepraszam .
— Na nic mi tw oje przeprosiny.
— Ju ż  nie bedę chodź dokończymy...
— Wolę nie ryzykow ać.
— Nie będę, słowo honoru.
— A dasz mi słowo honoru  na to, że nie bę­

dziesz w ciąży?
— Co do tego, to nigdy nie m a pewności.
— No w łaśnie.
N iezadow olona p rzyk ry ła  się kołdrą. Dosze­

dłem  do k ran u  i pod strum ien iem  zim nej wo­
dy obm yłem  swój in strum en t, k tó ry  mnie tro ­
chę bolał, bo trzeba przyznać że przykre  jest 
życie spadochron iarza Zaraz potem  ubra łem  
się. Iw ona śledziła m nie przerażonym i oczyma, 
k tó re  jak  zawsze przedtem  drażniły  m nie głu­
pią naiw nością

— Nie możesz zostać tu  na noc? — spytała.
— Nie. W racam  do chaty.
Nic już nie pow iedziała. W yszedłem w zimno 

1 słotę jesiennej nocy. Początkow o dzw oniłem  
zębam i, więc dla rozgrzew ki pognałem  przed 
siebie sp rin tem . Bieg ten nie tylko, m nie roz­
grzał, a le  także uw olnił od wszystkiego, co tego 
dnia nagrom adziło  sie we m nie i poczułem się 
lżejszy, a naw et radosny, co mogło mnie tylko 
zdziwić, bo żadnego powodu do radości nie 
m iałem . Była to zatem  tylko chw ilow a radość. 
Ale i sp rin t mój nie mógł trw ać długo, bo 
bardzo szybko m nie zmęczył.

F rag m en t pow ieści „Be* życio rysu”  p rzygo tow yw a­
nej do d ru k u  w W ydaw nictw ie Łódzkim .

ZBIGNIEW KOSIŃSKI

KONKRET
Nie będę pisał o b łęk itnych  obłokach białych
O najsm utn ie jszych  * w szystk ich  m yśli
O przypływ ie m orza I w ichrach  gw iżdżących
o skały
O słodyczy prostocie serca
0  niebiosach dziu raw ionych  ćw ierkan iem  w róbli 
A 'eszoze »ą d rzew a, k tó re  m róz ziębi.
Ale w pokoju moim zn a jd u ją  się dw a krzesła, 
tapczan , dw a sto ły , sześć obrazów  na  ścianach
1 ten siódm y zm ieniający  się.
Piszę w y ra tn ie , choć odczytujesz to  z trudnością .
Z nalazłem  przecież C iebie. T w oje u sta  jedzą cbieb  z m asłem  
Tego w ieczoru og lądałeś śm ierć  kon ia  w telew izji,
Szum i cl po k ie lichu  w ódki.
U ratow ałeś mnie.
O to rzeczy jak ie  są.
O dszukałem  Clę k ierow co spychacza.

RZECZPOSPOLITA
Przy osądzaniu  m ądrości P latona 
zw ykło się przeoczać, że pisarz w inien 
b rae  udział ty lko  w dobrym  dziele.
N atom iast w dziele rea lnym , w adliw ym

przebyw a ty lko  p raca  d ru k arza .
J a k  dowodzi m ędrzec P laton.

BARDZIEJ NIŻ OSTRE
K siążko, ciebie do ty k a  n ap raw d ę  ty lko  w zrok ociem niałych. 
U trw alasz  roszczenia najczystszych z oczu 
sceptycyzm , w ątpliw ości — rozw ażań tłum  
k iedy w przyszłości z tak im  tru d em  d a jące  się 
osiągnąć dobro  s tan ie  się posiadaniem  trw ałym , 
n iew zruszalnym  i n iezaw odnym ,
oprzesz się aż w doskonałości ludzkiego zuchw alstw a.
My pokonani źródłem  gw aranc ji tak ie j przyszłości.
W je j przew idyw aniu  czystą  s tro n ą  
k siążkę naszą zam ykam y.

0 CZYM MÓWI NAGI
Jak k o lw iek  człow iekow i p rzysługu ją  cudow no pałace 
w łasności bogaczów,
to  jed n ak  je s t on dalek i od tego, by m ógłby być 
u w ażany  za bogacza.
K iedyś u trzym yw ano , te  człow iek nagł je s t m ocniejszy 
od k ró la  odzianego stosem  złotych nakryć.
M imo jednak  pew nej słabości tego ostatn iego  
w codziennej rzeczyw istości, jem u  jedyn ie  przysługuje  
m ożliw ość każdej zm iany odzienia 
w  św iecie o zm iennej pogodzie pór roku, 
co nie je s t d ane  nagiem u.

A lbow iem  moc tego ostatn iego  nie w 'pływa na jego 
słabe stanow isko  istn ienia.
P osiada  on na ziemi sam ych sędziów , przed k tórym i, 
ugiąć się m usi: dem os, p rzedstaw icielstw o k tó re  może

pociągnąć
do odpow iedzialności nagiego.

SOKRATES
Idea  w olności, znalazła w państw ie greckim , 
najczystszy i najpełn ie jszy  w yraz.
T em u rodzaju  w olności chętn ie  sk ładano  w ofierze, 
co m iano najlepszego.

Z NAMYDLONĄ TWARZĄ
K to jak  Ja w ierzy, że poza Isto tą p łynną Insty tucji

pozbaw ionych
w szelkich ram ,
co je s t d la  m nie jedyn ie  poznaw alne. Istn ieje 
coś sam o w sobie, poznaw alne przy pomocy 
kategorii abso lu tnych , ten  m a praw o oczyw iście 
um ieszczać w św iecie zjaw isk przy pomocy 
zdań drukow anych  tłu stym i czcionkam i 
I w ykluczających  w szelki sprzeciw .
Łeez przekonać zdołają one ty lko  tych , k tó rzy  
posiadają tę  sam ą w iarę, co ja  ich w ynalazca 
W zw ierciadle ludu m oje odbicie, stąd  
ludu  tego osobowość.
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Nieczęsto byw am  — czego żału ję  — na przedstaw ien iach  dyplo­
m ow ych W ydziału A ktorsk iego  PW SFTviT . Jeszcze rzadziej — 
oo p raw ie  w cale — pisuję o nich. O ile szczere zeznanie na 
®l'e*,wsz3 oko-iczność w praw iłoby  m nie w zakłopotanie, to  jeśli 
chodzi o okoliczność d rugą, m am  na sw oje usp raw ied liw ien ie  
sporo. P rzedstaw ien ia  szkolne służą przede w szystk-m  szkole — 
są dla pedagogów  (a nie d la  recenzentów ) spraw dzianem  tego, 
czego m łody człow iek nauczył się przez cztery  lata. A poniew aż 
.iest to szkoła, a nie te a tr  — niekoniecznie każda postać w tak im  
sp ek tak lu  je s t g rana  na m iarę  m ożliwości adepta . B yw a — bo 
”rok p rzypadkow ym  zbiorem  studen tów , że ktoś je s t obsa­
dzany w brew  w arunkom  — po to, aby p rzedstaw ien ie  mogło 
oojsc do sk u tk u  i aby  sp raw dzić  się mógł k toś inny; w ko lejnym  
..dyplom ie” tego sam ego roku  może być na odw rót. W iedzą o 
tym  pedagogow ie, a le  n iekoniecznie o każdym  z tak ich  n iuansów  
m uszą w iedzieć recenzenci. D latego też (a są i inne pow ody — jak  
choćby n a tu ra in e  w w arunkach  szkoły ograniczenia Inscenizacyj­
ne, kostium ow e itp.) w ystrzegają  się raczej p isan ia  o tych p rzed ­
staw ien iach . obaw iając  się pochopnych, n iek iedy  w ręcz n ie sp ra ­
w iedliw ych ocen. o jak ie  w tak ie j sy tuac ji łatw o.

P rzełam ałem  jed n ak  te sw oje obaw y po obejrzen iu  „Snu nocy 
le tn ie j” S zeksp ira  w w ykonaniu  studen tów  IV  roku W ydziału 
A ktorskiego PW SFTviT. Pow ody są tak ie: koncepcja inscen iza­
cy jna  K rystyny  M eissner oraz scenografia  R yszarda S trzem bały  
mieszczą się doskonale w w aru n k ach  sceny szkolnej, ba — je j 
ogran iczen ia  w y korzystu ją  jako  a tu ty .

Po d rug ie  — tak  się ( szczęśliw ie złożyło, że o tym  przedsię­
wzięciu da się pisać w yłącznie dobrze — nie m a więc n iebezpie­
czeństw a, że się kom uś w yrządzi m im ow olną krzyw dę. Po prostu  
spek tak l mi się podobał, a w yznam , że były  chw ile, w k tórych 
siedziałem  podczas niego jak  urzeczony.

U rocza kom edia Szekspira, k tó re j realność w sposób n a tu ra ln y  
przechodzi w fan tazję , a dosłow ność w poezję, tra fiła  w idać do

przeitomawia m łodym  ludziom , skoro um ieli w yczarow ać na  m a­
leńkiej scence, bez dekoracji i rekw izy tów  — m ając  do pomocy 
ty lko (św ietną zresztą) m uzykę T om asza Ocha.lsk:ego 1 skrom ne 
(acz dobrze pom yślane) kostium y — całe A teny  ! „pobliski gaj". 
Pom ogła w tym  um ow ność szekspirow skiego te a tru , tak  silnie 
zaznaczona w sztuce o P y ram ie  i Tyzbe, a le n ie  m niejsze znacze­
nie m a sugestyw ność, z jak ą  m łodzi ak to rzy  w p1vwają na w i­
dow nię, k tó re j p rzes ta je  przeszkadzać, że nie m a na scenie dom u 
w A tenach, nie ma drzew , w śród k tó rych  b łą k a ją  się kochanko­
wie, że jes t „ty lko’ te a tr  oraz je j i ak to ró w  w yobraźnia.

N ie chciałbym  jednak  w yw oływ ać w rażenia , że przedstaw ien ie  
jes t genialne. W spek tak lu , k tó ry  og lądałem  — 20 bm. — z pew ­
nym  tru d em  rozkręcały  się p ierw sze sceny, a j — ’ już bliżej

SEN JAK ZE SNU
fin a łu  — w yraźn ie  rozbity  by ł „ te a tr  w tea trze" . Tu nie sta rczy ­
ło juz adep tom  ak torsk iego  rzem iosła, a — być może — po prostu  
zm ęczenie w yw ołane b raw urow ym i scenam i w gaju  w yw ołało w 
n ich  spadek  napięcia i d latego dw ór Tezeusza s tra c ił 'b ły s k o tl i­
wość w ciętych uw agach i ripostach . O dnotow uję tc pow odow any 
jed n ak  raczej sk ru p u la tn o śc ią  niż rzeczyw istą  po trzebą  — ogólne 
bow iem  w rażen ie  w yw ołane przez sp ek tak l je s t bardzo ale to 
bardzo dobre. Cieszy um iejętność m ów ienia w iersza cieszy 
doora — w w iększości dykcja , cieszy sp raw ność fizyczna i u ta ­
necznienie tego zespołu m łodych ludzi.

N azw isk ich jednak  nie będzie. O glądałem  jedną  z dw u — a w 
ijiek to rych  w ypadkach  i z trzech obsad. Sum ienie nie pozw ala 
m i w ym ieniać tych, k tó rzy  w yróżnili się a k u ra t w tym  zestaw ie

•R E C E N Z JE
obsadow ym  — być m oże Ich koledzy z obsady  rów noległej są 
jeszcze lepsi, a ja  ju ż  nie będę m iał okazji nap isać o nich w 
zw iązku ze „Snem ” ? W ybaczcie za tom, ie  na raz ie  chw alę Was 
anonim ow o, na pew no niedługo będą powody, eby  w ym ieniać 
W asze nazw iska bez żadnych już w yrzu tów  sum ienia.

Je s t to p rzedstaw ien ie  n ietypow e n aw et jak  na  w arunk i szkol­
ne, — K ry sty n a  M eissner nie jes t pedagogiem , lecz po p rostu  
gościnnie zaproszonym  reżyserem . R zadki to, a bodaj i p ierw szy 
tego rodzaju  w PW SFT viT  przypadek . Jak  się jednak  w ydaje 

i szczęśliwy. Z azw yczaj p rzedstaw ien ia  dyplom ow e przygoto­
w u ją  pedagodzy, znający  sw ych  w ychow anków  n a  w szystkie 
strony. T u ta j dyplom anci zetknęli się z reżyserem  z zew nątrz , 
k tó ry , poza w szystk im , chcia ł zrealizow ać także sw oją koncepcję 
inscenizacyjną. M usieli się m łodzi ludzie w pasow ać rów nież w tę 
koncepcję, m usieli, ja k  sądzę — w ykazać w iększą sam odzielność 
i inw encję  w p racy  nad  rolam i.

T ru d n y  ten, bliższy ju ż  te a tru  egzam in, w ypadł — zdaniem
moim, jako  rep rezen tan ta  publiczności — nad w yraz pom yślnie.

Sądzę, ze „Sen nocy le tn ie j” 1979 je s t jednym  z tych  p rzed­
staw ień  łódzkiej szkoły, k tó re  w arto  by zaprezen tow ać nie ty lko  
na szkolnej scenie. Ja k  słyszę, p lanow ane są spek tak le  w T ea trze  
D ram atycznym  w Opolu, k tó ry  pom ógł w zrealizow aniu  łódzkiej 
p rem iery . W arto by  „Sen” zmieścić także  na k tó re jś  z łódzkich 
^cen. Sądzę, że n a jlep ie j by się do tego nadaw ała  M ała Scena 
te a t ru  im. Ja racza . Niczego jednak  nie chciałbym  narzucać d y ­
rek to row i H ussakcw skiem u...

JERZY KATARASIŃSKI

DWIE LUSTRZANE 
SCENY

Do prezentacji dwóch jednoaktówek Dimitrego 
F renk la-F ra tika-„L ustro  1” i „Lustro 2". Redak­
cja T eatru Telewizji zaprosiła nie teatrologia, lecz 
dziennikarza, wybitnego zresztą publicystę Wiesła­
wa Górnickiego. Zażenowany tym występem w nie 
swojej roli Górnicki usprawiedliw iał się, że w obu 
scenach w ystępuje identyczna sytuacja wyjściowa: 
dziennikarka pragnąca przeprowadzić wywiad ze 
znanym pisarzem.

Tak więc profesjonalne okoliczności fabuły zys­
kały w ten sposób szczególne uwypuklenie, a na­
wet pewną w eryfikację ze strony eksperta. Mam 
wątpliwości, czy było to potrzebne.

Nie sądzę, by oba dialogi należało oceniać od stro­
ny w arsztatu i obyczajów dziennikarskich. Wia­
domo, że w krajach kapitalistycznych, gdzie we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego panują 
specyficzne, rynkowe praw a konkurencji i bez­
względnej konfrontacji, wywiad dziennikarski 
oznacza coś innego, niż dajm y na to u nas. Speł­
niać on może rolę rozmaitą, stanowić czynnik re ­
klam y dla osoby, z którą intervlew  się przepro­
wadza, albo też skandalizować, kompromitować tę 
osobę. Stąd tendencja do przeprowadzania w ywia­
dów „na ostro”, nieoszezędzania rozmówcy, sta­
wiania go w trudnej sytuacji.

Ale ta  cała profesjonalno-dziennikarska otoczka 
poniedziałkowego widowiska wydaje mi się drugo­
rzędna. Wbrew pozorom nie sprawy dziennikar­
skie, ale zderzenia przeciwstawnych postaw ludz­
kich stanowią nadrzędną intencję autora przy pi­
saniu obu „L uster”.

W przypadku jednoaktówek Frenkla-Franka, 
współczesnego pisarza holenderskiego, mam y do 
czynienia nie tyle z pogłębioną refleksją, ile z m i­
strzowsko prowadzonym dialogiem, stwarzającym 
okazję do świetnych kreacji aktorskich. Byłoby 
jednak błędem sądzić, ,że maestria dram aturgiczna 
autora ułatw ia wykonawcom zadanie. Nie! Nie 
mamy tu do czynienia z żadnym samograjem. 
Zaryzykuję twierdzenie, że nie mając do dyspo­
zycji Jadwigi Jankowskiej-Cleślak i Zbigniewa 
Zapasiewicza, reżyser Jan Kulczyński nie uzyskał­
by tak urzekającego efektu ekranowego.

Dojrzałe aktorstw o Zapasiewicza nie po ra* 
pierwszy święci wielki trium f. W ciągu ostatniego

dziesięciolecia (chyba można przyjąć taki przedział 
czasowy) aktor ten rósł w naszych oczach z roli 
na rolę, i to zarówno w teatrze, w kinie („Barwy 
ochronne”, „Bez znieczulenia”), jak  i w telewizji. 
Trudno wprost stwierdzić, k tóra z tych trzech 
płaszczyzn wypowiedzi przyniosła aktorowi więk­
szy sukces.

Jak  scharakteryzow ać w paru  słowach warsztat 
aktorski Zapasiewicza? Pierwsze stwierdzenie ' to 
chyba to, że cechuje go prostota środków, abstra­
howanie od wszelkiego pozerstwa i m aniery. Będąc 
aktorem  w pełnym tego słowa znaczeniu nowo­
czesnym, nie m anifestuje tej nowocześności w w ar­
stwie zewnętrznej. Z rzetelnością i szacunkiem dla 
zdobyczy tradycyjnego aktorstw a przestrzega 
sprawnej i nienagannej form alnie wypowiedzi 
scenicznej czy ekranow ej.

Odzie zatem kry je  się nowoczesność w grze Za­
pasiewicza? Uważani, że potrafi on ucieleśniać 
wielki zasób doświadczeń naszego pokolenia, za­
równo tych przynoszących nam satysfakcje! jak 
i tych gorzkich. Umie ukazać współczesnego' inte­
ligenta w jego upadkach, spowodowanych kryzy- 
zysem wielu wartości moralnych i etycznvch. ‘ Do­
cent z ..Barw ochronnych" będzie tego klasyczna 
egzemplifikacją.

Daleki jestem od wyczerpania tem atu, ale do­
brym  prawem felietonisty jest zaledwie dotknięcie 
problemu i pozostawienie go za plecami nie do­
mówionym. Spieszę teraz, by dokonać próby oce­
ny aktorstw a Jadwigi Jnnkowskiej-CieiSlak, aktor­
stwa dużo świeższej daty, a przecież godnego 
bacznej uwagi!

Jankowska-Cieślak należy do grona najbardziej 
obiecujących młodych aktorek polskich. Mimo że 
od debiutu nic dzieli jej znów tak wiele lat, ma 
już w swoim dorobku artystycznym liczne, wspa­
niałe sukcesy.

Nie jest to aktorka obdarzona wielką urodą, a
przecież jej wdzięk i prostota oznaczają coś znacz­
nie trwalszego niż urok właściwy młodości. Nale­
żąc do generacji, dla której przeżycia wojenne 
znnne są z przekazów z drugiej ręki. potrafiła w 
widowisku telewizyjnym „Jej piękny dzień uro­
dzin”, opartym  na listach K rystyny Wituskiej, 
stworzyć w strząsający obraz tragedii młodego po­
kolenia w czasie wojny. Jest w aktorstw ie Jan- 
kowskiej-Oieślnk stałe piętno dezaprobaty dla b ru ­
talności współczesnego świata i dążenie 'do  urato­
wania najcenniejszych wartości humanistycznych.

Zapasiewicz i Jankowska-Cieślak skonfrontowa­
ni w jednym widowisku. Czy trzeba czegoś wię­
cej?

„ULICZNICA
PŁASKA"

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

ŚWIAT

Nic z „tych” rzeczy Tytuł felietonu, który mógł 
zainteresować wielu zapowiedzią pikantnych dwu­
znaczności, zapożyczyłem z kolekcji Leszka Maza­
na. Chodzi tu  o najzwyklejszą brzozową miotłę 
do zam iatania podwórek i ulic z czasów, gdy 
istnieli jeszcze dozorcy. Ileż w tym semantycz­
nym pomyśle sugestii dla psychoanalityków, któ­
rzy zechcieliby się zająć nazwotwórezymi sekcja­
mi naszej drobnej wytwórczości. Wracając do  
Leszka Mazana z ostatniego „ S tu d ia  8”, dzienni­
karza, który z uporem godnym lepszej sprawy 
tropi rozprzestrzeniające się językowe i admini­
stracyjne głupstwo, można zauważyć jedno: war­
to byłoby się zastanowić nad przyczynami, jakie 
decydują o tym. iż możliwy jest w naszym roz­
sądnym kra ju  taki napór zakazotwórczej oraz ję- 
z3"kowe.; bzdury Cóż z tego, że się pośmiejemv i 
powzruszamy z uciechy ramionami, gdy następne­
go dnia, w sklepie, kupując rękawiczki dla dziec­
ka, dowiemy się zp zgrozą, iż zapakowano nam 
„łapki dziecięce” . Mam świadka.

Snmo „Studio 8", zwłaszcza to ostatnie, też ja- 
komc weksluje nie w kierunku zgodnym z roz­
kładem jazdy. Miało być, i bywało, programem, 
który demokratycznie dopuszczał do głosu (i o- 
brazu) twórcze osiągnięcia regionalnych ośrodków 
telewizyjnych. Najistotniejsze bvło i *o ieszcze. źe 
o. rod ki te mogły wypowiadać się w łasnym gło­
sem, a nie w opracowaniu redakcyjnym  rozmai- 
tvrn  naczelnych instancji, i  Woronicza. Program o­
wa zasada varietas polega przecież i na tym, aby 
w równym stopniu przedstawiać to, co się dzieje 
ważnego i w W arszawie i w Jeleniej Górze. 
Wówczas Roman Szydłowski nie powie (a usły­
szeliśmy to w sobotę), że „rzecz niebvwała, abv 
w tak małym miasteczku, daleko od Warszawy, 
narodziła się sprawa tak niesłychanie ważna”. 
Cytat ten pochodzi z króciutkiego reportażu, na 
tem at festiwalu teatralnego, który odbvł s.ię właś­
nie w Jeleniej Górze. Nie o ten“ festiw al tu cho­
dzi, ani nie o konkretny przykład. Zresztą Ro­
man Szydłowski mówił o jeleniogórskiej inicjatv- 
wie t  aprobatą i sympatią. Rzecz w tym. ' że 
„Studio 8” zamienia się w rozrywkowy magazvn 
w którym  Afric Simon walczy o lepsze z innym 
cyrkowym ekw ilibrystą. A udział poszczególnych 
ośrodków w program ie kończy się na prezentacji 
regionalnej egzotyki. Niechaj i to będzie, ale 
w jakichś rozsądnych proporcjach.

I znów „Sytuacje rodzinne". W tvm  tygodniu 
obejrzeliśmy film Zbigniewa Kamińskiego „Nie-

W. S zekspir, „Sen nocy le tn ie j”, p rzedstaw ien ie  dyplom ow e
w y dzia łu  A ktorskiego PW SFT viT  w Łodzi. R eżyseria — K. Meiss­
ner, scenografia  — R. S trzem bała . m uzyka — T. O chalski, ruch  
sceniczny Leszek C zarnota , p raca  nad słowem  — G rażyna 
J\iatyszkiewicz. P rem ie ra  20 październ ika  1979 r.

wdzięczność". Warto, z rozmaitych względów (o 
czym za chwilę), pochylić się nad tym  najnow ­
szym dziełem głębiej. Zastosujmy eksperym ent i 
zrekonstruujm y proces powstawania filmu. Naj­
pierw scenariusz. Ponieważ ma to być „sytuacja 
rodzinna" — myśli twórca — spróbujmy, zasta­
nowić się nad takim  pomysłem. Matka. Zaborczo 
i egoistycznie kocha swoją córkę. Ta trochę bez­
wolnie poddaje się rozmaitym (szczegóły później) 
szantazom psychicznym. Zrąb dram atu gotowy. 
Acha, ta córka powinna być uwikłana w jakiś 
tragiczny wybór. Ale bez przesady. Kocha matkę, 
korna i mr;ża. którego teściowa nie akceptuje. 
Wszystko. Jakieś dialogi i można robić film 
Ponieważ akcji mało, trzeba będzie pomyśleć 
o wypróbowanych aktorkach. Dobry aktor zagra 
każdą sytuację. No tak — dum a dalej twórca — 
schemat ten wykorzystywany był już na naj- 
tozmaitsze sposoby. Dodajmy mu więc nieco szla­
chetności. Matka niechaj będzie pianistką-w irtu- 
ozką , której o! na przykład wojna (świetnie!) 
przeszkodziła w karierze. Swoje marzenia (może 
niezasadne — ta kom plikacja się przyda) prze­
lała .na córkę, której nie staje talentu. Ten wątek 
podbuduje i podtrzyma tam ten. Ale zaraz, już 
był taKi film, no — tego — Bergmana, „Sonata 
jesienna . Passons — mało kto go widział. 
Zresztą tu chodzi o „Sytuacje rodzinne", w tam ­
tym nie wiadomo o co. I tak powstał film. W ar­
sztatowo składny. Dobre role Antoniny Gordon- 
-Gorecklej i Beaty Tyszkiewicz. Tyle tylko, że od 
początku do końca dominuje w tym filmie 
pustka, której nie są w stanie wypełnić arysto­
kratyczne osobowości obu aktorek. Ani ów Wło­
dek w finale. Jedyne, co po obejrzeniu tego fil­
mu zostaje w pamięci, to postać staruszki ple- 
bejska i żywa, która oczekuje w szpitalu na dom 
opieki. Jej dram at i jej biografia moglvbv dać 
m ateriał do scenariusza film u, który — jak 
można sądzić — byłby bliższy rzeczywistości.

, ^ a koniec jeszcze o „Post scrip tum ” do „Korze- 
f f - ł  ki p re . *Pialo byc odpowiedzią na „dziesiątki 
listów zainteresowanych serialem widzów Grze­
gorz Lasota odczytał referat. Zabrali głos eksper­
ci. Potwierdzili hollywoodzki szlif filmu, mówili 
o Świadomie dokonanych fałszerstw ach”, 'o  

noic!*clV 1 niekonsekwencjach kulturowo-o- 
»yli, P°tw >erdzili powszechna o 

i informacje o tym, jakie Halev
f stl^dia ' Jakimi dokumentami historycz- 

S Ł *  są całkowicie zbędne. Wartości
u  . * P° n<Kil w Prost przeciwnie, bo 

l i i  j S1Ę- historia I prawda niewiele, z tym 
co oglądamy na ekranie, maja wspólnego. Zga­
dzam się z Lasotą, źe powinniśmy bvć wvrozu- 

Podobań 1 gustów Innych ludzi. Jed- 
nakowoż tełew izja te upodobania i te gusty win-
m m i .w - ' • to n*e wedle kryteriów  wyro­
zumiałości, A 60 procent ocen dobrych dla tego 
serialu me jest żadnym rozgrzeszeniem.

GRZEGORZ GAZDA

M arian Jaeschke; „ A u toportret'
Foto: R. Ł u cyszyn

W salonie BWA m ieszczą­
cym  się p rzy  ulicy P io trk o w ­
sk ie j, w  ram ach  im prez p rzy ­
gotow anych na Tydzień P la s ty ­
ki Ł ódzkiej o tw a rta  została 
w ystaw a m ala rs tw a  znanego 
a rty s ty , żyjącego i tw orzącego 
w Łodzi M ariana  Jaeschkego. 
T w órca zgrom adził na n iej p ra ­
ce pochodzące z dw u o sta tn ich  
la t 1978 i 1979. Ich w ie­
lość św iadczy o ogrom nych m o­
żliw ościach tw órczych  m a la ­
rza, k tó ry  z n iezw ykłą  kon­
sekw encją  rea lizu je  sw ój p ro ­
g ram  estetyczny , doprow adza­
ją c  do perfekc ji b lisk ie j k lasy - 
cyzacji, fo rm ę m ala rsk ą  k w aii- 
film ow aną przez h is to ryków  
sz tuk i jak o  koloryzm  postim - 
presjon is tyczny .

Z anim  zajm iem y się okreś le ­
n iem  zw iązków  m ala rstw a  M a­
rian a  Jaesch k e  z polskim  ko- 
loryzm em  należy przypom nieć 
początki drogi tw órczej a r ty ­
sty.

W la tach  1924— 1930 s tud io ­
w ał on w  A SP w K rakow ie  w 
p racow n i W ojciecha W eissa o- 
raz  F e lic jan a  K ow arskiego, 
później w  okresie od 1930 ro ­
ku  do 1933 w ASP w  W arsza­
wie. W tedy to  w łaśn ie  k sz ta ł- . 
tow ały  się podstaw y jego a r ­
tystycznej indyw idualności, a l­
bow iem  naczelny problem  sz tu ­
ki z k ręgu  n a jp ie rw  kap istów , 
a potem  tw órców  ugrupow ania 
PRYZM AT, k tórego  Jaeschke  
by ł w  1931 ro k u  w spółzałoży­
cielem , stanow ił kolor. A rty ­
stów  zgrupow anych  w „PR Y ­
ZM A CIE” różniło  ód kap istów

trak to w an ie  ko loru  nie jak o  
celu sam ego w  sobie, a je jako  
n a jb a rd z ie j adekw atnego  ś ro d ­
ka  w ypow iedzi m a la rsk ie j, w y­

grażającego stosunek  tw órcy  
do n a tu ry . •

Z w iązek pom iędzy w rażliw o­
ścią w obserw acji n a tu ry , a 
p raw d ą  arty styczną , m a la rsk ą  
k u ltu rą , rze telnością  w a rsz ta ­
tu  w idoczny jes t W tw órczo­
ści M. Jaeschkego  w yraźnie. 
A rty s ta  nie re sp ek tu je  treśc i 
lite rack ich  czy n a d re a lis ty ­
cznych, pozostaje przy  czystym  
gatunkow o pejzażu, m artw e j na 
tu rze , po rtrec ie  i a u to p o r tre ­
cie.

— Św ia t trzeba  zobaczyć sa­
m em u . Przez w łasne dośw iad­
czenia w yko rzy s tyw a ć  w szy ­
stk ie  m ożliw ości środków  m a­
larskich , żeby  oddać specy fikę  
danego rodza ju  i g a tu n ku  s z tu ­
k i  — m ó w i artysta . —  Ł a tw o  
je s t przenosić obce w zory, ja  
staram  się być uczc iw y  w obec  
siebie. N ie ty lk o  studenci m ó- 
wili: „My czekam y, aż Jaesch­
ke  się  zm ien i" . A le  ja  choć 
m ógłbym  m alow ać inaczej, nie  
chcę, m uszę  być au ten tyczn y .

S ta jem y  wobec m alarstw a  
M ariana  Jaeschkego  na  now o 
urzeczeni jego św iatem . Nasz 
św ia t, bogaty techniczn ie  i k u l­
turow o, ab so rb u je  nas ta k  d a ­
lece, że n a tu ra  sta ła  się „ ra ­
jem  u traco n y m ”, bezpośredni 
z n ią  k o n ta k t m am y bardzo 
rzadko. Jaeschke  sw oim  m a­
larstw em  uczy nas w idzenia i 
rozum ienia n a tu ry  na nowo.

Jego  obrazy  przepojone są

rozw ibrow anym  św iatłem  i 
sub te lną  ba rw ą  pełnej gam y 
kolorów . A rtysta , p rzed s taw ia ­
jąc  w ybrany  fragm en t rzeczy­
w istości n ie  tr a k tu je  go n a tu - 
ra listyczn ie . Poprzez ana lity -- 
czność środków  fo rm alnych  do­
chodzi w rezu ltac ie  do sy n te ­
zy przedm io tu , pejzażu, p o rtre ­
tu  czy m artw ej n a tu ry . Mode- 
lunek  form y k sz ta łtu je  o p e ru ­
jąc, ja k  postim presjon iści k ró t­
k im i pociągnięciam i pędzla , 
drobnym i p lam kam i fa rb y  u- 
k ładają 'ęej się w  w iększą, zró­
żnicow aną ko lorystycznie p la ­
mę. P lam a, ta k  ja k  i św iatło , 
obecna je s t wszędzie, lin ia  zaś 
zarysow ana w yraźnie  tam , 
gdzie n astęp u je , jak  pow iedział 
tw órca, kontrasto iue spo tkan ie  
fo rm y  z form ą. P lam a w ib ru ­
je , fa k tu ra  obrazu  zm ienia  się 
w  zależności od dzia łan ia  p la ­
my. Pom iędzy punk tow ym i 
p lam kam i m iejscam i są p rze­
św ity , aż do bieli podk ładu  m a­
larskiego. D aje to  dodatkow y 
efek t, służy spo tęgow aniu  dzia­
łan ia  św ia tła . N ie m a tego w 
obrazach o to n ac ji ciem nej, z 
przew agą ugrów  i fioletów . K o­
lo r w m a la rs tw ie  M. Jaesch k e­
go zastępu je  w alor, naw et cień 
jes t kolorem , a n ie  czernią. 
N ajlep iej w idać to  w m artw ych  
n a tu ra c h , k tó re  sy tu u je  przed 
szybą okna. T ak dz ia ła jąc  b a r ­
w ą i św iatłem , osiąga on w 
sw oim  m alarstw ie  daleką  g łę­
bię p rzestrzen i.

W szystkie środki fo rm alne  
pow odują sw oistą  d la  te j sz tu ­
ki eksp resję . P rzedm ioty  nie 
są sta tyczne  i w ydają  się ja k ­
by n ieuchw ytne , drżą, są u lo tne 
i k ruche , ba lan su ją  na g ra n i­
cy sca lan ia  się i rozpadania  
kształtów , co n ad a je  im  w y­
m iar pozaczasow y, zaw ie ra ją  w

sobie is to tę  fenom enu, jak im  są 
dla a rty sty .

M arian  Jaeschke, jako  p ro ­
feso r łódzkiej PW SSP, w y­
chow ał w ielu  już dzisiaj in te ­
re su jących  a rty stó w , z k tórych  
żaden n ie  p rze ją ł od nauczy­
ciela jego w arsz ta tu ; znajdu ją  
się naw et w stosunku  do niego 
w opozycji. F ak t ten  p o tw ier­
dza ty lko, jak  w ielką osobo­
w ością tw órczą  jes t M. Jae sch ­
ke, k tó ry  spow odow ał, że jego 
uczniow ie m a ją  odm ienne w i­
zje sz tuk i, a le  p rze ję li od n ie ­
go pasję  tw órczą  i poczucie 
w iary  w sens i cel tw orzenia. 
On sam  nie rezygnuje  ze sw o­
ich rac ji nigdy. Czynione m u 
są z tego pow odu zarzu ty . Czy 
jed n ak  słuszne? A rtysta  ma 
p raw o  pełnego tw órczego o k re ­
ślen ia  się w obec rzeczyw istości 
i sztuki. M. Jaeschke  czyni to 
w  w yn iku  św iadom ego w ybo­
ru , a konsekw encją  tego jes t 
jego n a ra s ta ją c e  osam otn ien ie , 
nie m ieści się ju ż  bow iem  w 
żadnej z ak tu a ln y ch  tendenc ji. 
Jego sztuka jest sztuką odcho­
dzącą, może bardz ie j zw iązaną 
z h isto rią , niż ze w spółczesno­
ścią.

S tw ierdzić  jed n ak  należy  s ta ­
nowczo, że niesie ona ze sobą 
w artośc i trw ałe , do k tórych  
należy przekonanie , iż m a la r­
stw o jes t w ażnym  rodzajem  
spośród ak tów  percepcji, poz­
naw an ia  i p rzedstaw ia  *»i św ia­
ta.

Jeś li ukaże się w reszcie, a 
czas ju ż  najw yższy na h is to ry ­
czne opracow anie, m o n o g ra fa  
polskiego koloryzm u, M arian 
Jaesch k e  i jego sztuka pow in­
ny  zająć w  n iej należne im 
m iejsce.

MARIA KĘPIŃSKA
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W C en tra lnym  M uzeum  W łó­
k ien n ic tw a  w Łodzi o tw a rta  
została ekspozycja „T kaniny 
szw ajcarsk ie  — artyśc i dnia 
dzisiejszego”. W ieloznaczny ty ­
tu ł ekspozycji w ym aga pew -

sztuki tkack ie j, uw ażanej tam  
długo za podrzędną, czy deko­
racy jną. B rak  trad y c ji nie s ta ­
nowi jednak  obecnie przeszko­
dy w rozw oju  tk ac tw a  a r ty s ty ­
cznego, a może n aw et być je j

TKANINY SZWAJCARSKIE
nyeh  w yjaśn ień . W ystaw a u k a ­
zu jąca  p race  27 a rty stó w  nie 
może być rozum iana, jako  p rze­
k ró j dorobku tkaczy szw ajcar­
skich, tecz jak o  rep rezen ta ty w ­
ny w ybór.

G łów nym  celem  w ystaw y  jes t 
p rezen tac ja  obecnej sy tuacji 
w  tk an in ie  szw ajcarsk iej. 
S zw ajcaria  nie m a trad y c ji

pom ocny, dop ingu jąc  do d a l­
szych poszukiw ań i now ych 
rozw iązań.

N ie negując w cześniejszych 
osiągnięć I w k ładu  n iek tórych  
a rty stó w , w śród nich  „w ielkie] 
d am y” sztuki szw ajcarsk iej 
Els! G iauque, trzeba  pow ie­
dzieć, że nie znana do p iedaw -

na tk an in a  szw ajcarska  przeży­
w a już od co n a jm n ie j 15 .la t 
gw ałtow ny rozw ój, a  tw órcy  te ­
go k ra ju  nie są  odizolowani od 
najnow szych k ierunkóyr p an u ­
jących we w spółczesnym  tk a c ­
tw ie artystycznym , uczestnicząc 
w m iędzynarodow ych w y sta ­
w ach tk an in  un ikatow ych  od­
byw ających  się zarów no na te ­
ren ie  S zw ajcarii, np. M iędzy­
narodow e B iennale T kaniny 
A rtystycznej w  L ozannie, jak  
te i  w  innych  k ra jach .

N a I I I  T rienna le  T kan iny  U - 
n ikatow ej 1 P rzem ysłow ej — 
Łódź 78, w ystaw iały  sw e prace 
m. in. Elsl G iauque, F rancoise  
G rossen, V erena V olret, k tó ­
rych  tk an in y  można obejrzeć 
na obecnej ekspozycji.

T kan iny  p rzedstaw ione w 
C en tra lng in  M uzeum  W łókien-

Foto: A. W a w rzyn ia k

n ic tw a  u k azu ją  różnorodność 
technik , k ie runków  1 użytych 
m ateria łów , jak im i posługują 
się a rty śc i tkacze, dążący do u- 
znan ia  1 ew olucji te j sztuki. 
M am y tu ta j tk an in y  robione na 
krosnach  poziom ych i piono­
w ych, techn ikę  m acram y, haf 
tu  i dz lew iarstw a, tkan iny  
dw uw ym iarow e i przestrzenne, 
k o n tras ty  bieli 1 czerni, jed ­
nobarw ne i kolorow e. Ta róż­
norodność, w yn ika jąca  z ciąg­
łych  poszukiw ań, stanow i w 
pew nym  sensie o odrębności i 
jednolitości a rty s tó w  szw ajcar­
skich, dążących do obalenia 
w szelkich różnic i dystansów , 
o tw arcia  sw ej k u ltu ry .

Obok eksperym en tów  z m a­
te ria łem , jak ie  u p raw ia  M arll- 
ae S taehelin , m am y rów nież 
trad y cy jn e  tk an in y  ścienne, ro ­
bione przez R osem arle Koczy. 
P raca  M. S taehelin  „NEWS 
A valanche” — „L aw ina w iado­
m ości”, zrobiona z p las tiku , fo ­
tografii i s ta ry ch  gazet, um o­
żliw ia a rty s tce  w ypróbow anie 
now ych środków  w yrazu  i no ­
w ych możliwości technicznych. 
N a w ystaw ie obecne są  także 
kom pozycje tró jw y m iaro w e E l­
sl G iauque, jed n e j z p ierw szych, 
k tó ra  zaczęła realizow ać s tru k ­
tu ry  tego ty p u  ju ż  w  1945 ro k u  
oraz p rzes trzenne  M ariannę 
K lrchhofer, zain teresow anej 
w olno sto jącą , szerokoprze- 
strzen n ą  kom pozycją 1 C lary 
K uchty , nasuw ające  n ieodparte  
sko jarzen ia  ze sz tuką  uży tko­
wą, p iękną w  sw ym  a rty s ty ­
cznym  w yraz ie  1 form ie.

B ardzo c iekaw e są p race  Ll- 
sclo tte  S iegfrietl, p raw dziw e cu 
da w  m in ia tu rze . M ikrokosm os 
je j p rac  w prow adza nas w  za­
czarow ane ogrody baśn i 1 snów, 
w  św ia t śn ieżnobiałej czystości, 
w  k tó ry  w pada ciepły l pogod­
ny  prom ień  św ia tła , m ieniąc się 
w szystk im i ko loram i tęczy. O- 
bok tych  m in ia tu r teksty lnych , 
m onum enta lne  'n ie ja k o  w sw ej 
fo rm ie  1 treśc j cSzieło A kiko 
Sato  „M odlitw a”, ukazu jące  
złożone w błagalnym  geście 
dłonie. W idać tu  dojrzałość a r ­
tystyczną, doskonałe w spół­
brzm ien ia  form y 1 treśc i braz 
bogactw o rozw iązań  fo rm a l­
nych. U żyty m a te ria ł 1 w yw o­
łane  w rażen ie  h a rm on izu ją  ze 
sobą doskonale, uzupe łn ia ją  się 
jakby , po tęgu jąc  jeszcze dodat­
kow o siłę  w yrazu  a rty sty czn e ­
go. A kiko Sato, z pochodzenia 
Japonka , po tra fi cudow nie w y­
korzystać  bogactw o dośw iad­
czeń japońsk ie j sz tuk i tk ack ie j, 
a  p racę  sw ą tr a k tu je  n ie  jako  
ek sp ery m en t p lastyczny. Widzi 
w  niej w łasny  środek  w yrazu, 
rów noupraw n iony  z innym i ro ­
dzajam i sztuki, często n aw et 
p rzew yższający je, poniew aż ich 
w izualne p iękno m ogą odbierać 
poprzez do tyk  ludzie n iew ido­
m i. k tó ry m  pośw ięconych je s t 
w iele je j prac.

ANDRZEJ KUBICK 
PIOTR JAWORSK

D zisiejsi ludzi* zanad to  ty ją  n i  
oczach publicznych, za m ało by ­
w ają  sam ym i sobą llgość sam e­
go siebie sw oim i najlepszym i m y­
ślam i I niech n ik t o nich nie wie 

K arot Irzykow ski

1.

Felie ton  je s t gatunkiem  
m odnym , u nas naw et bardzo 
m odnym . Is tn ie ją  rzesze zw y­
kłych w yrobników  felie tono­
wych. ts tn ie ją  też a rystokraci 
tego gatunku . Ci rozlokow ali 
się głów nie w tygodnikach, 
zwłaszcza tych „cen tra ln y ch ” 
Ale a ry s to k ra ta  arys tok rac ie  
n ierów ny, w czasach dem okra­
tycznych w szczególności. No 
w łaśnie, k tó ry  z fu n k c jo n u ją ­
cych na czy teln iczej giełdzie 
felietonistów  p o tra fił stw orzyć 
sw ój napraw dę odrębny styl, 
narzucić  w łasny sposób p rzed ­
staw ian ia  rzeczyw istości, wbić

w ierszam i), że jes t p rzecie i 
św iadom , iż to on w łaśnie, 
H am ilton , w ygląda wobec rze­
czyw istości jak  m rów ka wobec 
g igantycznego buldożera.

Felie tony  H am iltona  zbudo­
w ane ze zdań w yrazistych , 
pu lsu jących  życiem i e ru d y ­
cją. sym etrycznych  i k o n tra ­
stow ych, gdzie szarzyzna są ­
siadu je  z patosem , niekoniecz­
nie okolicznościow ym  F elie to ­
ny H am iltona dynam iczne, z 
fragm en tu  na fragm en t po­
w iększają  ładunek  emocji. Fe­
lietony H am iltona kategorycz­
ne — puen ta  nie pozostaw ia 
w ątpliw ości No cóż, jeśli k toś 
jes t delegatem  Pana B. na 
P olskę (to i co z tego, że sa ­
m ozw ańczym ) czyż w ypada 
m u pisać Inaczej?

P isan ie  H am iltona  to  ry tm  
I jeszcze raz ry tm . „Trzeba 
uw ażać — pow iada — żeby

HAMILTON
CZYLI ROZMÓWNICA POLSKA
się w pam ięć czy te ln ików ? Z 
pew nością n iew ielu. I z pew ­
nością H am ilton . F elie ton ista  
„ K u ltu ry ”, p isu jący  m n ie j lub 
bardz ie j reg u la rn ie  od lat 
p ię tn astu , dysponu je  k ilkom a 
niezaw odnym i środkam i, by 
p rzykuć uw agę czy te ln ika , po­
ruszyć jego em ocję, zm usić do 
refleksji, podrażnić obraźliw ą 
n ierzadko  puen tą . Są tacy, 
k tórzy  lek tu rę  „ K u ltu ry ” roz­
poczynają od „P ersw azji” i 
w iedzą już oni co czynią. 
Rzecz c iekaw a — felietony 
H am iltona  czy tane nie w  roz­
proszeniu , a zebrane pod 
w spólną ok ładką, nie tra c ą  a- 
trakcy jnośc i. u zupe łn ia ją  się i 
d opełn ia ją . M ożna to  było 
spraw dzić  w poprzednich  w y­
borach : „M aleńkiej zło tej szu­
b ien icy” 1 „P ustym  m ie jscu”. 
M ożna to  spraw dzić w w ybo­
rze najnow szym  „D rzwi na le­
wo, d rzw i na p raw o", o be j­
m u jący m  felie tony  z la t 1972 
— 1975.

2.

H am ilto n  — fe lie ton ista  po­
p u la rn y . H am ilton  — fe lie to ­
n is ta  e lita rn y . Z ak raw a to  na 
paradoks i je s t nim  w g ru n - 
ci6 rzeczy, bowiem „P ersw a­
zje” o p arte  są w łaśnie na p a ­
radoksie , na k o n tras tach  i 
sprzecznościach, z jak ich  sk ła ­
da się n a tu ra  ludzka. Jakże  
w ięc ła tw o przechodzi H am il­
ton  od m etafizyk i do drobnych  
bolączek d n ia  codziennego, 
jak  chę tn ie  p rzeciw staw ia 
sym boliczne postacie p ra ła ta  
K aczyńskiego i A lfreda C zet- 
w ertyńsk iego  innym  sym bo­
lom: M ucusiow i, N ierodzikow i 
i T atce, jak  często dem asku je  
su b k u ltu rę  i tandetę . H am il­
ton lubi posługiw ać się m item , 
przew ażnie  zresztą  sam  tw ó­
rz* m ity  na użytek  „P ersw a­
zji” , konk re tny  byw a przew aż­
nie w ówczas, gdy kogoś zacze­
pia. Jak o  po lem ista  byw a 
ostry i b ru ta ln y , bez clenia 
szacunku  wali p rzeciw nika  na 
odlew . I to nie rękaw iczką, a 
pięścią.

3.

R zeczyw istość tr a k tu je  jak  
m a te ria ł m iękki, na p rzykład  
gips czy p laste linę , z m a te r ia ­
łu  tego s ta ra  się ukształtow ać 
w izję w łasną, odrębną, sw oi­
sta, groźną, g roteskow ą czy 
ty lko  dow cipną — w zależnoś­
ci od zam ierzonego efektu . 
N iekiedv ty lko  m ożna w yczy­
tać  (a l to  racze j m iędzy

nie w yjść z ry tm u , a le jeszcze 
bardz ie j trzeba  uw ażać, by nie 
w ejść w k ie ra t” . Brzm i to  zło­
wieszczo. Brzmi to  jak  p rze­
stroga. Brzm i to  jak  u sp ra ­
w iedliw ienie.

4.

H am ilton  pisze sw e felie tony  
na  se rw etkach  w kaw iarn i, 
n iek iedy  d y k tu je  sek re ta rce . 
Byłoby dobrze, gdyby i recen ­
zja ze zbioru jego felietonów  / 
m ogła pow stać w podobnych 
okolicznościach. N ieste ty  dy k ­
tow ać nie m am  kom u, m uszę 
więc z konieczności udać się 
do k aw iarn i. Ale na p row incji 
k aw ia rn ie  gorsze, to  znaczy 
lokale  może nie, ty lko  gorsze 
z ich okien w idoki, inna  p e r­
spek tyw a, choć sp raw y  kto 
w ie czy nie tak ie  sam e.

D la H am iltona  n a jw ażn ie j­
szy je s t w łaściw ie m om ent p i­
san ia . J e s t on k reac ją  i pozna­
niem  jednocześnie: „Zanim  za­
czynam  pisać, w iem , co chcę 
nap isać; w trak c ie  p isan ia , z 
sam ego ak tu  p isan ia , dow iadu ­
ję się, czfego jeszcze nie 
w iem ”. P isan ie  to  poznaw anie, 
poszuk iw an ie  m otyw ów  w ybo­
ru , próba określen ia  sy tuacji, 
k tó ra  w ypycha nas raz w 
drzw i zna jdu jące  się po lew ej 
Stronie. Innym  zaś razem  w 
drzw i po stron ie  praw ej.

5.

O czym m arzy  H am ilton? _ 
„G dyby m iało  się okazać, że 

ja  nic jestem  au to rem  n in ie j­
szych tekstów , jedyn ie  n a r r a ­
to rem  w ym yślonym  przez a u ­
to ra  m łodszego ode m nie o 
połowę, o dośw iadczeniu ży ­
ciow ym  i politycznym  grubo 
ode m nie m niejszym  — to by ł­
by to dziś w lite ra tu rz e  pol­
sk ie j u n ika t. Czasem  m arzę o 
ta k ie j sy tu ac ji”. Nie w iadom o, 
czy te m arzen ia  m ają  szansę 
k iedykolw iek ziścić się. Ale 1 
bez tego jest H am ilton  u n ik a ­
tem  w lite ra tu rz e  polskiej. 
Choćby z tego pow odu, że 
w szelka sty lizac ja  nie e lim inu ­
je  i  jego tekstów  zdrow ego 
rozsądku , tego rozsądku, na 
nad m ia r k tórego nie cierpi na­
sza lite ra tu ra . I chyba nie
ty lko  lite ra tu ra .

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

H am ilton, Drzwi na lewo, drzw i 
na praw o F elietony z la t 1972 — 
1973. Państw ow y In s ty tu t W ydaw ­
niczy. W arszaw a 1979, nak ład  
30 000 +  315 egz„ ■«. 340, cena zł 
25.—

B

O DG ŁO SO W  powr£tVW£
~  -  n a to lij K alin in  o trzym a)

n agrodę RS1SRR Im. M ak­
sym a G ork iego  K sią tk a  
sk łada  się x dw u  ra lk ro - 
powleSci. A kcja  obydw u 
toczy «lę w  odlegle] od 
m iasta  s tan icy  nad  Do­
nem , dotyczy  epizodów  z 
czasów  w olny, z k tó ry ch  
k a td y  ma sw ój dalszy 
ciąg  w ty c iu  b ohaterów .

W arw aw a Tabunszczlkow a 
pom agała podczas o k u p a ­
c ji sw oim  aynom -pollc jan- 
tom . P okazała  Niem com , 
gdzie u k ry ł się radziecki 
w yw iadow ca. Po w ojnie. 

_ _ _ _ _ _ _ ze w zględu na sw ój w iek

‘„ \e£& dV r l V  S I  «  ? „ T r t r J Uł«lo” rt.m ,w S.lU
« 'm V 'z a  b y l w "  t o i n t e r a  R ^ i r b ^ d r o ^ ^ e j l l l w ^  
do sta n ic y  p rzy lech a ła  m atka  w y d a n e g o  N em com  ^ z e r  T abun  
szczlkow a w yw iadow cy lu d z ie  p r* y ^m n lo M  «oble w *zyrtko do- 
w ledzlał sic ta k te  o tym  mą* o lg l Ma do t o n y t a l  . *« o f t ł -  J 
się s ta rą , cho rą  teściow ą, k tó ra  pom agała synom  w  zab ijan iu

ECHO W OINY. 
NIE MA POWROTU

tak ich  jak  on  to łn le rzy . Olga, pom im o, t e  ta k ie  po tęp ia  m atk ę , 
to  jed n ak  kocha ją  I n ie  m o te  je j zostaw ić.

P odobny c h a ra k te r  ma d ru g ie  opow iadan ie , an a liz u je  row nlez 
postaw y ludzkie pokazu je  w ierność t  zd rad ę , egoizm  1 pośw ięce­
nie, tchórzostw o I odw agę.

A nato llj K alin in , „Echo w ojny. N ie m a p o w ro tu ” , p rzek ład i 
H alina K lem lńska . KiW, W -wa 1979. s tr . IM, cena  20 zł.

ŚWIADKOWIE

T reścią  n a jnow szej k s lą tk l  Józefa M usloła są re la c je  św iadków  
p rzybyłych  z Polski na toczący  się w D usseldorfie  proces za­
łogi M ajdanka Józef M uslol, d o k to r n au k  w. zak res ie  p raw a 1 sę­
dzia, w y d a je  stą być szczególnie p redestynow any  do tego ty p u  
p isarstw a. W ro k u  1977 w ydał .P rzesłuchan ie" . Jest. to w strząsa­
jąca  re lac ja  o fiar pseudom edycznych zabiegów  dokonyw anych  w 
obozach k o n cen tracy jn y ch  Za ..P rzesłuchan ie"  a u to r  o trzym ał w 
roku  1978 spec ja ln ą  n ag rodę S tow arzyszen ia  D zienn ikarzy  P o l­
skich,

N ajnow sza ksiąZka „Św iadkow ie” m a, ta k  Jak  p oprzedn ia , w ie­
le z rep o rtażu . Z aw iera fa k ty  o p isu je  a u ten ty czn e  w ydarzen ia  
tow arzyszące  procesow i w D usseldorfie. P ozbaw iona Jest fabu ły . 
Je j  k o n s tru k c ja  op iera  sie na  w ypow iedziach św iadków  tego p ro ­
cesu byłych w lę tn ló w  M ajdanka. W rozm ow ie z M uslołem  o- 
pow lad a ją  n ie  o p rzebiegu tego procesu , lecz o sw oich przeży­
ciach  z nim  zw iązanych  Dla kaZdego * n ich  pow ró t do w y d a­
rzeń  w o jennych  lest szoklem . M inęły la ta  ludziom  tym  udało 
się w rócić do św ia ta  Żywych I prow adzić n o rm aln e  ty c ie  zezn a - 
n ia w procesie zm uszają  ich do pow ro tu  do obozow ego koszm a­
ru  J u t  te n  sam  fak t Jest d la n ich  po tw orny , a do tego  dochodzi 
Jeszcze specyficzna a tm o sfe ra  procesu. Z jed n e j s tro n y  n a p a s tli­

w i o b rońcy  zb ro d n ia rzy , op raw cy  dobrze o d ty w ien l. s ta ra n n ie  u b ­
ran i. rozbaw ien i, d ow cipku jący , pew ni sw oje j bezkarności, z d ru ­
giej o fia ry  k tó re  cudem  ty lk o  u n ik n ę ły  śm ierc i a  k tó re  tr a k tu ­
je  się z zap lanow aną b ru ta lnością .

M uslol, rozm aw iając  z tym i ludźm i, s ta ra  się, aby  odpow ie­
dzieli na py tan ie , co sk łon iło  Ich t e  zdecydow ali się na zeznania 
w tym  procesie czym się k iero w ali: tąd zą  odw etu  szukan iem  
zem sty  czy t e t  d ą tenlem  do u trw a le n ia  p rze raża jące j praw dy.

Je rz y  Musloł, „Św iadkow ie”, W yd. Ś ląsk , K atow ice 1*79, s tr . 
*31, cena  zł 22.—

ORKAN NA JAMAJCE
R ich a rd  A rth u r W arren  H ughes, urodzony  w 1900 roku  pisarz 

ang ielsk i. S tud iow ał w O ksfordzie  I Jeszcze Jako stu d e n t nap isa ł 
jed n o ak to w ą sz tukę  te a tra ln ą  ..T ragedia s ió s tr” . R ów nie t w o- 
k re s le  s tud iów  w ydał pierw szy tom ik  poezji „Noe cy g ań sk a” . 
Po u kończen iu  stud iów  H ughes w yrusza na w ędrów ko po św ie­
cie: B a łkany , S tan y  Z jednoczone I A nty le  K anada M aroko, 
p ływ a ta k ie  po m orzach I oceanach , s łu tą c  na s ta tk u  Jako p ros­
ty  m a ry n a rz  w roku  1929 pisze p ierw szą powieść .O rkan na J a ­
m ajce ', w 1938 d ru g ą  — ..H uragan" O bie przyniosły  pisarzow i 
aukces 1 sław ę W ydał ta k te  dwa zb iory  opow iadań d la  dzieci.

„O rk an  na Ja m a jc e ” Jest k s la tk a  n iezw ykłą, zabaw ną, a Jed­
nocześnie Jadow itą A kcja pow ieści toczy się w  epoce w ik to r ia ń ­
skiej, na s ta tk u  p ira tów , tó rzy  w raz * łupam i * zagrab ionego  
s ta tk u  z a b ie ra 'ą  dzieci. Lecz w brew  u ta r ty m  schem atom , p iraci 
są dobroduszn i, anach ron iczn i 1 w ręcz bezradn i, a dzieci — w 
sw ej n iew inności — stanow ią  slłe niszczącą. K sla tk a  ta  u k azu je  
Irrac jo n a ln y , n iep rzen ik n io n y  1 am o ra ln y  św ia t dziecka ale za ra ­
zem Jest s a ty rą  na  porządek  rzeczy u sta !onv  nrzez dorosłych, 
“ n le h a rd  W-illties. „O rkan  na  Ja m a jc e ” , p rzek ład : A riadna Dcm- 
kowska-BohdzIewlCz, KIw, W -wa 1*79, s tr . 28#. cena zł 14.
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA
N iedaw no now y m in is te r 

ośw iaty  i w ychow ania spo t­
kał się z przedstaw icielam i 
p rasy . Nie uczestniczyłem  w 
tym  spo tkan iu , a le  dość w y­
czerpu jące  re lac je  z ow ej k o n ­
ferencji sk łan ia ją  m nie do 
k ilku  refleksji.

Otóż z ogrom ną nadzie ją  i 
optym izm em  p rzy jąłem  w y stą ­
pienie Józefa  Tejchm y. P rzy ­
zw yczajeni i — przyznajm y — 
nieco ziry tow ani dotychczaso­
wym i tonam i optym izm u, za­
trącającego  nieraz o beztros­
kę, usłyszeliśm y ton rzeczowy.

M in ister opow iada się za 
w prow adzeniem  w życie szko­
ły  dziesięcio letn iej, ale rów ­
nocześnie zaznacza, iż nie 
p rzyw iązu je  istotnego znacze­
nia do nazw y zreform ow anej 
szkoły. Czy to będzie szkoła 
ś redn ia , czy dziesięcioletnia 
pow szechna szkoła ogólno­
kształcąca — napraw dę nie 
m a znaczenia. W ażne jes t n a ­
tom iast to, aby ćw iczeń um y­
słow ych nie w yp iera ły  ćw icze­
n ia  g im nastyczne, o czym p i­
sałem  swego czasu na tych 
łam ach. W ażne jes t to, aby 
niezrozum iale  usta lony  zestaw  
lek tu r nie odcinał m łodego 
pokolen ia  od dziedzictw a lite ­
rack iego  naszej k u ltu ry .

Z asada przed łużen ia  w y­
kszta łcen ia  ogólnego nie po­
w inna być kw estionow ana, m o­
że być na tom ias t sporna  —

tw ierdzi m in is te r — treść  tego 
w ykształcenia.

D otychczas, czepiając się, 
jak  p ijan y  płotu, puste j no­
m en k la tu ry  — sp raw y  treści 
nauczania  odsuw ano jak  gdy­
by na p lan  dalszy. T akie  w 
każdym  razie m ożna było od­
nieść w rażenie. A przecież 
chodzi o to, aby system  o-

stanow iska, zgody na d y sk u ­
sję, niezgody na m inim alizm  i 
sy tuac je  nierozw iązalne.

A więc rzeczyw iście można 
podjąć dyskusję  nie będącą 
grochem  rzucanym  o ścianę. 
Je s t bow iem  o czym m ów ić i 
jes t nad czym się zastanaw iać. 
O pinię publiczną nadal b u l­
w ersu je  sp raw a podręczników

OŚWIATOWE REFLEKSJE
św iatow y okazał się p ro g ra ­
m owo r ó w n y  dla całego po­
kolenia m łodych Polaków .

Są w te j kw estii różne 
spory  i naciski. Idea rów ności 
ed u kacy jne j rozm ija  się «  p ra ­
gm atycznym i potrzebam i róż­
nych resortów  gospodarczych, 
k tóre  sk ład a ją  zapotrzebow a­
nie na tan ią , szybko w chodzą­
cą do p rodukcji siłę roboczą. 
M in ister nie podziela tego 
pragm atycznego s tanow iska  — 
broni ,:asrdy rów ności.

S tan isław  B ortnow ski, je ­
den z n a jrze te ln ie jszych  p u b li­
cystów  ośw iatow ych, nap isał 
w „Życiu L ite rack im ”, że w 
w ypow iedzi m in is tra  T ejchm y 
zabrzm iały  tony  konkre tnych  
u staleń , rac jo n a ln e j obrony 
najw ażniejszych  pryncypiów  r. 
p raw em  do w ycofan ia  się ze

i sp raw a dow ożenia dzieci do 
szkół.

J e s t publiczną ta jem nicą , że 
tzw . szkoły zbiorcze zo rgan i­
zow ane są zaledw ie w 80 proc. 
gm in i da le j an i rusz tego 
procen tu  nie m ożna podw yż­
szyć. Je s t publiczną ta je m n i­
cą, że w yniki nauczania 
w sku tek  dow ożenia dzieci „w 
k ra tk ę "  i w bardzo różnych 
w aru n k ach  oraz w sku tek  du ­
żej s tra ty  czasu, sił i zdrow ia 
uczniów  — nie są najlepsze. 
T rzeba by w ciągu n a jd a le j 
roku  w ybudow ać około 350 
szkół gm innych — jes t to r a ­
czej niem ożliw e do w ykona­
nia, naw et w pięciolatce.

M in ister tw ierdzi więc, że 
na wsi trzeba  przyham ow ać 
w szelkie dz ia łan ia , k tó re  w y­
dłużą drogę dzieci do szkoły.

PROPOZYCJE

M inister tw ierdzi, że dzieci z 
k las I—III  pow inny uczyć się 
„u sieb ie”.

B ardzo słuszne to s tanow i­
sko. A sw oją drogą, zawsze 
budził m ój sprzeciw  ów ch a­
ry ta ty w n y  sposób tra n sp o rto ­
w ania dzieci. P rob lem  zrzuco­
no na b a rk i PGR, POM, 
urzędów  gm innych, zak ła ­
dów p a tronack ich , PKS... 
W szyscy mieli się tym  zajm o­
wać, prócz m in is te rs tw a , k tóre  
ów paszte t przyrządziło .

D latego z tak ą  w iarą  i n a ­
dzieją  na rozw iązanie tych 
spraw  przy ją łem  słow a m in i­
s tra , k tó ry  — cy tu ję  za „Ży­
ciem L ite rack im ” — pow ie­
dział: „Nie chcem y przerzucać 
odpow iedzialności na zew nątrz 
— my jesteśm y  odpow iedzial­
n i”. M in isterstw o czuje się 
rów nież odpow iedzialne za 
sp raw y  podręczników .

To są w szystko sp raw y  do 
za ła tw ien ia  na pew no n ie ła t­
we i na pew no nie do 
rozw iązania  od zaraz. Dość 
długo lekcew ażono pełne .n ie ­
pokoju głosy publicystów  i n a ­
uczycieli.

Lecz dość u tysk iw ań . Je s t 
nadzie ja na pom yślne posu­
nięcie re fo rm y  dale j — na do­
p racow anie rozsądnej koncęp- 
c ji ostatecznej.

WIDOK

Z GAŁERKl

GERARD PUCIATO

D obrze je s t na ogół, kiedy o nas piszą. 
O nas — to znaczy o Lodzi. Pew nie, że 
piszą różnie, nie w szystkim  nie w szyst­
ko się podoba i bardzo dobrze, bo to 
nas zm usza do m yślenia, jeśli n aw et o- 
p in ie ludzi są dla m iasta  n iesp raw ied ­
liwe. Można z tym  polem izow ać, m ożna 
m achnąć na to  ręką  jak  kto woli i co 
uw aża za celowe. Z darza ją  się jednak  
opinie, k tó re  nie m ają  nic w spólnego ani 
z sądam i w yn ikającym i z różnej in te r­
p re tac ji faktów , ani z różnicą zdań na 
tych  fak tach  oparte j, gdyż w y n ik a ją  w 
ogóle z b rak u  faktów , n ieporozum ień, 
n iezrozum ień i ignorancji. Coś takiego 
zaprezen tow ała  osta tn io  K rystyna  L ubel­
ska na łam ach „Życia W arszaw y” (18 
październ ika  1979 roku).

W iem doskonale, że na tem at Łodzi 
fu n k c jo n u je  w społecznej św iadom ości 
ileś tam  stereo typów , k tó re  pow stały  
przed w iekiem  i nieco później i nie m a 
żadnej siły  tego zm ienić, choć Łódź od 
tfego czasu śta ła  się innym  m iastem . Na 
przyk ład  łódzkie kom iny. Zawsze w yda­
w ało ml się, że Łódź nazyw ano „m ia­
stem  stu  kom inów ” albo „K om inogro- 
dem ” ale K rystyna  L ubelska doszła do 
w niosku, że było ich tysiąc. D robiazg. 
F ak t, że w Łodzi z likw idow ano 200 lo­
ka lnych  kotłow ni w cale nie znaczy. źe 
zlikw idow ano tyleż kom inów  fab rycz­
nych. M usiałoby ich pozostać jeszcze 
800, a tym czasem  A ndrzej W ajda re a li­
zu jąc ,,Ziem ie ob iecaną” łódzkiego k re l-  
obrazu m usia ł szukać na... Ś ląsku . Nie 
będę się jednak  sprzeczał o ilość fa b ry ­
cznych kom inów . Chodzi mi po p rostu  
o w iedzę o m ieście, o k tó ry m  się chce 
pisać, o zrozum ienie złożoności dokonu­
jących  sle tu  orocesów , o znajom ość pod­
staw ow ych faktów .

N ik t nie będzie zaprzeczał, że łódzkie 
now ie trze  nie należy do najczystszych. 
N ik t też nie przeczy, że „C hem itex  — . 
A n ilana” w y tw arza  przy  okazji sw ojej 
p rodukcii dw usiarczek  w ęgla i s ia rk o ­
w odór. To sn raw a znana w Łodzi od 
w ielu  lat. Ale proszę sobie w yobrazić,

że ktoś pisze w w arszaw sk ie j gazecie, że 
od 1980 roku zam knie się fab rykę im. 
M arcina K asprzaka, Róży L uksem burg, 
albo K arola Św ierczew skiego. Jak iż  po­
płoch padłby na w arszaw skich  ro b o tn i­
ków i ich rodziny. A tak  w łaśnie n ap i­
sała n iefrasob liw ie K rystyna  L ubelska, 
nie m ając kom pletn ie  pojęcia, że „Che- 
m itex  — A n ilana” to fab ryka, w ram ach  
k tó re j p racu je  k ilka  w y tw órn i, a owe 
brzydkie  gazy w yrzuca w pow ietrze w y­
tw órn ia  w łókien celulozow ych. U chw ała 
R ady M inistrów  z 1972 roku postanaw ia, 
źe w ytw órn ia  ta bodzie p racow ała ty lko 
do końca 1980 roku. ale nie cała fab ry ­
ka ,,C hcm itex — A n ilan a”, jak  chce tego

SIŁA
STEREOTYPU
K ry sty n a  L ubelska, pisząc: „Z ak łady  te 
w 1980 roku  m a ją  być jed n ak  zlikw ido­
w ane".

O Łodzi m ów iło się „brzydkie m iasto ”, 
„złe m iasto”, „w ielka w ieś” ł jeszcze in a ­
czej, o czym m ożna przeczytać w w ielu 
książkach  o Łodzi. Znaleźć je m ożna w 
każdej pow ażniejszej b ibliotece, nie ty lko  
w Łodzi Z tych książek K rystyna  L u­
belska dow iedzia łaby  się przy okazji, że 
Łódź w praw dzie by ła  m iastem  zan iedba­
nym , żyw iołow o rozw ija jącym  się, gdzie 
z n iebyw ałą  w yrazistością  u jaw n ia ły  się 
wilcze p raw a  kap ita lizm u, a le nie było 
to  siedlisko kom pletnej ciem noty. G dyby 
Krystyrfci L ubelska  te  książki p rzeczy ta­
ła, to  nigdy by  nie nap isa ła  czegoś p o ­
dobnego, co zacy tu ję:

.,Tuż przed w ojną nie było w Łodzi 
gazu, nie było w odociągów , a e lek try cz - . 
ność m ia ły  ty lko  n iek tó re  dom y".

Przed k tó rą  w ojną, droga pani? Wo 
jen, jak  w iem y było k ilka, w tym  dw ie 
św iatow e. O którą ' więc chodzi? Bo n a ­
w et z pierw szą nie w szystko jes t w po 
rządku , jako , że gazow nię w Łodzi u ru ­
chom iono w 1869 roku, e lek trow n ię  w 
1886 roku, tram w a je  ruszyły  w Łodzi w 
1898 roku, (kiedy jeszcze po W arszaw ie 
jeździły  ty lko  tram w aje  konne), a e lek ­
tryczne ośw ietlenie założono w Łodzi w 
1908 roku. To w szystko zdarzyło  się 
przed pierw szą w ojną św iatow ą.

Przed d rugą n a to m iast — jak  podają  
s ta ty s ty k i z roku  1931, więc do w ybuchu 
w ojny b ra k u je  jeszcze 8 la t — w Łodzi 
67.1 proc. budynków  m iało  ośw ietlenie 
e lek tryczne, 14,7 proc. — kanalizację , 
10,8 proc. — in s ta lac ję  gazow ą, 6,9 proc 
— wodociąg. Było tego niew iele, to 
p raw da. Jeszcze dziś m iasto  odczuwa 
sku tk i tam tego  s tan u  rzeczy. Ale żeby 
zrozum ieć, dlaczego tak  było, trzeba  choć 
trochę znać h isto rię  m iasta. N iestety!

Jeśli bow iem  nie zna się te j historii, 
jeśli n ie rozum ie się procesów  i zjaw isk , 
jak ie  tu  w Łodzi zachodziły  w ciągu o- 
sta tn iego  pó łto ra  w ieku, to w tedy ulega 
się stereo typom , u trw a la  się n ieporozu­
m ien ia  i b łędne w yobrażenia, jak  choćby 
to, że Łódź, to „m iasto w łókniarzy , a 
w łaściw ie w łó k n ia rek ”. edyż i w s t ru k tu ­
rze za tru d n ien ia  w Łodzi też zachodza 
pew ne zm iany i dzisiejsze w łókiennictw o 
nie w iele już m a wspólnego z tym  z 
czasów  W ładysław a R eym onta. Pew nie, 
że jeszcze trochę staroci tu  i ówdzie 
m ożna znaleźć, nie ty lko  w M uzeum  
W łókiennictw a, ale nie one k sz ta łtu ją  o- 
b raz  Łodzi w łókienniczej.

Cóż jed n ak  z tego, że w szyscy chw alą 
„łódzkie p rzem iany”, k iedy im się nadal 
w ydaje, że „na P io trkow sk ie j ko n cen tru ­
je się życie m ia s ta”, jak  za daw nych  lat, 
jak  w skostn ia łym  w yobrażeniu  o „złym 
m ieście”. N iestety!

MARCIN RODAK

M9T0L0QIA I FAKTY
W m istrzostw ach  E uropy sia tk a rze  zdobyli srebrny  m edal. Udo- 

m u 1 n^ al n a leżą do grupy  najlepszych  drużyn  eu ro p e j­
skich. Ich sukces przeszedł jed n ak  bez w iększego echa gdyż 
wszyscy byli podnieceni ko lejną środą p iłkarską . W K am ieniu  

.R yb.'],,ka  • na B ielanach przygotow yw ały  się dw a nasze 
zespoły p iłkarzy  i w szystkich In teresow ały  głów nie m eldunki o 
■>m co u u ch słychać. Z Bielan nap ływ ały  wieści bardziej op ty ­
m istyczne. z K am ienia  raczej ostrożne. W W a rso w ie  m ieliśm y 
w z,ąć rew anż za P ragę, w A m sterdam ie m iało hyc ciężko. Ale, 
jak  tw ierdzili optym iści, dopóki piłka je s t w grze, w szystko może 
się zdarzyć. Na i zdarzyło się.

Publiczność na S tad ion ie  W ojska Polskiego w W arszaw ie sk an ­
dow ała py tan ie: Za co m y płacim y? Sądzę, że py tan ie  to do ty ­
czyło nie ty lko w ydatku  na bilety , ale m iało o a c z n ie  szerszy 
kontekst. W szak piłka nożna finansow ana jes t u nas ze społecz­
nych pieniędzy I zarów no m oknący na stad ion ie  kibice, jak i ki- 
oice przed telew izoram i m ają  praw o wiedzieć, z jak im  rezu lta tem
L L Po 'f  ll, ? zev Są, V yd . w ane- A rezu lta t był op łakany  Na boissu  
w idać było b rak  kondycji i pom ysłow ości w grze, a przede w szy­
stk im  b rak  podstaw ow ych um iejętności p iłkarsk ich  u naszych za- 
£ l k w : P y tan ie : Za co m y płacim y? — było więc uzasadnione. 
SKoro zostało postaw ione publicznie, w ypadałoby, ieby  ludzie od-
odpow ielfz ie liZU po7iom P °lskiei P»W nożnej publicznie na nie

D ruga p rzegrana  z Czechosłow acją p rak tyczn ie  e lim inu je  nas 
z udzia łu  w o lim pijsk ich  finałach . W najnow szej h istorii o lim ­
p ijsk ie j p iłk i nożnf.j je s t to w ypadek  dość rzadki, żeby d rużyna, 
k tó ra  na poprzednich  dw u o lim piadach  zdobyła złoty i sreb rny  
m edal, w tak  prosty  sposób dała  się w yelim inow ać w cale nie 
najs iln ie jszem u przeciw nikow i. Polskiego Z w iązku P iłk i Nożnej 
w żadnym  w ypadku  nie może u sp raw ied liw iać  fak t że drużynę 
o lim pijską zachęto przygotow yw ać bardzo późno Na taką  poli- 
.ykę nie może sobie pozwolić zw iązek, którego rep rezen tacy jne  
drużyny b ron ią  w ysokich ostatn io  pozycji w św iatow ej piłce Z a­
stanaw iać  pow inien fak t, źe se lekcjonerzy  PZPN nie po trafili 
z ogrom nej przecież liczby p iłkarzy  w k ra ju , w ybrać w końcu 
32 zawodniKÓw, rep iezen tu jący ch  przyzw oitą  form ę , um iejętności.

Nasi obecni przeciw nicy w g rup ie  o lim pijsk iej, d rużyna w ę­
g ierska, przez w iele la t po trafili u trzym ać się w o lim pijsk iej czo­
łów ce W ęgrzy zdobyli złoty m edal na o lim piadzie w 1952 roku, 
i choć w cztery  la ta  później nie b ra li udziału  w tu rn ie ju  o lim p ij­
skim  z przyczyn od nich niezależnych, to już w 1980 roku zdobyli 
b rąz  i p r/c z  następne trzy  o lim piady  dw a razy byli złotym i m e­
dalistam i, a raz sreb rnym i. Przez długi czas w czołówce o lim p ij­
sk iej u trzym yw ała  się d rużyna  Jugosław ii. W 1918. 1952 i 1956 
r ? i  “ “ Sosłow ianie zdobyli sreb rn e  m edale, a w 1960 roku — 
złoty. U trzym yw anie  przez k ilkanaście  la t w ysokiej pozycji dobrze 
św iadczy o poziom ip piłki nożnej i polityce p iłka-sk ich  d jia łaczy
w,,i i nyl?  " r a Iu- Czego, n iestety , nie da się pow iedzieć o poziomie 
piłk i nożnej u nas.

Nasi p iłkarze  w ypadli rów nież z m istrzostw  E uropy. W ielu k i­
biców fascynu je  się rem isem  i czuje n iem al w dzięczność d la re ­
prezen tan tów , że z H olendram i zagrali dobrze, że nie skom pro­
m itow ali nas w oczach św iatow ej opinii p iłkarsk ie j. M ała to w 
końcu pociecha, bo zachw ycając się rem isem  z H olendram i nie 
m ożna przecież zapom nieć o k iepskich meczach nas/ego zespołu z 
■NRD i Islandią. W tym  w szystk im  zadziw iająca je s t postaw a 
naszej d rużyny , k tó rą  zaprezen tow ał kap itan , A ntoni Szym anow ­
ski, w  te lew izy jnej rozm owie. O św iadczył m .in., ze a tm osfera  w 
zespole jes t dobra, d rużyna  jes t dobra, liga jes t a rb ra  i nie ma 
na co w ybrzydzać. T eraz serw uje  się kibicom  nowy m it. Nasi 
p iłkarze zapew niają , że w elim inacjach  do m istrzostw  św iata  d a ­
dzą z siebie w szystko. T ylko kto się da na to nabrać?

BOGDA MADEJ
Tygodnik R obotniczej Spółdzielni W ydawnlozeJ „P rasa  K g lą łka-R uch”. W ydaw ca) Łódzkie W ydaw nictw a P r u o w .  „  D, , c  ~  ~  --- -------------------- --------------
Telefony: 652-44 te k re U rla l | red. naczelny 680 99, 677-70. W arunki p re n u m e ra ty  mleslecznl« 1* i r A  « , * , redakcji: aL A. M ickiewicza U  kod poczt. 90 438
skrótów  P renum eratę  p rz y jm u j, w szystkie placów ki pocztowe. L o n o . T  r  *’ p J p  k  R uc”  z —
susław  Kucab. Nr Indeksu 26762. Zan,. 2451. A - ll .  " “  "»  ..Odgłosy-. D ruk: Zakłady G raficzne RS W „P ras .-K slążk a-R u ch "  -  dyr. Bo

LEWYM OKIEM
Pisan ie  felietonów  na tem at 

błędów, potw orków  ł bzdur 
językow ych, to zupełna ła t­
w izna i na jm n ie jsza  lin ia  o- 
poru . Mimo to m uszę p rzynaj 
m niej raz ulżyć sobie trochę 
zdecydow anym  pro testem  
(który , jak  w szystk ie fe lieto ­
ny, niczego nigdzie nie zm ie­
ni) przeciw ko pew nej form ie, 
nagm innie używ anej, a  szpet­
nej, rażącej sw ą abso lu tną 
bezzasadnością, a pleniącej się 
już naw et w rad iu  t telew izji, 
naw et na sym pozjach mężów 
w ielce uczonych, także — o 
horror! — w  środow isku p i­
szącym, w śród tych. k tó rzy  
pow inni być fachow cam i od 
polszczyzny.

Chodzi m ianow icie o czas 
teraźn iejszy  od czasow nika 
„łączyć” wzbogaconego przed- 
im kiem : „w yłączyć”, „przełą­
czyć”, „załączyć” itd . Czuję 
w ręcz obsesyjny dreszcz, łu p ­
nięcie w czaszkę, strzyknięcie 
w mózgu, ilekroć słyszę: „w y- 
łanczam ”, „nie w yłanczaj się”, 
„załanczam ”, „przełanczam y’- 
i „odłanczam y”. Zobaczcie te 
słowa na piśm ie: czy nie w y­
g lądają  potw orkow ato? P rze ­

cież n i g d z i e  w  d ruku  ta ­
kiej form y nie spotkacie. Skąd 
więc bierze się w mowie ta  
nosowo eksponow ana głoska 
„an”, nie is tn ie jąca  w naszym 
języku?

G dy raz  w dałem  się w  
dyskusję  na ten  tem at, pe­
w ien in te ligen tny  pan usiło-

sekw entn le  mówi: „nie 
w tran ca j się", „nie wy tran  - 
caj m nie z rów now agi", „za­
cznijm y p lansać” (zam iast 
pląsać), „kansać” (zam iast k ą­
sać) i „p rzekanszać” (zam iast 
przekąszać). Jeżeli Was te 
przykłady  śm ieszą, to krok 
ku  uzdrow ieniu  zrobiony: m o-

NIE WTRANCAJ SIE!
w ał dowodzić popraw ności 
sw ojego „w yłanczam ". Ze n i­
by „w yłączam ”, to  czas te ­
raźniejszy  prosty , a „w yłan­
czam ”, to fo rm a częstotliw a, 
analogicznie do „czytam ” i 
„czy tu ję”. Czyli, że „w yłan­
czam ” to  znaczy „w yłączam  
wiele razy”. Ale to n iep raw ­
da. „Nie w yłanczaj się” mówi 
rozm ów ca w telefonie, m ając 
na myśli jednorazow e p rz e r­
w anie połączeń1!* (a n ie „po- 
łanczenia"). A jeśli ktoś na 
siłę zechce uspraw ied liw ić o- 
wo w redne „an”, to niech kon

że zw rócicie uw agę także  na 
Wasze łączenie i przestaniecie 
łanczyć. Czy nie podoba s^ę 
W am popraw na, konsekw ent­
na, do n iedaw na dla w szy­
stk ich  oczyw ista form a: 
„przełączam ”, „w yłączam ”? 
Czy je s t w n iej eoś, co Wam 
każe robić w ygibasy w stronę 
ew identnego językow ego blę-

T rochę rzadziej, ale o w ie­
le za często, słyszę też fa ta l­
ną form ę „zrucać”, zam iast 
„zrzucać”. Dlaczego n ik t nie 
pow ie „w rucać”, zam iast

„w rzucać”, an i „odrucać”, za­
m iast „odrzucać”, a ty lu  lu ­
dzi uparło  się a k u ra t na błęd­
ny przedim ek „z" i k iedy m a 
być użyty  kaleczą całe sło­
wo? Czy „zrzucać” je s t b rzyd­
sze, albo trudn ie jsze  w  w y­
mowie, niż „w rzucać”?

Jeś li o błędach mowa, 
w rzucę jeszcze raz  kam yczek 
do dziennikarskiego ogródka. 
W „Głosie Robotniczym ” z 
4. X., pisząc o życiu k u ltu ­
ra lnym  naszego m iasta, Jerzy  
W ilm ański stw ierdził, że „w y­
pada w spom nieć o w ydanej w 
1935 roku  książce L udw ika 
S tolarczyka „K u ltu ra  Łodzi w 
czasie je j is tn ien ia”. „Nie 
jes t to opracow anie w ybitne 
pisze W ilm ański — ale jak  
dotąd j e d y n e  kom pen­
dium  o ku ltu rze  Łodzi”.

Skoro jedyne, to może w y­
pada wiedzieć, że nap isa ł je 
L udw ik Stolarzew icz, a nie 
S tolarczyk, i że ty tu ł je s t 
trochę inny. N a czym kończę 
nin>ejsze p isanie i schodzę z 
m entorskiego sto łka na zw y­
czajną, pe łną  sęków  podłogę.

Pytało raz dziecko rezolutne: „Tato, 
Czy Gerard (Philipe) to Puciato?”

Stanisław Ibis G ratkow skl 
T ekst: M ieczysław  Michał S targan
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MROŻEK
ZAPROSZONY

Red. SŁ z D ziennika P o p u la r­
nego" n ie zrobił w yw iadu  ze S ła ­

załączony do nas), dow iedzieliś­
m y się, te  „Je iy k l od leciały  z 
okna ba lk o n u  K onstan tego  M ac­
k iew icza".

C iekaw ostka p rzyrodnicza. Do-

WYPADŁ Z BUTÓW
S y lw este r W. z PTHW w Ło­

dzi, w ypiw szy około 670 g w ód­

zwłaszcza na zak rę tach , w ięc w
P io trkow ie  T ry b u n a lsk im  „ S ta r"  
p rzekozio łkow ał. W tra k c ie  k o ­
zio łkow ania S y lw este r W. w ypadł 
n ie ty lk o  z k ab in y , a le  1 z bu ­
tów .

Ja k  donosi „D ziennik  P o p u la r­
n y " . m ilic ja  szybko w padła na

w om irem  M ro tk iem , pon lew at 
nie został pow iadom iony, ie  Mro- 
te k  przy jedzie  na p rzedstaw ien ie  
„V atz lav a”. W zw iązku z tym  
red. SŁ zaprosił ob. S ław om ira 
M ro tka , p rzy  okazji Jego ew en­

KRONIKA TOWARZYSKA
były  tru d n o śc i z Jego odnalezie­
niem . S y lw este r W. w racał do 
Łodzi pieszo, boso, bocznym i 
drogam i. Z ajęło m u to  dw a dni.

tu a ln e j n as tęp n e j by tnośc i, na 
śledzika do „F raszk i" . Pogadam y 
inaczej! — zakończy ł red . SŁ.

LATAJĄCE JEŻE
Z  „O dgłosów " (to  te n  tygodnik

tychczas, Jak w iedzieliśm y, do 
okna M istrza p rzy la ty w ały  p ta - 
kl-Jerzykl. T eraz , Jak się o k azu ­
je, ta k te  m ałe Jęte.

P rzep row adziliśm y  śledztw o. A- 
u to r Ich tam  n ie  w sadził.

k i, porw ał sprzed D w orca F ab­
rycznego „ S ta ra ” z ładu n k iem  o 
w artośc i ok. 10 m ilionów  zl 1 za­
czął nim  uciekać  w k ie ru n k u  po- 
U idnlow o-w schodnim . A lkohol m u 
się jed n ak  przelew ał w ty ła c h ,

SKUTKI PALENIA
„N adw ozie F ia ta  125 p  po sp a­

len iu  — sprzedam .,.” — ogłosił w 
„G łosie R obotn iczy" zdesperow a­
ny  w łaściciel.

K upiliśm y, a le  — przed.

ZRÓB TO SAM
Z ró in y c h  stro n  k r s ju  

n ap ły w ają  wladk>moścl o 
b ra k u  dzienn ików  lek cy j­
nych  d la  szkól. N auczy­
cielom  radzi się, aby  
dzien n ik i ta k ie  rob ili na­
mi. T ak ie j rad y  za pośred 
n lctw em  „E xpressu  Poz­
nań sk ieg o " udzielił poz­
nań sk im  nauczycie lom  
przedstaw icie l D ep a rtam en ­
tu  Inw estycji 1 Pom ocy 
Szkolnych M in isterstw a O- 
św ia ty . P ow iedział on:

... n ic n ie sto i na  p rze­
szkodzie, żeby nauczyc ie le , 
ew en tu a ln ie  przy  pom ocy 
uczniów , sporządzali Je 
sam odzie ln ie” .

K o rzy sta jąc  t  te j  św ia­
t łe j  rad y  nauczyc ie le  bę- 
dą Ju t w n ied ług im  czasie 
sam i, „ew e n tu a ln ie  przy 
pom ocy uczn iów ", sp o rzą­
dzali k red ę  do p isan ia  na 
tab licy , robili gąbk i do 
Jej śc ie ran ia  z tab licy , 
p rodukow ali cy rk le , lin ie , 
m n aw et m oże dojść do 
tego, te  będą ręczn ie  p rze­
p isyw ali podręczn ik i. I 
b ardzo  dobrze. P rz y  okazji 
bow iem  nauczycie le  1 ucz­
niow ie zdobędą po ty teczn e  
zaw ody, rozw inie się rę k o ­
dzieło. a ludzie  m n ie j bę- 
dą zajm ow ali się różnym i 
tam  w ym ysłam i różnycn 
uczonych. Bo 1 po co Ko­
m u to  po trzebne?

RADOŚĆ
Z w ielką  radością  „Ołos 

R obotn iczy” don iósł ie  do 
Lodzi przybyło  15 w ago­
nów  z proszkiem  „E . 
W nikliw em u rep o rte ro w i

G R " d o n o s im y  z u p e łn ie  
darm o, że codzienn ie do 
t .o d z l p rz y b y w a  w ie le  w a ­
g o n ó w  z ró ż n y m i to w a r a ­
mi P o w o d ó w  d o  rad o śc i 
m oże w ięc  b y ć  w ię c e j.

D. O. Nosiciel

p l o t k i
Je s t ta k  za tozum iały , *• 

w dniu  sw ych u r®J*'n 
w ysiał do rodziców  d ep e ­
szę z g ra tu lac jam i.

Nic dziw nego, że Mona 
l.isa cieszy się ta k ą  popu­
la rn o śc ią  u A m erykanów . 
J e s t to Jedyna rzec* w« 
F ra n c ji k tó ra  się do nich 
uśm iecha.

P o stanow iła  nie m leć 
w ięcej dzieci m i czworo, 
poniew aż p rzeczy ta ła , ie  
co p ią ty  now orodek
C hińczyk.

W ru b ry ce  sex  (płeć) 
n ap isa ła : od cza»u do
czasu.

D yrpk tort — SC pana to 
byłby w span ia ły  przestę- 
Pf a.

U rzędnik: — Ja k  to?
D yrek to r: — Bo nie w i­

dać śladów  p ań sk ie j dzia 
la lnośrl.

Szef pow iedział. l i  z 
p rzy jem nością  zapłaci Jej 
10# ’ dolarów  tygodniow o, 
ale ona pow iedziała, te  
z przytom nością  to  ona 
żąda 150 dolarów .

T ra fił do naszych  rąk  rach u n ek  
n r  2M7 w ystaw iony  przez M iejskie 
P rzedsięb iorstw o Usług K om unal­
n ych  w  Łodzi, sklep n r  ś. W ynika 
i  niego, i e  um ieran ie , k tó re  zawsze 
by ło  kosztow ne, Jeszcze podrożało, 
zw łaszcza dla rodziny nieboszczyka. 
O kazuje się. ie  „zezw olenie na 
w w iezienie na cmentarz** kam ienia 
nagrobnego w yceniono na zł 300 
(słow nie: trzysta), „zatw ierdzen ie”

MEMENTO
MORI

teg o t zezw olenia o bclą ia  rodzinę 
nieboszczyka i ł  »0 (głownie: p ięć­
dziesięciom a). zaś ..załatw ienie te ­
goż zezw olenia”  w  MPUK kosztuje 
zł 30 (słow nie: trzydzieści) W św ie­
tle  tego rach u n k u  bardzo nas In te ­
resu je , ile kosztu je  zatw ierdzenie 
k ierow nika  sk lepu  MPUK na Jego 
stanow isku  1 czy koszty te  obclą- 
ta ją  P an a  Boga. nieboszczyka czy 
też pogrążonych w żałobie krew  
n y ch  zm arłego.

K.F.

KOPERTY
K ierow cy I Drzecuodnle zauw ażyli 

Już zapew ne, że w n iek tó rych  
m iejscach na jezdn i u licy  P io trk o w ­
sk ie j w ym alow ano b iała farba  pr°* 
s toką ty  p rzekreślone dw om a ukoś­
nym] lin iam i, p rzypom inające ko­
perty . Na tak ie j kopercie może p a r­
kować ty lko  sam ochód d o sta rcza ją ­
cy tow ar do sklepu Innym  nie 
wolno naw et zatrzym ać sic tam .

Je s t to pom ysł aaiste  szatański. 
Sklepów  na  ulicy P io trkow skie j 
sporo, n iedługo w ogóle nie b idzie  
m ożna po te j  ulicy Jeździć samo* 
chodam i. Za sk lepam i % u licy  P io tr 
kow skie j pójdą inni. I słusznie. 
N ajlep iej byłoby w ogóle zakazać 
sam ochodom  Jeżdżenia po u licach

m iasta  Łodzi. N iech sobie jeżdżą P° 
szosach, po po ln y th  drogach, w 
m ieście będzie pow ietrze lepsze * 
m nie j k łopo tu . Ludzie daw nie j Jeź­
dzili konno i chodzili pieszo i byli 
zdrow i. M artw i nas ty lko  problem , 
k to  będzie z łódzkich ulic sp rzą ta ł 
koński naw óz, kiedy w rócim y do 
te j form y kom unikacji?  Dojść do 
tego bow iem  m usi, Jeśli pom ysło­
wość władz k o m u n ikacy jnych  m ia­
sta  b idzie  sie nadal rozw ijała  w 
tym  k ie ru n k u  1 tak im  te m p :e. Za­
m iast bowiem  upraszczać kom uni­
kacje  sam ochodow a w mieńcie, robi 
sie w szystko, aby  ja kom plikow ać 
nagrom adzeniem  zakazów  i n a k a ­
zów.

Pow odzenia!

Z yg . Zyg.

NOWY TEATR W ŁODZI!
(Od naszego korespondenta w CSRS)

O istn ien iu  jak iegoś n ie znanego  nam  Jeszcze łódzkiego te a tru  dow ie­
dzieliśm y się o sta tn io  z pew nej k s ią ik l o... CSRS. T eatr ten  pow ołała 
do ty c ia  (1 ochrzciła) p. D anu ta  D unln-W ąsow icz, au to rk a  części po­
św ięconej k u ltu rz e  w w y d an e j n iedaw no przez KAW w (serii „U przy­
jac ió ł") książce pt. „CSRS” . Na stro n ie  se tn e j te jże  przeczy ta liśm y 
bow iem , iż s ta łym  w spó łp racow nik iem  Jednego z p ra sk ich  te a tró w  Jest 
te a tr ...  D ram atyczny  w Łodzi.

M iejm y nad z ie ję , t e  w  n as tęp n y m  w y d an iu  au to rk a  u su n ie  d u ią  li­
te rę  z nazw y 1 sp recyzu je , o k tó ry  z łódzkich  te a tró w  d ram aty czn y ch  
Jej chodzi. Ze sw ej s tro n y  m otem y  podpow iedzieć, ie  od w ielu la t d a ­
tu je  się p rzy jazn a  w spółpraca p rask iego  T e a tru  im. S. K. N eum anna 
z łódzkim  T eatrem  Pow szechnym . Na o s ta tn i owoc te j w spółpracy  — 
„Słow o m u sz k le te rsk ie"  zap raszam y  do Łodzi — w  Im ieniu T e a tru  — 
Szanow ną A utorkę.

Może pom oże. , .(sol.)

WIADOMOŚĆ! Z DALEKA I BLISKA •  WIADOMOŚCI Z DALEKA I BLISKA

Bury miś
ZAKOPANE. K a td e j nocy do 

sch ron iska  na  Hall K ondratow ej 
przychodzi d u ty , b u ry  mi* l straszy  
m ieszkańców . N iedźw iedź chce do­
stać  sie do pom ieszczeń z iyw no  
ścią J e s t  w szak ie  pod ochroną 1 
nic n ie  m o tn a  m u zrobić. P rzegnać 
sie nie da je . Polu la n ań  fo to rep o r­
terzy , a p racow nicy  Narodow ego 
P ark u  T atrzańsk iego  odbyw ają wie­
logodzinne n a rad y  nad tym , Jak 
nrzenedzłć misia.

S tarzy  górale  tw ierdzą  na podsta­
wie w lzvtv m isia, t e  tegoroczna zi­
m a przyjdzie p ó tno , ale będzie su­
row a. Prognozę te  dedykujem y 
transportow com .

Oferty
ŁODZ. Zapobiegliw ym  1 przew idu­

jącym . Za pośredn ictw em  „Dsiennl- 
ka P opularnego” p roponuje  sie 
kupno olacu  na  S tarym  C m entarzu.

M iejsce I cena — odpow iednie.
T e n ie  sam  „D ziennik P opu la rn y ” 

donosi, t e  w Łódzkich zak ład ach  
P rzem ysłu  Skórzanego „Skogar”  
m o tn a  zdobyć zawód OBUWNIKA 
PRZEMYSŁOWEGO.

D aw niej był to  po p rostu  szewc, 
ale „stew e przem ysłow y”  brzm iało­
by n leelegancko.

Partacze
CHEŁM. Do banku spółdzielczego 

w Ł opienniku w łam ali sie złodzie­
je. B ank  pieniądze p rzechow uje w 
se jfie  ty p u  „S karb iec” . Z łodziejom  
nie udało  »le otw orzyć se jfu , m imo 
te  u ty li  p a ln ika  acetylenow ego.

O dzie t sa ei daw ni „d ten te lm en l

w łam yw acze” , k tó ry m  w ystarczały  
sam e palce?

Właściwa pora
PABIANICE. ,.2ycle P ab ian ic” po­

inform ow ało  m ieszkańców  ie  na 
s tąp iły  kolizje gazociągu z ciepło­
ciągiem  I w łaśn ie te raz  p racow nicy 
M azow ieckich Z akładów  G azow nic­
tw a usuw ała  te  kolizje w zw iązku 
z czym w ystęp u ją  „spadki napięcia 
gazu” , ale sa one , .zjaw iskiem  
przejściow ym ” . W ystępu je to  z ja ­
w isko Drzejśclowe — Jak donosi 
„ 2 P ” — „głów nie w godzinach 8—15, 
k iedy to  odbiorcy  ko rzy sta ją  z k u ­
chenek gazow ych w ograniczonym  
sto p n iu ” , t 

W P ab ian icach  bow iem  obiady 
g o tu je  sl« w  nocy.

SZPERACZ

R ys. A n d rze j A dam ow icz

W sobotą, 20 p aździern ika , „Z ałączn ik" baw ił 
w  F ilharm on ii. Nie m o tn a  Jednak pow iedzieć, by 
ubaw ił się, ch o c ia i n a s tró j p an u je  tu  dość n ie ­
f ra so b liw y .. Odnosi f ię  w rażen ie , t e  n iek tó ry m  
członkom  m ocno odm łodzonej o sta tn io  o rk ie s try  
p rzydałaby  się w  d.c. opieka pedagoga. M yślimy 
tu  o w ychow aw cy, k tó ry  panom  fagocistom  1 t r ę ­
baczom  w poiłby parę  podstaw ow ych zasad tzw . 
dobrego w ychow ania .

Nie jesteśm y  — gwoli w y jaśn ien ia  — za tym , 
by w  d osto jnym  p rzy b y tk u  Po lihym nii n as tró j 
panow ał sz tyw ny Jak w grobow cu. Sam i na ogół 
nie w k ładam y k ra w a ta  (choć zaw sze — g a rn itu r) . 
Ja k  jed n ak  m am y rozum ieć te  pop isy  nonsza lan ­
cji i m an ife s tac je  „ luzu" p łynące w raz z m uzykę 
z es trady? Czy skąd inąd  św ie tny  pan flecista 
m usi w tra k c ie  k o n ce rtu  w ym ien iać uw agi ze 
sw oim  kolegą tak im  głosem , t e  d o c ie ra ją  one do 
dziew iątego rzędu? A kustyka w PF Ł  jes t fa ta ln a , 
a le  n aw et szept zda się ryk iem , gdy o rk ie s tra  gra

FILHARMONIA 

I MANIERY
w łaśn ie  p iano... D alej, czy o s ta tn i rząd  w o rk ie ­
strze , a p ierw szy, licząc od góry , um ów ił się n ie­
m al cały , by „ rob ić"  za „ lo tę  szyderców ", k tó ra  
skup ia  się na g rze ty lk o  w ów czas, gdy sam a 
g ra ...?  Co m ają  znaczyć (dla postronnego) te  peł­
n e  Ironii uśm iechy  i półgłośne k o m en ta rze  w y­
m ien iane  na oczach d y ry g en ta  1 w idow ni, gdy 
kolega z Innej g rupy  Instru m en tó w  skończy „so­
lów kę"? Te porozum iew aw cze spo jrzen ia , w k tó ­
rych  darem nie  byś odczytyw ał uznan ie , te  g ry ­
m asy, stów ka ja k  na próbie, uśm iószkl, to w ier­
cenie  się | chow anie  roześm ianych  tw arzy  pod 
p u lp ity , a po tem  szukan ie  b łędnym  w zrokiem  w 
n u tach  m iejsca „gdzie jes te śm y " 1 głośne rad ze ­
nie się kolegi... — po co, dla kogo cały ten  
„ te a tr " ?  Czy panow ie m uzycy n ile  chcieliby  zo­
baczyć Jak to  fa ta ln ie  w ygląda z w idow ni, Jak 
rozprasza słuchaczy, psu je  n as tró j?  O baw iam y 
się, t e  n ie  m ieli do tąd  ta k ie j okazji, I te  — co 
w ięcej — tego ta ło sn eg o  w idoku nie m iała  okazji 
oglądać ró w n le i Szanow na D yrekcja ... A szkoda, 
bo jest na co popatrzeć.

S .fluchacz)

Po meczu

H0LANDIA-P0LSKA
l .

PRZEMIJANIE
M ijają  la ta  
I L ato  już nie la ta .

J . D.

ir •fc-.'1 -
%
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LęŁr

TO JEST MISTER?
■ H

T ak w ygląda, ogłoszony przed rok iem  M isterein Łodzi przez 
„E zprcss Ilustrow any"  i SA RP, dom  przy ul. Rzgowskiej. Tak 
w yglądał te n  dom  rów nież w tedy , k iedy  ogłaszano go M isterero. 
Jest nadzie ja , ze niedługo cały  ty n k  odpadn ie  i nagrodzony b u ­
dynek będzie m ożna pokazyw ać w ycieczkom  jak o  n iebyw ale o ry ­
g inalne rozw iązanie  w y stro ju  zew nętrznego.

Foto: L. "Wlodkowski

ANDRZEJ WOJCIECHOWSKI

K A C Z A  Z U P A
Część czwarta. Jutro będzie lepiej

P rzed  dom em  na ław eczce cze­
kał na  nas gajow y. K iedy zb llty - 
liśm y się do niego z w idocznym  
zdziw ieniem  popatrzy ł na puste 
tro k i p rzyw ieszone do pustego 
pasa am un icy jnego . W eszliśm y do 
m ieszkan ia. Na sto le  dym iła  m is­
ka z p achnąć^  boczkiem  Jajecz­
n icą. Na k uchn i parow ał czajn ik  
z gorącą  kaw ą. Zasiedliśm y do 
śn ia d an ia .

— I Jak tam ? — zagadną ł Jak ­
by od n iechcen ia  gajow y M aru ­
cha — d u to  strzelaliście .

— K aczek był — odpow iedział 
s t r a in lk  M arucha — ty lko , te  
straszn ie  tw ard y . Ja k  z b lachy.

— A m o ie  w ty m  roku  polęgly 
się g łuche? — w trąc ił gajow y.

— Czy ja  w iem  — k o n ty n u o w ał 
s t r a tn ik  — P an  m yśliw y strze la ł 
chyba z p ięćdziesiąt razy . Za 
k a id y m  razem  tra fn ie , a  te  d ia ­
bły lec ia ły  d a le j. Jeszczem  n ig ­
dy n ie  w idział ty lu  la ta jący ch  
tru p ó w  — na tw arzy  n ie  d rgnął 
m u Jednak  a n i Jeden m ięsień.

J a  ze w zrok iem  w bitym  w t a ­
le rz  z Ja jeczn icą udaw ałem , te  
nie słyszę rozm ow y.

— T aaka sp raw a — pow iedział 
po chw ili zam yślenia gajow y 
M arucha — a pom yśleć, liczyłem  
na to , te  na śn iad an ie  będzie 
kacza zupa...

— K acza zupa? — dodał Jakby 
do siebie  s tr a tn ik  łow iecki.

— A m o ie  strze lb a  pan a  m y śli­
wego m iękko  b ije? — zan iepo­
koił się po chw ili m ilczenia ga­
jow y.

— A I gdzie tam  — obruszy ł się 
s t r a tn ik  — po k a td y m  strzale  
szuw ary  to  p raw ie z korzeniam i 
w yryw ało . P okara łb y  m nie Pan 
nóg  ta k ą  strzelbą...

— A I za c ó t m ia łby  karać  — 
zdziwił się gajow y.

— Ale się panow ie rozgadali — 
nie w y trzy m ałem  w reszcie.

— M ote to |  racja — zaśm iał

się gajow y M arucha — w ub ieg ­
łym  ro k u  był tu ta j  d y rek to r  
w ielk iego k o m b in a tu , to  zanim  
oddał pierw szy s trza ł Ju t w padł 
do w ody I trzeb a  go było ra to ­
w ać. P an  m yśliw y to  chocia i 
sobie postrzelał.

— A pam iętasz  ja k  p rzy jechał 
m agister z e legancką b londynką?
— dodał s tra tn ik .

B racia w yraźn ie  się rozbaw ili. 
K iedy Ich zobaczyłem  po raz 
p ierw szy  n ie przypuszczałem  n a ­
w et. t e  p o tra fią  być ta k  w eseli 
i rozm ow ni. Ś n iadan ie  upłynęło  
w bardzo  sym pa tycznej a tm osfe­
rze.

— Ju tro  rano  o trzec ie j po­
budka 1 Jedziem y na  łow y — po­
w iedział s t r a in lk  — z pew nością 
będzie lep ie j.

— Ale ju t  ta d n e g o  alkoholu ...
— zastrzeg łem  się.

— N iestety , pan  m yśliw y w czo­
ra j w szystk l w ypił — o d p arł ga­
jow y — a  do m iasta  daleko.

Z rob iło  ml się lekko  na duszy. 
U rlopu m iałem  pełne dwa ty ­
godnie, a p rzec le t n ik t nie rodzi 
się m arszałk iem . J u tro  będzie na 
śn iad an ie  kacza zupa.

KONIEC


